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Poszukiwania | zaafarawanie gracy uzzpfatnia 


spolite| 


przyjął wczoraj na Zamku wspólną delegacje P.P.$., Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych i Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego 


Wczoraj p. Prezydent Rzeczy- 
pospolilej przyjął o godz. 12 w 
południe na Zamku tow, tow. T. 
ARCISZEWSKIEGO, K. CZAPIŃ- 
SKIEGO, St. GRYLOWSIUEGO, 
D. KŁUSZYŃSKĄ, j. KWAPIŃ- 
SKIEGO, M. NIEDZIAŁKOW. 
SKIEGO, Z. PIOTROWSKIEGO, 
K. PUŻAKA, J. STAŃCZYKA, W. 
TOPINKA, Z. ZAREMBĘ i Z. żU- 
ŁAWSKIEGO. 

Ta wspólna delegacja Polskiej 
Partii Socjalistycznej, Komisji Cen 
trzinej Związków Zawodowych i 
Towarzystwa Uniwersytetu Robot 
niczego złożyła p. Prezydentowi 
memoriał, hędący krótkim siormu- 
łowaniem stanawiska świata Pra- 
cy wobec dzisiejszej rzeczywisioś- 


ci polskiej i wobec polożenia mię. 
dzynarodowego. Delegacja czula 
się uprawniong do podkreślenia, 
że RUCH LUDOWY podziela po- 
gląd, iż jedyna rozsądna dro. 
ga wyjścia — to zmiana ordynacji 
wyborczej i nowe demokratyczne, 
uczciwe wybary. 
>. 


X 
Konierencja trwała dwie gad” 
ny. P. Prezydent Rzeczypospol:fej 
zakończył] ją oświadczeniem, że 
zbadą gruntównie treść memoria- 
lu w ramach, oczywiście, tych u- 
prawnień, które Koństyłucja wy- 

znacza Głowie Państwa. 
y 
QGtówną freść memorialu póda- 
jemy tuż obok, 


* 


* 


Uznaliśmy za swój obowiązek 
grzedstawić p. Prezydentowi 
Rz :czypospolitej bezpośrednio 
nasz pogląd na położenie Pol- 
ski i na drogi i sposoby prze- 
faman'a tych trudności. z który 
mi Polska uporać się musi, 

Nie ma w naszym przedsta- 
wieniu sytuacji ani cienia „de- 
fetyzmu”, ani cienia chęci, by 
pomniejszać wolę świadomą 
przełamania trudności, które ist 
nieją naprzwdę. 

Wręcz przeciwnie, 

Jesteśmy przekonani, że prze 
łamać można. Trzeba jednak 
wyzwolić wielkie siły twórcze 
tkwiące w masach Świata Pra- 
Gy. Trzeba wkroczyć zdecyda- 
wanie i pu męsku na nowe szla- 
ki. Tośmy właśnie chcieli po- 
wiedzieć, kańcząc nasz memo- 
rial os siadczeniem, że: 

„MASY PRACUJĄCE CA 
ŁEJ POLSKI ZGŁASZAJĄ 
SWOJE PRAWO DO ROZ 
STRZYGANIA O LOSACH OJ 
CZYZNY; ZGŁASZAJĄ SWO 
JE PRAWO W SPOSÓB STA 
NOWCZY I ZE STANOWCZĄ 
WOLĄ OSIĄGNIĘCIA ZAMIE 
RZONEGO CELU". 

Nie prowadzimy żadnych 
„gier“ i żadnych „gierek”. Nie 
„Stajemy na gruncie Kanstytu 
cji kwietniowej 


*+ 


któreś pismo. Słóimy „na grun 
cie” jednej prawdy: 

„MASY PRACUJĄCE CA 
ŁEJ POLSKI ZGŁASZAJĄ 
SWOJE PRAWO DÒ ROZ 
STRZYGANIA O LOSACH OJ. 
CZYZNY". 


Dy 
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Świnia Pracy. Pnakty saariya 
istotne brzmią uasiępująco 
Im eniem Polskiej Partii So- 
cjalistycznej, oraz organizacyj 
zawodowych, pracowniczych i 
hulłuralno - oświatowych z nią 
związanych braterstwem wspói- 
pracy pod wspólnym sztanda- 
„em Wielkiej Sprawy wyzwole- 
aia spolecznego ludu polskiego. 
w głębokim przeświadczeniu, że 
Polska, której odrodzenie i nie- 
zodległość państwowa byly dz e 
lem w pierwszym rzędzie baba- 
terskich walk mas pracujących. 
znalazła się w niezmiernie cięż 
kim położeniu; zabieramy głos. 
ky z całym poczuciem odpowie- 
dz alności słormułować opinię 
Świata Pracy. 
W pierwszym rzędzie wska- 
zujemy na bardzo ciężkie poto- 
żenie miedzynarodowe, tym tru 


Treść memorialu 
do p. Prezydenta Rzeczypospolitej 


dniejsze gdy się zważy, że zau- 
ianie da wpływów Ligi Narodów 
i do mocy obowiązującej za- 
wartych traktatów uległo cał- 
kowiłemu prawie  załaman u 
Wśród pożogi wojennej w Hisz- 
panii i na Dalekim Wschodzie i 
wśród ciągle potęguiących się 
koniliktów międzypaństwawych 
inicjowanych i inscenizowanych 
przez państwa faszystowskie, 
padają wszelķje złudzenia bez- 
pieczeństwa í pokoju. Niebez- 
pieczeństwo rychłego wybuchu 
wojny jest tylko kwestią czasu 
i pad jej grozą nie cofną się 
podżegacze wojenni, czyhający 
na cudze terytoria i na Wal- 
ność Ludów. Polska już znala- 
zła się w oblicza bezpośrednie- 
go uabezpóccreśstwa. 


misiap Musioła 


Nowym kuratorem Z.K.P. manoweno p. Seweryna Mac szewskiego 


PAT. komunikuje: 


W dniu 12 listopada b. r. mini 
ster wyznań reelgijnych i oświece 
nia publiczn=ga proi. de. Wojciech 
Świętoslawski przyjął p. Pawia 
Musioła, który zlażył ministrowi 
podanie o spowodowanie odwoja 
nła go ze stanowiska kuratora 
związku nauczycielstwa polskiego. 

Z polecenia ministra święto. 
slawskiego, który jak wiadomo z 
deklaracji ogłoszonej w dniu 1h 
października b. r. na życzenie sze- 
fa rządu przejął daisze prowadze- 
nie sprawy Związku Nauczyciel. 
stwa Polskłego, ministerium W. R. 
i O. P. zwrociło się do wladz ad. 
ministracji ogólnej a wyznaczenie 
na kuratora Związku Nauczyciel- 


jak napisałc siwa Folskiego p. Seweryna Ma- 


CT ZZA a a 


bdwoia w Palestynie trwają 


Dziennik egipskl „Mohatiam' 
w'dluższym artykule dowodzi, że 
wrzenie w Palestynie trwa w dal- 
szym ciągu, chociaż wielki mufi 
opuścił kraj, co jest dowodem, że 
wrzenie wśród Arabów w Pale- 
Słynie nie było wywolane obec- 
nością muftiego, leez islniejącymi 
nastrojami wśród Arabów bez róż 


nicy ich przynależności partyjnej 

W nocy na sobatę dokonany zo 
stał zamach na imost Moka, polo- 
żony o B kim. na poludnie od Je. 
rozolimy. Wskutek silnej eksplo. 
zji w calej okolicy wypadły szyby 


go użytku 


ciszewskiego naczelnika wydziału 
prezydialnego ministerium, co 20- 
stalo załatwione pozytywnie. 
Zgadnie z zapowiedzią ministra 
Świętosławskiego, w przyszłym 


tygodniu będzie powolana da 
współpracy z nowym kasktwam 
sześcio osohowa rada ziożena £ 4 
nauczyciejl i 3 urzędników admini 
stracji szkolnej. (PAT). 


Sad odrzucił edwołcnie 


wydawnictwa „Dziennik Poranny" 


Wydzial handlowy Sądu Okrę. 
gowego wydał wyrok w sprawie 
„Dziennika Poranaego", nie u- 
wzgiędnijaąc sprzeciwu  zgłoszo- 
nego przez spółdzielrdż wydawni. 
czą „Oświata“ przeciw sekwestro- 


wi nałożonemu na pismo. 
Jednocześnie oddalono sprzeciw 
tejże spółdzielni przeciw wstrzy- 
maniu vvydawania „Dziennika Po- 
rannego“ przez sekwestratora, 


Soc alistyczna „Małą Ententa" 


Dziennik rumuński „Dimineata“, chosłowacji, Jugosławii 1 Rumunii 


donosi, że w najbliższym czasie w 
Bratisiawie odbędzie slę konie- 
rencja partyj socjalistycznych Cze 


w celu zawiązania 
nej Małej Ententy". 


„Socjalistycz. 


Powszechny Srajk przeowników nysłdwYCH 
ma być proślamoweny w Łozzi 


Na walnym zebraniu pracowni-.wników umysłowych, a ta wobec 
Most został silnie uszkodzony, je-| ków umysłowych w Łodzi, zwola. wkceważeria ich postulatów przez 
inakowoż zdatny jest do dalsze |nym ma 21 b. m, groklamowany | racodawców. żądają oni 20 proc. 
ma być powszechny sirajk praco. | zodwyżki plac. (ATE). 


W takiej chwili polityka za- 
graniczna Państwa nie może 
w ązać się z państwami przysz- 
iego odwelu zahorczega, także 
wobec Polski. Od tej decyzji 
zależy nie tylko bezpieczeństwa 
Polski, ale przede wszystkim 
jej Niepodległość i całość. 

Ale i położenie spoleczno- 
gospodarcze wymaga jak naj- 
większej czujności. Przejścia- 
we poprawy koniunkturalne nie 
razstrzygają o zagadnieniach. 
które rozwiązane być mada 
tylko w płaszczyźnie przebnda- 
wy ustrojowej. Przysłowiowa 
nędza wsi doszła w niektórych 
dzielnicach Rzeczypospolitej do 
paziemu katastroty życiowej ty 
sięcy ludzi, tysięcy rodzin. Ry- 
nek wewnętrzny nie może być 
ruszony z m'ejsca bez wydatnej 
poprawy bytu mas robotniczych 
i mas pracowniczych Wpływ 
kapitału obcego na liczne gałe- 
zie przemysłu i rolnictwa, daje 
się odczuwać w sposńb nieraz 
bardzo bolesny. Polska musi 
orzejść na famodarke planową, 
musi przebudować swój ustró* 
rolny; musi objąć gałęzie prze- 
mysłn, niezhędne dla obrony 
Państwa i dla planawei gospa- 
darki narndawej na wielką skalę 
dla gospodarki, która zlikwidu- 
ie hezrobocie. 

Memorial daje następnie oce- 
nę położenia wewnętrznego kram, 
charakteryzuje ema «arie 
zowania życia politycznego i gos- 
podarczego (między innymi i 
zalezy — me cdrialm tprewy 
żydowskiej), podkreśla nie powo- 
dzenie próby „Ozanu”. Memorial 
podnosi z całym naciskiem pro- 
blem autorytetu władzy pańatt00- 
af, 

ldą dalej jasne i wyraźne wska: 
zania, jaką nasz ruch chciałby zna 
leźć dla Polski drogę wyjścia. Cy- 
iujery znowu. Cosłownie. 

W atmosferze tej nie ma miej 
sca na rozwiązanie jakichko|- 
wiek zagadnień państwowych 
W pierwszym rzędzie wielkie 
sprawy gospodarczego podnie- 
gien'a i zwalczania potworne 
kięski bezrobocia w mieście i 


na wsi leżą i wetaę leżeć odlo- 
siem. Również ł kapitalne za- 
$adnienia sily zbrojnej i obrony 
Faństwa, które z natury rzeczy 
muszą stać poza nawiasem walk 
wewnętrzno - politycznych, nie 
może znależć awego pelnego 
rozstrzygniecia. . -« . . o 

Widzimy jedno rozumne pań- 
stwowo wyjście z sytuacji wy- 
tworzanej: 

a) należy zmienić szybko I 
hez przewlekania e 
4ynację wyborczą, obowiązują- 
ca formalnie od roku 1935; 

b) należy zaraz po dokona- 
niu jaknajszyhciej zmiany w 
myśl zasad powszechnego, taj- 
nega, równego, bezpośredniego 
prawa glosowania wraz z zas 
dą stosunkowości (praporcio- 
nalności) przy obliczaniu wyni- 
ków, przeprowadzić nowe wybo 
ry swobodne i uczciwe; 

c] społeczeństwo winno mieć 
pewność. że Rząd przeprowa- 
dzający wybory nie będzie od- 
woływał się do metod, stasa- 
wanych w lałach 1928 — 1930, 
tamle metody rozprzęsły zd- 
ministrację państwową i zapo- 
'zątkowaly anarchizowanie kra 
10. 

Polska nie może czekać! . . 

Wejście na tę drogę stalo się 
uajpilniejszą koniecznością pań 
atwowa, toteż zorganizowane 
siły demokracji zdecydowane są 
użyć w tym celu wszystkich 
stojących do dyspozycji środ- 
ków, by rozbić egoistyczny spa 
kój przywileju, wstrząsnąć su- 
mieniem tych, którzy oporem 
swym tamują drogę ku odradze- 
niu kraju i sparal żować zaku- 
sy wszelkich agentur, demorali 
zujących życie zbiorowe i pań- 
stwawe. 

MASY PRACUJĄCE CAŁEJ 
POLSKI ZGŁASZAJĄ SWOJE 
PRAWO DO ROZSTRZYGA- 
NIA O LOSACH OJCZYZNY; 
ZGŁASZAJĄ 10 SWOJE PRA 
WO W SPOSÓB STANOW- 
CZY I ZE STANOWCZĄ WO- 
LĄ OSIĄGNIĘCIA ZAMIE- 
ŁZONEGO CELU! 


Przeniesienie kwatery 


marszałka 


Agencja „Kokuisu* donosi: Z 
dobrze poinformowanego źródła 
donoszą, że wladze sowieckie zno 
wu postawily na porządku dzien- 
nym sprawę przeniesienia sztabu 
marszatka Blucherą z Chabarow. 


B uechera 


ska do Irkucką, bowiem centralne 
gotożenie Irkucka w slosunku da 
ironiu mongolskiego daje sziabo- 
wi lepsze możliwości. w porówna- 
ciu z Chabarowskiem. 


Str. 2 


Rada Naczelna P.P.S. Japończycyw Szanghaju 


Sukcesy wojsk chińskich w prowincji Szansl 


Wczor.j rano rozpoczęło się w 
aali przy ul. Czerwonego Krzyża 
20 w Warszawie posiedzenie Rady 
Naczelnej P. P S. 

Obrady zagaił przewodniczący 
Rady Naczelnej, tow. Zygmunt 
Żuławski. 


Mowa tow. 
Z. Żuławskiego 


Otwierając posiedzenie Rady 
Naczelnej, przede wszystkim wi- 
tam wszystkich towarzyszy bardzo 
serdecznie i wyrażam glębokie za. 
dowołenie, że w obecnej poważ. 
nej sytuacji może zabrać głos ca- 
ła nasza Partia. 

Cheg zacząć od wyrażenia hol 
du pamięci tow. DASZYŃSKIE-. 
GO, którego w rocznicę Jego 
śmierci uezcimy najlepiej, gdy u- 
trzymamy linię Jego polityki i da. 
lej będziemy kontynuować walkę, 
którą On prowadził cale swoje ży- 
cie. 

Znaleźliśmy się w tej chwili 
wobec dwuch zaostrzonych ata- 
ków faszystowskich: wobec ten- 
dencyj faszystowskich, 
towanych w „sanacji“ 
(- r 


reprezen- 


— i wobec faszyzmu en- 
deckiego, opartego o większy czy 
mniejszy kapitał, który zawsze n: 
mie sobie kupować pomoc ludzi o 
niepewnej egzystencji, ludzi cie- 
mnych lub politycznie nia wyro- 
bianych. 

Dla klasy robotniczej oba te fa- 
szyzmy, walczące w tej chwili ze 
sobą—nie o różne światopogłądy. 
lecz o to jedynie, który z nich ma 
wykonywać władzę, — mają je- 
dnakową wartość i oba kryją w 
sobie jednakową grozę i niebez. 
pieczeństiw0. 

Następnie tow. Żnławski amó- 
wił ohecną sytuację w kraju, po- 
ruszając między innymi eprawy: 


krępowania wolności prasy, repre- 5 
sji wobec działaczy związkowych, | 


prześladowań po strajku chłop- 
skim, wymiaru sprawiedliwości, 
Berezy, zawieszenia władz anto- 
nomieznych Związku Nanczyciel- 
siwa Polskiego. 

W dalszym ciągu mówca zazna- 
czył: 

Jakiekolwiek rozróżniania po- 
między obiema formami fasyz 
mu i złagodzenie walki przeciw. 
ko jednemu z nich, by skoncentro 
wać atak na drugi — z natury rze- 
czy musiałoby wbrew naszej woli 
spowodować poparcie pierwszego 
i pomożenie mu w ten sposób da 
zwycięstwa, 

Dlatego mam głębokie przeko- 
nanie, że klasa rebotnicza, oparta 


o swoje dotychczasowe uchwały i | wozdaniąmi 


nieugięte dotąd zasady, może szu- 
kać możliwości zwycięstwa tylko 
w sobie i w swej własnej siła — i 
może szukać sojuszników w swej 
wałce tylko wśród chłopów, inteli 
gencji demokrotycznej i pracow. 
ników umysłowych — a więc 
wśród warstw, które w tej chwili 
ma ją ten sam. obiektywny interes, 
co ona — to jest usunięcie wyzy- 
sku, osiągnięcie wolnosci i objęcie 
rządów przez demokrację. 
IW dalszym ciągu więc musimy 
prowadzić nieuatraszoną walkę o 
łeżność, o nasze zasa. 
dy i naszą ideologię — na dradze, 
na której po przez obecną dekam- 
pozycję przeciwnego obozu, pa 
przez szarpanie się, po przez we- 
wnętrzne wałki i 

a sfer „srnacyjnych” i ja 
szystowskich — widać już cora: 
wyraźniej konsolidowanie się 
szczerze demokratycznych sil, u- 


ważających wszelkie dyktatury za 
nieszczęście i niewolę, — widać 
spelnienie naszych ideałów wy- 
zwolańczych i zwycięstwo. 

Wabec coraz większego naporu 
międzynarodowego faszyzmu sq- 
dze, że będę wyrazem całej Rady, 
jeżeli prześlę serdeczne proleta- 
riackie pozdrowienia i życzenie 
zwycięstwo bohaterskim bojowni. 
kom hiszpańskim — i równocze- 
śnie wyrazy potępienia barba- 
rzyńskiego napadu Japonii na 
Chiny. 

Nawiązując do stosunków za- 
granieznych, zwłaszcza po świeżo 
odbytej demonstracji z dnia 11 li 
stopada, uważum, że bardzo do- 
brze zrobił tow. Pużak, sekretarz 
generalny Partii, gdy przypom- 
nial w artykule uchwały Kongre- 
su, że lud może brać istotnie na 
siebie całkowitą odpowiedzialność 
za losy kroju tylka w warunkach 
całkowitej wolności oraz pełni 
praw obywatelskich. 
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Początek debzty 


Referaty, będące zarazem spra. 
z działalności polity- 


KUPON na 1 zł. zamest gotówui 


weżny przy zakupie naukowo opra-|tucie Filtorex de Paris Kredytowa 9 


cowanych 


okularow dobranych na W-wa (tylko jedan bon przy każdym 


miejscu bezpłatne w słynnym Insty- | zamówieniu). 


W 48-lecie istnienia 
Uroczysty Kongres „Bundu“ 


Wczora] odbywał się w War- | Rumunii,  przedstawicie! Niemiec. 
szawie w sali teatru „Nowości" | kiej Partii Socjalistycznej w Pol- 


uroczysty kongres „Bundu” z ak- 
cji_40-lecia Isinienia organizacji. 

Zagait Kongres przewodniczący 
Centr. Komite.u, tow. Józef Port- 
noj, witając przybyłych delegatów 
partii oraz organizacji młodzieży 
„Cukunft*, W dalszym ciągu 
wspomnlał dawne lata pracy I 
walki Partil od jej założenia Na- 
stępnie przeszedł do omówlenia 
spraw polltycznych, 

Pa powitaniu delegaci usłyszell 
powitalne przemówienie przewod- 
niczącego Międzynarodówki So. 
cjalistycznej, tow, De Brouckere, 
który mówił przez telefon, połą- 
czony z ustawionym na sali głoś- 
nikiem. 

W dalszym ciągu powlłalne 
przemówienia wygłosili; tow, A, 
Zdanowski im. Komisji Centr. Zw. 
Zawodowych, delegat „Bundu“ z 


RADIO 


arigtnalno wiedeńskie Kapsch, Philipa, 
Echo Thomson oraz Gramofony £ Ra: 


e " 


Warszawa, „Rekord“ 
Šwiętokrzyska 


sce, tow, Zerbe, tow, Świątkowski 
im, Zrzeszenia Prawników - So. 
cjalistów, tów. Cymerman im. 
Warszawskiego OKR. PPS ! Zw. 
Transportowców, im. Rady Krajo- 
we] Zw. Zawodowych — tow. 
Alter, im. Związków Zawadawych 
w St, Zjednoczonych—łow. Wein- 
berg oraz tow. Gross im. sacja- 
listów gdańskich, 

Następnie ukazała słę liczna de- 
legacja organizacji młodzieży „Cu 
kunit" | „Skif“ z kwiatami dla 
delegatów, 

Po krótkiej przerwie odczylano 
nadesłane depesze i listy od orga- 
nizacyj zawodowych, jak np. Mię- 
dzynarodówki Zawodowej, Rady 
angielskich zw. zawodowych, nie- 
mal wszystkich partyj socjalisty- 
cznych Europy, Związku Socjalis- 


tów Polskich w St. Zjednoczonych , 
oraz ód szeregu Osób, jak Lorda | 


Mayora Londynu, adw, L, Beren- 
sona, tow, Niedziatkowskiego 1 
wielu innych. 

Imieniem TUR-2 powitał Kon- 
gres tow. K. Czapiński, imieniem 
CKW. PPS. — tów, Zaremba, 

Następnie tow. H. Erlich wygło- 
Sił referat polityczny. 

Na tym zakończoną pierwszą 
część obrad. 


cznej i organizacyjnej Partii, wy- 
giasili kolejna tow. fow. Tomasz 
Arciszewski przewodniczący CKW. 
PPS. i K. Pużak sekretarz gene- 
ralny. Treść referatów padamy 
osobno, 

Po releraiach rozpoczęła się 
dyskusją, która będzie trwała w 
dalszym ciągu i dzisiaj. 


Spredaż ratalna, 
nia elektrycznością odbywają 


Komunikat chiński ogłoszony w 
Szanghaju przyznaje się do ponie- 
sionej przez Chińczyków klęski, 
przypisując ją głównie działaniom 
japońskiego oddzlału desantowe- 
Ro, który kilka dnl temu wylądo- 
wał na poludniu od Szanghaju 


informacje oraz kursy i pokazy gotowa- 


się codziennie od godziny 10 


do 19-ej. 


w SALONIE ELEKTROWNI 


Marszałkowska 150 


między Dżapu ł Dżeliniem. Obro- 
na wybrzeża byla za słaba, by wy 
trzymać nieustający w ciągu 
dwóch dni ogień japońskiej floty 

samolotów bombardujących. 3. 
śmiotysięczny desant japoński po- 
sunął się szybka do m. Sunkian. 
ga, a stąd do m, Mlszitu na polu 
dniowym brzegu Wangpu. Gdy ja 
pończycy Słorsowali tę rzekę I 
przeprawili się na brzeg północ- 
ny, sytuacja na kliku odcinkach 
pod Szarghajem, zagrożonych cal 
kowitym odcięciem, stała się kry- 
tyczna i Chińczycy musieli się 
cofnąć. 

Jak donosi „Central News", na 
wybrzeżu prow. Dżekian trwa lą- 
dowanie wojsk japońskich. jedna 


cześnie samoloty japońskie bam- 
bardują wybrzeże i miasto Han. 
żow, Czapu, Siaszan, Tuntsian, 
Pintu I jinne. Bombardowanie po- 
ciągnęło za sobą liczne oliary 
wśród ludności, 
SUKCES WOJSK CHIŃSKICH W 
SZANSL 

Na kolei Czendan — Tajuan od- 
działy chińskie pod dowództwem 
Pen-de.hHuaja przedostały się na 
japońskie linie komunikacyjne i 
zaatakowały kolumnę japońską w 
rejonie Niantse — Gurnia. W wal- 
ce, która trwała sześć godzin, ko 
lumna japońska zostala rozbita, 
Chińczycy zdobyli przeszło 500 
koni, wiele karabinów 1 amunicji. 


Aiions XII 


ma ochotę 


powrócić na tron hiszpański 


Wbrew zapewnieniom, pocho- 
dzącym z otoczenia €x-króla Al- 
fonsa, „Excelsior“ twierdzi, że ba 
wi! w Rzymie leader monarchistów 
tiszpańskich Goicochea, wysłany 
przez gen. Franco dla nawiązania 


Jak to był 


w 


razyi 


ii? 


Naród chciał wybrać innego Prezydenta, 
wobec czego Prezydent urządził 


Brazylijska ambasada w Ber- 
linie dostarczyła „niemieckiemu 
biura informacyjnemu* sprawo- 
zdanie z wewnętrzna - politycz. 
nej sytuacji w Brazylii: Ograni- 
czenie pełnomocnictw szefa pań- 
stwa, które nastąpiło przez konsty. 
tueję z r. 1934, stwierdza" ambasa- 
da, stało w jawnej sprzeczności (?) 
4 panującymi abecnie tendencja. 
mi rozszerzenia tych pełnomoc- 
nictw. Zasadniczy ten błąd konsty 
tneji z 1934 r. dał się szczególnie 
dotkliwie odcznć i konstytucja z 
1934 roku przestała być w prakty 
ce stonowana i zaszła potrzeba(?) 
ogłoszenia stanu wojennego. W 
czasie wyhorów ohydwie kandy- 
datury na prezydentów zostały 
przez zwnłenników Moskwy wy- 
zyskane do prowadzenia éwiado- 
mej akcji podburzajęcej kandy- 


datary Szallesa Olivairy i Jore 
Amerigo de Almcida wywołały 
w całym kraju niepokój i zabu- 
rzenia (2). 

W tym stanie rzeczy, Rząd po 
dokładnym zbadaniu aytnacji i 
zapoznaniu się z najbardziej od- 
pawiadającym ludności kierun- 
kiem politycznym — zdecydował 
się wziąć na siebie odpowiedzial- 
ność przed narocem oraz całym 
Światem, rozwiązując kongres i 
znosząc konstytucję z 1934 r. za- 
chowując oczywiście władzę p. 
‘Vargasa. PE 

Konstytucja ta została zastąpia- 
na przez nową, która daje pre- 
zydentowi szerokie pelnomocni- 
etwa, przy równoczesnym zacho- 
wania demokratycznego usro 
ja (7) oraz autonomii brazylij- 
skich etanów, tych dwuch zasadni- 


zamach stanu 


czych elementów politycznego žy- 
cia republiki.Konstytucja ta zosta 
nie w najbliższym czarie poddana 
plebiscytowi całej ludności (wie- 
my, jak taka komedia wygląda w 
ustroju dyktatorskim, zreszlą prze 
cież Rząd nie dopuścił da wybo- 
rów prezydenta). 

Wszystkie pożyteczne dla kraja 
ustawy (?) będą nadal przestrze. 
gane zarówno, jak mienie obywa- 
teli zagranicznych oraz nabyte 
przez nich prawa. 

PREZYDENT PRZEDŁUŻA 

SOBIE PREZYDENTURĘ. 

Dziennik urzędawy Brazylii o- 
głasza poprawkę do paprzednie- 
go dekretu, która stwierdza, že ka 
dencja prezydenta Wargasa prze- 
widziana jest na lat 6, poczynając 
od 16 listopada -937 r. 


WIELKA ATRAKCJA 


ILA NAGG słynna tancerka 


CORDIAL 


Budapesztu === Rest. danchag dawanie] Savoy NOWY-ŚWIAT 58 


cm zaa 


Jak wynaleziono torpedę? 


W bieżącym raku mija 75 lat od 
wynalezienia torpedy, której pa- 
mysł zrodził się w myślach mlode 
go austriackiego podpór, marynat 
ki — Balausa Luppisa, Jeszcze 
raz okazałe się sluszne powiedze- 
nie „Potrzeba bywa matką wyna 
lazków". Lupis pełnił stanowisko 
oficera, na wybrzeżu Catiato, pod 
czas wojny, jaką toczyła Austria 
z Włochami. Przy szczupłych za- 
pasach amunicji, miody porucznik 
postanowił zastosować torpedę, 
spełniającą zarówno swe zadanie 


Pierwsze przymrozki 


Przewidywany przebieg pogody w 
niedzielę: 

Pogoda o zachmurzeniu zmiennym, 
malejącym, z zanikającymi opadami 
w dzielnicach wchodnich, Nocą i rano 
przymrozki, ćniem temperatura nie- 
co powyżej zera. Wiary północno- 
zachodn e, dolne umiarkowane, gór- 
ne z prędkoścą do 50 klm. na godzi- 
nęl Chmury kłębiaste | warstwowa- 
kłębiaste o podstawie okoła 600 me. 
trów. Widzialność na ogól dobra, 


Gzy już elyszałeś rajLowszy, ory- 
ginolny wiedeński oob ornik 
RADIGHE 
model na rək 1438, 
Również najnowsze 
„Philips" i „Kosmos 
na raty i dogodne 
warunki kredytowe 
poleca 


„FOTORIS" 


WARSZAWA, Marszałkowska 125 
"Tel. 279.10 i 5609-18, - 


obronne, jak i atakujące. Praca 
nad wynalazkiem ciągnęła się kil 
ka lat, Początkowa torpeda znaj. 
dowała się w małej, pokrytej ma: 
są korkową łódeczce, w której 
znajdowała się mina. Luppis z bie 
giem czasu udoskońalat swój wy- 
nalazek i postanowił przedstawić 
go do aprotaty ministrowi woj- 
ny. Projeki odrzucono, wyśiniewa 
jąc nieioriunnego wynalazcę. Lup 
pis nie zniechęcił się, otrzymał po 
moc pieniężną, która pozwoliła 
mu na dokładne opracowanie ma 
delu torpedy, W roku 1565 stata 
się ona istotnie grożną bronią, sto 
sowaną następnie przez wszystkie 
floty wojenne. 


Sprzeczne pogłoski 
o Theelmanie 


Z Berlina donoszą, iż Emst 
Thaelmann już nie znajduje się w 


więzieniu w Moabicie, w którym 
przesiedział trzy lata, 
Najprawdopodobniej  przewie 


ziono go do jednega z obozów 
koncentracyjnych albo do więzie. 
nia w jednym z miast prawincjo- 
nałnych, są jednak pogłoski, że 
'Thaelmana zamordowano, 

Ostatnia nadeszłe z Niemiec 
wiadomości opiewają, iż Ernst 
Thaelmann niebezpiecznie zacho. 
rowat j wskutek tega umieszczo- 
no go w sanatorium. 


Janina Opolska 
iby Von Szamossy uw 


Największa ilość lancerek 


jest tylko w Cordialu 


Nowy zeszyt „Prasy“ 


Artykuł wstępny, pióra p. Stefana 
Krzywogzewskiego, prezesa Zarządu 
Głównego Związku Wydawców, p. t. 
„0 autorytet moralny prasy, poświę 
cony jest zagadnieniom charakteru 
i poziomu dyskusii | informacji pra- 
sowych, które to zagadnienia staly 
się ostatnio przedmiotem wspólnej 
ekceli Związku Wydawców | Związku 
Dziennikarzy. 

Wiele artykulów poświęconych jest 
omówieniu spraw prasowych na grun 
cle międzynarodowym. W artykule 
dyrekton Związku Wydawców, p. Sta 
nisława Kauzika, zneidujemy spra- 
wozdanie z XXII Kongresu Między. 
naradowej Unit Stowarzyszeń Prasa 
wych, który odbył się niedawno w Pa- 
ryżu i gdzie rozważano sprawy tak 
doniosle, jak np. zagadnienie stosun- 
ków między prasą a radiem. Z kolei 
znajdujemy sprawozdania z 1X Kon- 
gresu _Miedzynarodowej Federacji 
Prasy Technicznej i Zawodowej w 
Paryżu, artykuł o propagandzie a- 
głoszenia prasowego, prowadzonej 
ostatnio w Niemczech przez tamtej- 
wy Związek Wydawców, obszerna 
streszczenie artykułu z „Zeitungswi:- 
sanschaft", zawierającego onis j oce- 
ne stoiska prasy nolskief na Wysta- 
wie Paryskiej, artykuł poświecony 
omówieniu dwuletniej diałalności błu 
ra propzrandv prasy holenderskiej 
„Cebuco“, wreszcie recenzje ostatnie- 
mo wydania „Handbuch der Welt. 
presse" za szczególnym uwzgłędnie- 
nim działu prasy polskiej 

Dalej artykuły o kolportażu, € 
propzgandzie oszczedności, a norms- 
lizacii prasy periodycznej, o prze- 
myśla papierniczym, o farbach. 

Zeszyt uzupełniają stałe dzłaly 
informacyjne: Prace Zwiazku Wy- 
dawców, Organizacje | sprawy dzien 
nikarskie, Prasa polske za granicą 
Kronik: krajowa, prasa na szera- 
kim Świecie. 


Rahoinicy popiera.cie 
swoje pismo 


pertraktacyj z b, królem Alfonsem. 
Spotkanie to miało na celu zapo- 
znanie się ze stanowiskiem króla, 
jakie zajmie po ewentualnym zwy 
ięsiwie faszystów. Goicochea na 
tychmiast po tej rozmowie wrócił 
do Salananki. Do konferencji tej 
jest przywiązywane wielkie zna- 
czenie. 


IE NARCISSE Bueu 
da Mury ZAM. 


Pokwitowanie 

Strajkujący pracownicy „Dziennika 
Porannego“ kwitują z odbioru: 

P. Zającowa z. 10. 

M. W. zł, 5. 

P, Ferenc zł, 25. 

Personel fabryki „Mary“ zł, 10.50. 

J. P. zł. 20. 

P. Tramper zł. 6. 

W. Skuza zł 3, Razem zł. 78.50, 

Co tącznie z poprzednmi ofiarami 
stanowi zł. 525. 

Poza tym personel kwituje z ofro. 
m paczek z żywnuścią t tytoniem od: 

Pracowników Spółdzielni Spożyw- 
ców „Zjednoczene* ul. Obozowa. 

Pracownikow Spóldzialni Spożyw. 
ców „Gospoda Spółdzielcza”,  Żoli. 


Lardelli, Al, Jerozol, 
Pani Prof. Radlińs 
Pana Dr. Sterlnga. 
Pana Inż. Golde. 

Spółdzielni Spożywców. 

Pana Anzla, 

Pani Ireny Kosmowskiej. 

Pani Krausharowej Cecyll. 

Spolecznego Przedsiębiorstwa Bu- 
dowlanego. 

Pani Hertzowej oraz wielu paczek 
bezim'ennych. 

DO DYSPOZYCJI CENTR. KOM. 
ZW.ZAW. W MYŚL WEZWANIA 
z dnia 14.8 1937 raku. 

Zebrane od pracowników po- 

mocy gastronomiemej Zł, 8. 


DZIAŁ LEKARSKI 


Lecznice 
Elektoralna 32 
Jasna 20 


WENERYCZNE SKÓRNE, 
PŁCIOWE 


Od 9 r. do 9 wiecz. Niedziele da 1 np 
p i 


Dr. med. M. SALAMON 


wszelkie analizy lekarskie 

Obecny adres: Warszawa, Leszna 28 

tróg Kmrmelickiej) tel. 11.54.92. 50 
taszno 


0i.Z.Fa.acyns=-5w.86 


w niedzielę do 2-el 
Weneryczne, płciowe, skóry 


w iecznicy Koża 7 


WWF WTC | 
th nei K. KRAJEWSKI 
WENEKYCZNE, plciowe, pęcherz , 
Przyjmuje w swojej prywatnej 
lecznicy specjalnej 
Warszawa, Chmielna 56 od godz. 8 K| 
do 8 wiecz. 


o.e ŚROSGLIK 


WENERYCZNE I PLCIOWE 


ZŁOTA 44 
od 9 r. do 8 w. Niedziela do 4 p. W) 


D. 


O 
ge 


Dlatego, że dobre oświel 
tą, do pracy, polepsza jakaść wyrobów 
izmniejsza koszty produkcji. By uzyskać 
dobre 1 obfite oświetlenie należy stoso- 
wać nieprześcignione w swej jakości. 


lie jesi zachę- 


© 24 M ef 
OSRAMÓWKI: 


znakowane wdekalumenach gwarantujące 
małe zużycie prądu. 
WYRÓB POLSKI. 


Refieksia 
| ma kJ 


Zbędni 


Wraz s nadchodzącą zimą wy- 
łania się na ne Ja kwestia bezrobo- 
tnych. Ludzie miłosiernych sere i 
dobrej woli z trwogą patrzą, île 
to jest zbędnych w tej biednej 
Polsce sił ludzkich i ludzi, z któ- 
iadame co zro'ióć — 
ich nie można, bo nie 
ma gdzie, — ani wytopić i wytruć, 
ba nie wypada, — a zresztą odra- 
zu spadłby przyrost naturalny, 
który jest naszą dumą i podstawą 
naszej mocarstwowości. 


Ilekroć też wmyłłam się w ten 
madny i popularny temat „zbęń- 
nych ludzi” — zawsze zastanawia 
mnie, na czym. właściwie polega 
ZBĘDNOŚĆ jednych i NIEZBĘD- 
NOŚĆ drugich? Gdzie jest kryta. 
rium, które by pozwnłało rostrzy. 
gOĆ n tym. kto jest zbędny w 
społeczeństwie, a kto jest niczbęd- 
ny? DŁACZEGO są niezhędni i 
KOMU ci, którzy obcinają kupo- 
ny ed akcji i zgarniają procenty, 
dlaczego niezhędni są rycerze prze 
mysłu, pośrednicy. spekulanet, nie- 
bieskłe ptaki i ten caży . barwny 
ium elegantok i rozpróźniacza- 
nych nicponiów, przewalających 
sią bez celu pa ulicach, w kawiar- 
niach i w teatrach, — a „zbędna 
są naray ta dwa i pół milinna nę. 
daarsy pa wsiach i miastach i sbę. 
dna jest izh praca? 


Czy pojęcie „akędnaści" daty- 
czy tych, którzy nia chcą praco- 
wa? Ale jeżali tak, — ta poza 
BY 
KAPELIJSZE 
I 


PILŚNIOWE 
Eman 


w wielkim 
wyborze 


MIECZYSŁAW »ousra + 


KRAK. PRZEDM. 88 (PL Zamkowy) 


drobną grupe wymienionych bæ 
garych nierobów, w Polsce byli 
hy wszyscy NIEZBĘDNI, bo 
ksmyscy cheq prerować i two- 
rzyć. 

A może zbędność i niezbędność 
załeiw nie od chęci. leca od PO- 
TRZEBY pracy — i dlatego nie- 
stety zbedne sn ta milionowe ma 
sy głodnych, bo zbędna się stata 
ich prora w społeczeństwie, któ. 
re zrabiło już wszystko i zaspa- 
kailo wszystkie swoje potrzeby? 
Ale przecież wystarczy popatrzyć 
tylko na polskie potrzeby; na 
miasta bez bruków, bez kanaliza- 
cji bez wodociągów, bez światła; 
na domy: na roztwalające się cha- 
lupy ehlapskie: na brak dróg; na 
sień kalejową -— i porównać ta 
wszystko z Zachodem, żeby się 
przekonać, że praca lnizka w 
Polsce tych rzekoma „abednych“ 
jest bardzo NIEZRĘDNA. 

Czy więc wreszcie sbędność je- 
dnych i miezbędność drugich po 
'egać ma na możnańci odziania, 
ogrzania i wyżywienia enszyst- 
kich? 

Ala w takim razie dlaczego 
nie moina wyżywić Bő obywateli 
polskich na jednym kim. kw. 
Polski, która ma urodzajną rie 
mię, lasy, zasaby węgła, nafiy 
tt. d, kiedy na takim samym | 
klm. kwadratowym ziemi może 
się wyżywić smacznie lapiej 144 
Niameów i 108 Czech-słowaków? 
Prrecież wedle tych propor: 
ryj w Palca nia powinno być oni 
jednego „zbędnego“ człowieka, 
nia pownno bwé problemu bez- 
robocia i emigracji, a jeszcze 
powinna się snałeść dużo zbęd. 
nego miejsca dla nowych, nara. 
stających pokoleń! 

1 Z PEWNOŚCIĄ TAK B7 
BYŁO, GDYRY TYLKO SZCZE. 
RZE UZNANO WSZYSTKICH 
OBYWATELI PAŃSTWA ZA 
JEDNAKOWO NIEZBĘDNYCH 
— I WSZYSTKICH ZA JEDNA. 
KOFO UPRAWNIONYCH DO 
ŻYCIA. 

n. t. 


0 Daszyńskim 


Poniżej przedrnkowujerny arty- 
sù p. Marii Kuncewicrowej, o- 
mieszczony w ostatnim numerze 
„Wiadomości Litaraekich", 


Dnla 30 października, rok temu, 
umarli Ignacy Daszyński. Zapewne 
w partii | w kraju narasta teraz 
mit o wodzu P. P. S., o fascynu- 
jącym mówcy, o jednej z czolo- 
wych postaci tego rozdziału dzie- 
dów, w którym będzie mowa a 
Polsce nieprzemijającej, potrzeb- 
nej. 

Żyje mnóstwo świadków „ka. 
riery* Daszyńskiego. Takich, któ 
Tzy opowia'lają anegdoty o jego 
Parlamentarnych rozgrywkach, 
którzy widzieli zbllska jego dzia- 
łalność w r. 1920, którzy znali je- 
go chwyty, rozterki, oficjalne i 
nieoficjalne trłamty w polityce. 
tych wreszcie, którzy nie umieją 
teraz znależć wyjścia z trudnej 
kaniunktury, „bo Daszyńskiego za 
braklo", 


Ale żyje także sporo świadków 
dziwności tego człowieka, Jestem 
lednym z nich. Poznałam go w 
starej kamieniczce podczas zebra 
nia Tow. Vrzyjaciół Kazimierza. 
siedział tyi-m do okna na tle pie- 
rzastego rieha kazimierzowskie- 
8O, pokreślonega Krzyżami, siwe 
włosy błyszczały, nie można bylo 
dokładnie rozeznać rysów, ale ta 
twarz odrazu wydała mi się osob 
nym pejzażem, nie plamą. Całka- 
witym światem. Mapą spraw auto 
namicznych. Tylko że oba ie pejza 


| 
| 


dotmega. Wetat później, mówil 
cicho, zapalona światla, i wten- 
czas doznałam wstrząsu: twarz 
Daszyńskiego nie brala udziału w 
tym co mówił =» słową szły gląd 
kle, a ona pozostawała sobą: tra- 
gicznym, wieloznacznym  Śwla- 
tem. 


Kiedy poznaliśmy się bilżej i 
widywali często — zawsze w Ka- 
zimlerzu — pierwsze wrażenie nie 
ustąpiło: na tej twarzy stale le- 
żał blask ì cleń samoistnego cza- 
su, działy się rzeczy nlezależne 
ad okoliczności. Patrzyłam na głę- 
bokle oczodoły, na których dnie, 
jak na dnle kotlin, błyszczały 
wskos wąziutkie oczy, na zbróż- 
dżone policzki, na czolo, po któż 
tym myśli chodziły tak wyraźnie 
jak cienie po górach — ta by! 
widok, To naprawdę nie było ak- 
cesorlum w rozmowie; rozmów z 
Daszyńskim nłe pamiętam, 


Za czasu letnich pobytów w 
Kazimierzu Daszyński był mar. 
szałkiem Sejmu i przyjeżdżał wspa 
niałą limuzyną. Maszyna byla tak 
wspaniała, że na krzywych most. 
kach kazimierskich wyglądała 
groteskowo. Chabety chłopskie w 
rynku popadały w obłęd, trato- 
wały kosze z jajami, żydzi wybie 
gali ze sklepików, stygli w posągi 
zgrozy, alba zaczynali krzyczeć. 
zaczynali wieścić nową erę mia. 
steczku, jeden przyszedł da mnie 
wyśwłeżony, upozował się w po- 
stawie kantora I mówił: „Aj, aj, 
jakie tu piękne miasto Kazimierz! 


— niebo kazlmierskie i twarz| Jakle ta piękne, sławne miasto! 
Daszyńskiego — wyrażały coś pa| Jaki to wietki król Kazimierz! Ale 


Ubłegłej nocy zmarł w Warsza- 
wle przeżywszy zaledwie 28 lat 
znany pisarz Zbigniew Uniłowski. 


Zmarły należał do najbardzie] 
obiecujących talentów plsarskich 
najmłodszego pokolenia. 

Po kilku nowelach, drukowa- 
nych w „Skamandrze* i „Wiada- 
mościach Literackich“ w 1928 r. 
wydał książkę p. Ł „Wspólny po- 
kój“, która wywolała liczne pole- 
miki, Pasja ostrego realizmu, de- 
monstrowania rzeczywistości, ce- 
chująca pierwszą książkę jego uja 
wniła się również w tomie „żyto 
w dżungli”, będącym literackim 
teportażem z podróży autora do 
Brazylii, gdzie zwiedził główne 
ośrodki kolonizacji polskiej. Rów. 
nież awócem tej podróży jest in- 
teresująca próba literacka jakby w 


artystyczna. 


| 


l Bilety wstępu w cenie 49 | 23 groszy do nabycia na miejscu. 


CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P.P.S. 
ZARZĄD GŁÓWNY | ODDZ. WARSZAWSKI TUR. 
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P.P.5. 

i RADA ZAWODOWA M. WARSZAWY. 


monografii nudy p. t. „Pamiętnik 
morski”. 

Najważniejszym jednak jego 
dziełem byl pierwszy tom trylogii 
p. t. „Dwadzieścia lat życia”, któ- 
ry ukazał ślę w ubiegłym sezonie 
wydawniczym. Tom ten dowłódł, 
że Uniłowski opanował już swój 
materiał twórczy i umiejętnie po- 
sługuje się bogatą skalą środków 
artystycznych, 

Śmierć przerwała Uniłowskiett 
pracę nad drugim tomem trylogii, 
w którym autor zamierzał prze. 
prowadzić swego bohatera z okre 
su chłopięcych lat do młodzień- 
czych. Jedynie maty fragment tej 
pracy drukowany był w jednym z 
ostatnich numerów „Wiadomości 


i Literackich”, 


Dnia 14-go listopada h. r. o godz. 11-ej rano w sali „ATENEUM* 
w Warszawie, przy ul. Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się 


URCCZYSTA AKADEMIA 


ŻAŁOBNA 


ku czeł Twórcy I Wodza Socjalizmu Polskiego, Premiera Pierwszego 
Rządu Niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej, Marszałka 


IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 


Na akademii tej proletariat m. st. Warszawy zorganizowany w 
P. P. S. i organizacjach zawodowych, oraz kulturatno - oświatowych 
złoży swój hold pamięci Ignacego Daszyńskiego. 

Na program akademii złożą się przemówienia oraz bogata część 


czy Ruski się hal króla Kazimie-!wlele, on sam mówił — ą twarz, 
rza? Ruski przyszedł i wszysikoj oblana słońcem, mówiła inaczej. 


pokapał, połama:.., Co Jest w Ka- 
zimierzu? W Kazimierzu jest blo- 
to i bieda. Ale teraz w Kazimie- 
rzu będzie bogactwo. Ba tera na- 
stał pan do Kazimierza: pan mar- 
szałek Daszyński". 


Wielki pan zamieszkał na przed 
mieściu Czerniawy w malym dom 
ku, w ogródku uczepionym wzgó- 
rza, paprzedzonym furtką i kład- 
ką, przed którymi wspaniała li- 
muzyna beztadnie utknęła i tak 
już tkwiła pod brezentem na dra- 
dze, albo w stodole sąsiadów, Pa 
płynęły prośby. Kupcy żelaźni pro 
sili o koncesje na sprzedaż losów 
loteryjnych, starcy z przytulku — 
© pengje weteranów,  portrecjści 
— o zamówienia, tragarze — 0 
wywiad polityczny. 

Przyjeżdżali w odwiedziny to- 
warzysze partyjni. Strug, Kelles- 
Krauzowa z Radomia, Arciszew- 
ski.. Odbywały się wycieczki, Po 
liejanet z Nałęczowa chcieli zdej- 
mować kola z samochodu, żeby 
gość został na noc, przynosili 
skądciś bukiety tuberoz tak odu- 
rzające, że później śniły się ma- 
lemu chłopeu, mały chłopiec krzy 
czał we śnie: „Mamo, zabierz 
straszny bukiet marszałka", 


Prośby nie były odrzucane. 
Uwszęm, jeden ze starców otrzy- 
mat pensję, wszelkim papierom 
skrzętnie nadawana właściwy 
bleg, kupowano dużo | po spra- 
wiadiiwości — wszędzie, wszyst- 
ko ceo można. Każdego tytulowa- 
io się „pan“ I sadzało do stolu, 
Potem u szczytu wzgórza brzozy 
tozsypywały gałęzie po niebi 


wielkie było w tej dwalstości 
podobieństwo Daszyńskiego z mia 
staczkiem Kazimierzem. Kazimierz 
także znaczy co innego niż mówi. 
źnaczy więcej, Targują słę, kwit- 
ną, malują, szumią — ludzie į drze 
wa — Wisła broczy zachodami, 
komisje radzą, żeby ochronić 28- 
bytkl, nowe hudowle urągają da- 
wnym, a za tym odbywa się coś 
innego, co się nigdy nie kończy. 
Możnaby powiedzieć, że tak jest 
wszędzie i z każdym. Że wszystko 
znaczy więcej niż zdoła wyrazić. 
Jednak tylka niektóre miejsca i 
niektórzy ludzie tak sg ukształto. 
wani, aby wyraźnie napomykać 
sobą a świecie nie naszymi 


Pewnego razu w mojej chałupi 
nie zebrali się goście. Daszyński 
przyszedł bardzo uroczysty: czar 
ne ubranie, świetne palto i znako- 
mity, nowiutki kapelusz. Podzi- 
wialiśmy go skoro tylko bramę 
przekroczył, między maciejką a 
nagietkam, wyglądał nieoczekiwa 
nie w tym dyplomatycznym stro- 
ju, o wiele jaskrawiej niż pani Zu 
zia w krynolinie i Pruszkowski w 
sombrerze. Tlomaczył się, że na- 
zajutrz rano będzie przyjmował 
uelegację parlamentarzystów fran 
cuskich, więc w nocy zaraz poje- 
dzie do Warszawy, na przebiera- 
nie się nie będzie czasu. 


Piękny był ten wieczór, jedliś. 
my rydze smażone, nowości Insty 
tutu Puławskiego: kabaczki, ené 
się tam piła, Pruszkowski spiewał 
Mściboju: „powiedzial pas, 
pchnął się i zgasł”, sowy wołały: 
„póldź, półdź”, Daszyński był bar 
zo ożywiony. Trudno jest powie 


Daszyński chodził w swolm bled- | dzieć, na czym polega urok takle- 


nym ogrodzie, naokoło mówiono! go wieczor. Palily się śwłece... 


Prasowe biuro generalnego ko 
misaviatu Katalonii donosi, że 
w dniu wczorajszym samoloty 
powatańcze usiłowały bomhardo- 
wać Tarragonę i Bercelonę, lecz 
zostały ogniem baterii przeciwlo- 
tniczych zmuszone da adwratn. 
Lotnicy powsłańcay zrzycili w 
Tarragonie kilka bomb, które u- 


Kara dna KNEIDDA 
Na froncie hiszpańskim 


Niendały alak loiniczy (agzysiów 


Ksiadz Knalpp = i jast tylko Jedna prawdziwa 
kawa sładawa, klára szczyci sią właśnia 
smarem + 


10 + = baie wąż 
tylko jedna prawdziwa 


Ji 


r 
e 


padły jednak do morza, nie wy- 
rządrając żadnych ezkód, 
JAPONIA UZNA RZĄD 
GEN. FRANCO. 

Brasa japońska donosi, że Ja- 
ponia, w koneekwencji zawarcia 
trójstronnego układu antykomu- 
nistycznogo, uzna w najbliższym 
czasie Rząd gen. Franco. 


Gałęzie drzewa zepchnęły go 


z samochodu 


Niezwykły wypadek zdarzył się 
pod  Przechowem w powiecie 
świeckim. Na jarmark do Świecia 
jechał autem ciężarowym kupiec z 
Kalisza Tadeusz  Głowinkowski, 
który ulokował się na belach z to 
warem. Przy wymijaniu furmanki 
szofer skręcił na brzeg szosy. W 


„Hoszi Szimbun* donosi z Pe- 
kinu, iż władze japońskie mają 
oglosić nowy ustrój administreeyj 
ny dla Chin Pólnocnych na nastę- 
puljących zasadach: 

1) Wylączanie Chin Północnych 
z pod władzy Nankinu. 
2] Bezwzględny zakaz organiza 
cji komunistycznych. 
3] Współpraca gospodarcza z 
Mandżurią ł Japonią. 


PUDER 


ZPUSZKIEM 


J.SZACH 


WARSZAWA 


Patrzyllśmy w ogród przez oklen. 
ko tak niskie, że róże z klombu 
niemal wchodziły do pokoju, i tak 
male, że widać było tylko klika 
gwiazd. Nikt nie staral się nikogo 
oczarować, godziny same czara- 
wały za nas. Dlatego tak łatwa 
było istnieę. Ze dworu ciągnął 
wietrzyk, który przydawał życiu 
ceny antastycznej, i obcowanie 
towarzyskie właściwie polegało 
na tym, że pozwalaliśmy wiecza- 
rowi przemijać, świadomi jego 
plękna i niępowtarzalności. 
Nareszcię zrobiło się późna. Da 
szyńsk| musiał! jechać do War- 
szawy, ruszyliśmy z miejsca. Okry 
cia zostały na werandzie, wyszllś- 
my za próg, i goście się ubieral. 
Pant Zuzia odnalazła futerko, 
wszyscy skwapliwie naciągali pla 
szcze, bo noc była chłodna, tylka 
Daszyński ciągle czekał na swo- 
je świetne palto. Sto razy przetrzą 
saliśmy leżak, na którym piętrzy- 
ła się sterta ubrań — przepadło 
jak kamień w wodzie. Wzięłam la 
tarkę i szukałam po kątach. W 
rogu werandy nasz młody wilk 
warczął na jakimś niewyrażnym 
posłaniu. Spędziłam go i — nagle 
zdrętwałam—chwyciłam tę szma- 
tę. To była reprezentacyjne pallo 
marszaika. Na plecach miało dwie 
dziury, jedną polę obgryzianą, a 
abak leżał kapelusz z addartymi 
kresaimi. Nastała zła chwila. Jak 
koszmar. Wydało się, że dopiero 
ca tak szczęśliwe uczucia nigdy 
nie istniały, że wcale nle bylo te- 
ga wspólnego wlegzoru za niskim 
okienkiem, że trzeba hędzię się 
rozstać w przeprosinach i tylko 
o wstydzie pamiętać. Ale Daszyń. 
ski dwoma słowami ustalił ca na- 
leżało, zarzucił na plecy łach, któ 
ry parę godzin temu był paliem, 
włożył denko od kapelusza na 


tym momencie gałęzie przydrożne 
go drzewa zepchnęty Głowinkaw- 
skiego z samochodu, Upadając na 
szosę, Głowinkowski doznał tak 
ciężkich obrażeń, że po dwóch go 
dzinach, mimo natychmiastowego 
przewiezienia go do szpitala, nie 
ndzyskawazy przyłomności, zmarł. 


Całe Chiny Północne 


zostaną oderwane od Nankinu 


4] Wspólna erganizacja obrany 
przez Chiny Północne, Mandżurią 
i Japonię. Głównym hasiem nowe- 
go rządu Chin pólnoenych ma byé 
„Chiny Północne dla Chińczyków 
Fółnocnywh* (chyba dla Japońezy- 
ków). 

Dyrektor departamentu zagra- 
nicznego japońskiego min. prze- 
imysłu udaje słę Tientsinu dla zba 
dania możliwości rozwoju handlu 
w Chinach Północnych oraz zało- 
żenia w Tslentsinie błura organt- 
zacj handlu. 


Dziennikarze giną 
pod Szanaha, em 


Korespondent „Daily Telegraph" 


4 i „Morning Post" — Pembroke 


Stephens został zabity odłamkiem 
poclsky. Dwaj inn! dzienikarze an 
glelscy odnieśli rany. 


głowę i odszedł taki sam jak przy 
szedł — hiezwykły. 

Bezladna gadanina ścichla, kasz 
mar znikł — pod księżycem szedł 
pan w obgryzłonym płaszczu, z 
twarzą wzniesioną I jak gdyby 
ślepą. W głębokich oczodołach 
lśmiły nie oczy — lecz wiedza. 
Tak lśnią jezlora, których nie nfe 
mąci, tak lśni wszyztkowiedząca 
ślepa Wisła. 

Mogliśmy więc nie bić psa: ani 
Daszyński, ani Kazimierz nie z0- 
stal dotknięty sprawą palia — 
piękna noc była dalszym ctągiem 
pięknego wleczoru. 

ek 

Nie wiem czy świadęctwo dziw 
naści człowieka jest świadectwem 
wielkości polityka. Nie wlem ną- 
wet, czy na pewno Daszyński był 
dziwny — mial dziwną twarz. Ma 
giczną, obcą, jak krajobraz. Wie. 
rzę, że ludzie z takimi twarzami 
widzą dalej, rozumieją głębiej niż 
piękm o rysach złych I dobrych 
bogów. Bogi są przecież snem 
śmiertelnym, a krajobrazy — dzie 
tem Nieśmiertelnego. 


Maria Kuncewiczowa. 


Łupież niszczy włosy, a wypadanie 
włosów jest naszym utrapianiem, Z 
górą dwa lata trwały przygotowąpia 
do wypuszczenia na rynek preparatu 


OLEUM PETRAE GLIMAR 


przeciw łupleżowi i wypadaniu wii 
sów, Najpoważniajsze kliniki i laka 
rza - specjaliści w Poleca ptwiardwaw 
Ja zgodne, że OLEUM PĘTRĄE 
GLIMAK usuwa mezawodnie hypiać 
i GERE wypadaniu WIABOW, Ka 
dzjeje OLEUM PETRAE GLIMA! 


wraz z orzeczeniami lakerakimi w 
sptekach, drogeriach i partumeriach 
w firmie GLIMAR, Lwów, Haża- 
rego 26. 


„Święte przymierze” faszyzmu 


Cele świeżo powstałego blo- 
ku trzech państw faszystow- 
skich — Niemiec, Włoch i Ja- 
ponii — są zupełnie jasne. Jest 
to blok trzech państw imperia- 
fistycznych, zaborczych a wóse 
cześnie blok trzech państw 
skrajnie reakcyjnych, antyde- 
mokratycznych, Jest to nowe 
„święle przymierze”, nietylko 
polityczne, lecz także — jak 
twierdzi z całą stanowczością 
prasa zagraniczna — wojsko- 
we, 

Antykomunistyczny szyld te- 
go bloku jest niezdarną maska: 
radą. Japonia pono walczy nie 
z Chinami, lecz z komunizmem 
chińskim — akurat wtedy, kie- 
dy komuniści chińscy rozwią- 
zali sowiety w dwóch opanowa: 
nych przez siebie prowincjach, 
podporządkowali się władzy 
Czang-Kai-Szeka,  sympatyzu- 
jącego raczej z faszyzmem, 

Ca więcej: ryzykujemy na- 
wet twierdzenie, że blak nie 
jest wymierzony bezpośrednia 
przeciw Rosji sowieckiej. Oczy 
wiście, jest to blok antysowiec- 
ki, ale rozgromienie Rosji nie 
jest rzeczą łatwą I ona może 
być tylko jednym z celów dal 
szych faszyzmu, 

Blok faszystowski zagraża 
bezpośrednio państwom demo- 
Kkratycznym, a przede wszyw- 
kim mniejszym i małym pań- 
stwom, leżącym na linii ekspar 
sji faszystowskiej. 

Faszyzm znajdzie „komunizm” 
w każdym państwie, które nie 
będzie chciało się poddać ko- 
mendzie Hitlera i Mussoliniego. 
Czyż przykład Hiszpanii nie wy 
starcza? Czy Niemcy już obec- 
nie nie zaliczają Anglii i Fran- 
cji do państw „komumistycz- 
nych", nie mówiąc już o takiej 
Czechosłowacji, tej najbliżazej 
„zapory” dla hitleryzmu? A 
ponieważ pakt „świętego przy- 
mierzą” wyraźnie mówi o wal- 
ce z komunizmem wazędzie, 
gdzie on w mniemaniu faszyz- 
mu „zagraża”, ponieważ pakt 
ten jest jawnym I demanstracyj 
nym wtrącaniem się do spraw 
wewnętrznych innych pańatw, 
przeto kolejność „hlszpaniza- 
cji” poszczególnych krajów za- 
leży od taktyki faszyzmu i ko- 
siunktury chwili. 

Jakże mają się zachować pań 
stwa demokratyczne, przeciw 
którym jest skierowany blok fa 
szystowski? 

Pytanie zdawałoby się zbyte 
czne, albowiem na napaść jest 
jedna tylka odpowiedź: obro- 
ta, na napaść zbiorową — a 
tym jest „święte przymierze 
faszystowskie — zbiorowa ohra 
na. Tu wszelka kończy się dy: 
kucja, samoobrona bowiem nie 
wymaga uzasadnienia. 

Ale żyjemy w warunkach tak 
nienormalnych, że najoczywist 
sza prawda tylko z trudem toru 
je sobie drogę. Przecież min. 
Eden w ostatniej swej mowie w 
Izbie Gmin oświadczył ponow- 
nie, że Anglia nie przystąpi do 
żadnego z bloków „ideologicz- 
nych”, ani do bloku „antykamu 
mistycznego”, ani też do bloku 
faszystowskiego. 

Otóż wielki już czas skoń- 
czyć z tym „ideologicznym“ ga- 
daniem. Blok faszystowski ma 
cele zaborcze i niszczycielskie 
na oku, cele, które urzeczywi- 
stnia i które urzeczywistnić mo 
Że przeważnie tylko na drodze 
wojny. Jest to blok wojenny. 
Czy napastnik rzuca się na ko- 
go z „idealogią”, czy bez niej, 
jest dla napadniętego wszystko 
jedno i jeżeli on nie chce zgi- 
nąć, to musi się bronić. Odrzu- 
canie więc bloków w chwili, 
gdy z jednej strony, że strony 
faszyzmu, blok taki już powstał. 
jest rozbrajaniem siebie wobec 


ustąpić tylko wobec przewagi 


by prawicy angielskiej znalazie 


siły i ryzyka klęski, a jedna /jnia pomostu między faszyzmem 


drugie może zapewnić 


tylko| a demokracją, próby daremne, 


blok państw, zagrożonych przez|w których konserwatyzm an- 


faszyzm (i z tego powodu anty- 
faszystowskich). 

Anglia szuka gorączkowo po- 
rozumienia z Hitlerem i Musso 
linim. Są to może ostatnie pró- 


gialski ostatnią swą gra kartę. 
Ale gra ta — jeśli się przewle- 
cze — może drogo kosztować 
państwa pokojowe. 

(mb.). 


BENEDYKT HERTZ. 


NARKOTYK 


— Wasze...stwo, znów Polaki sprawują się źle. 
— Nu tak odpolszczyć Polszu — zdecydował car. 
Wnet Hurce Apuchfina da pomocy śle: 

— Mocno trzymać za mordy, nie żałować kar!... 


Instrukcje szczegółowe z Petersburga lecą... 


Na bunt odtrutka się przyda: 
zajmijcie ich „judenhecą”, 


niech hiją Żyda. 
whi 


— Wasze....stwo, co z Chełmszczyzną?..—Czas wykroić już. 

Z macierzą prawosławia ma ją związać nić. 

Precz z Uniąt... Dziś Matuszkie trza unickich dusz. 

„Byt po sjemuf".„. — brzmi ukaz, Car rzekł, Tak ma być. 
Polaki gwalt podniosą?... Więc instrukcja idzie: 
umysły zająć się przyda. 

Niech wezmą odwet na Żydzie. 


Wolno bić Żyda. 


MAŁY FELIETON 
Defilada 


Pana Beldonka, właściciela skla 
pu spożywczego i handlu wiktua- 
lamli, spotkałem po defiladzie w 
Jednym z barów, gdzie rozgrze- 
wał się czystą zakrapianą i blałą 
klełbasą w słodkim sosie. 

Przysładłem słę dła miłego to- 
warzystwa, a głównie dla wysłu- 
chania fachowej opinii o defila. 
dzle. Pan Bełdonek bowiem za- 
pewnia, że brał udział w wojnie 
rosyjsko - japońskiej, a jeśli Ro- 
sja wojnę przegrała, to jedynie 
dlatego „że generał Kuropatkin za 
nadto polegał na sobie i nigdy nu 
radził się pana Beldonka. Na do. 
wód swego udziału w wojnie ro. 
syjsko - japońskiej pan Bełdonek 
pokazuje podłużną Sszranię %% 
czole, chociaż koledzy pana Bel- 
donka z całą stanowczością twicr. 
dzą ,że ranę tę otrzymał pan Bel 
donek nie pod Laojanem, ani pod 


przeciwnika. 

Blok faszystowski mógł po- 
wstać jedynie wskutek błędów 
demokracji, jej ustępłiwości i ro 
zbiciu. Ale jeżeli demokracja 
i w obliczu lego bloku nie skon 
soliduje się, nie wytworzy blo- 
ku antyfaszystowskiego, to losy 
świata rozstrzygną się w woj- 
mie powszechnej, a jaki będzie 
układ sił w takiej wojnie, nikt 
dzisiaj przewidzieć nie może. 
W każdym razie o uratowaniu 
pokoju, który jest głównym ce- 
lem polityki państw demokra- 
tycznych, nie będzie mogło być 
mowy. Blok laszystowski moża 


Mukdenem, lecz na Bródnie pod. 
czas stypy i że nie pochodzi od 
kuli, lecz od kufla. 

Zaspokoiwszy pierwszy głód i 
pierwsze pragnienie, pan Bełdo. 
nek otarł usta bibułką i nachylił 
słę ku mnie. 

— Pytasz się pan, jak mi się 
podobała defilada „to panu odpo- 
wiem. Tylko słuchaj pan mnie u- 
ważnie, bo nie od każdego mo. 
żesz to pan faktycznie usłyszeć. 
Defilada i spodobała mi się i nie 
spodobała. Moim zdaniem, taki 
pułk z samych podporuczników 
to rozrzutność i luksus, jakiego 
za moich czasów nie było. Ow- 
szem „nie można powiedzieć, chlo 
paki odpowiedzialne, jeden w 
drugiego, jak te lałe, i gdybym 
miał jeszcze niezamęźną w sta- 
nie panieńskim córkę, to zaprowa 
dzitbym ją do tego pułku i po- 
wiedział; Córko moja rodzona, tu 
wybierz sobie dozgonnego męża. 
Ale taki pułk kosztuje i na te cięż 
kie czasy to luksus i zbyłek, któ. 
ry nie wiadomo dokąd zaprowa- 
dzi. Na przyszły rok pokażą nam 
pułk z samych pułkowników, a za 
dwa lata — z samych generałów, 
a ty szary człowieku płać na to 
wszystko podalki Za moich cza- 
sów podporucznik był rotnym ko. 
mandirem i jechał na koniu przed 
swoją rota „a nie chodzil jak niż. 
Szy czyn, 

Tiumaczyłem jak mogłem panu 
Bełdonkowi, że są to świeżo upie 
czeni podporucznicy, którzy tylko 
co opuścili szkoły podchorążych, 
ale pan Beldonek nie dał sabie wy 
perzwadować, — 


— Albo to. Maszerują totnicy. 
Czy to lotników prawo maszeró- 
wać? Widzłał kto kłedy, żeby pta 
ki maszerowali? Ptak 1 lotnik ich 
prawn latat, A pisali w kurierku, 
że będzie defilada samolotów. Py 
łam się pana, czy była? Nie by. 
ła. Dobrze, że nie kupiłem płatne- 
go biletu na ustawione trybunały, 
bo zażądałbym zwrócenia pienię 
dzy „bo nie lubię, żeby mnie do 
wiatru jak ostatniego frajera wy- 
stwiali, 

Znowu tłumaczyłem panu Bel- 
donkowi, że zła pogoda stała na 
prezszkodzie, ale pan Baldonek 
twierdził ‚že ptaki latają podczas 
największej ułewy. 

— A już z tymi majtkami ta 
była czysta nawalanka i lipa, U- 
ważałeś pan, jak to szło? Jak 
gwardia cesarska, a tymczasem 
taki marynarz powinien nå twór- 
dej ziemi zataczóć się. Nie dlate- 
Eo, że to naród frunkowy, ole zna 
kiem tego, że okręt się kołysze, 
ło on nie ma prawa chodzić jak 
piechota. Czytaj pan książki nau- 
kowe, to dowiesz się „jak taki 
prawdziwy matros się żatacza, 

Alba policja. Rozumiem, że m 
wojsku też musi być porządek i 
policja potrzebna, ule nie w teń 
Sposób, żeby wszystkie władze 
szły razem pośrodku pochodu. [a 
bym do każdej kompanii dat po 
jedym dzielnicowym i dwuch p^- 
sterunkowych i niech regulują w 
wojsku ruch, A już, jeśli absolut. 
nie mają iść razem, lo w końcn 
pochodu, ma się rozumieć. żehy 
mieć oko na całość. A faktycznie 
jak było? Ci co sżli przed policję, 
bojąc się protokułu, dobrze ma. 
szerowali, a ci co ża policją szli, 
to maszerowali na aby zbyć. A 
dlaczego? Bo nie czuli oka wla- 
dzy nad sobą, jako że nawet po- 
licja z tyłu oczów nłe posiada. 

A już całkiem zdenerwowały 
mnie kobiety. A to co za niepórzą 
dek? Kto słyszał, żeby dziewczy- 
ny do wojska brać? Póki to w 
mieście na asfaltowej jezdni cho- 
dzi — to Bóg z nimi, Ale wyjdź 
pan z nimi w połe. Jedna polna 
mysz i cały batalion sromotnie 
ucieka, co może wywołać popłoch 
w męskich oddzłałach i, nie daj 
Boże, spowodować przegraną. 

Pan Beldonek zamierza swoje 
fachowe uwagi spisać w memoria 
łe i przesłać władzom wojskowym 
do rozważenia, bo gdyby Kuro- 
patkin jego posłuchał... 
ULTIMOS 
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Ratujmy Gdańsk! 


Z Gdańska piszę nam: 

Kierownik obwodowy (Gaulei- 
ter) hitlerowskiej partii w Gdań 
sku Forster wygłosił przed pa- 
roma dniami przed swoimi przy 
jaciókmi partyjaymi mowę pro: 
gramową, w której coś nie coć 
wspomniał o zamiarach swojego 
rozkazodawcy, kanclerza Hitlera. 
względem Gdańska. 

Pa zmiesienin partii opozyj- 
nych, zakończonym  rozwiąza- 
niem przez policję katolickiej 
partii centrum, mają według wła 
mych słów Gauleitera i stosow- 
nie do eprawozdania, zamieszcza 
nego w gd skim organie rząda- 
wym. „Vorposten*, mają zostać 
wprowadzone w życie następuję- 
ce zarządzenia: 

1) wydsne zostanie prawo, zabra- 
niająca zakładania nowych partii; 

2) wydane zosianie prawo, które 
wcieli wszysiką młodzież płałeką 
do saeregów młodzieży Bersa 
skiej; 

3) flagą gdańską rosianie faga 
niemiecka za swastyką; 

4) Forster oświadczył: Przez o- 
Masa od Rzeszy Gdsńskowi 
gada sią wielką krzywda. Nieza- 
<kminnie wierzymy w m, ie Gdań 
skowi pewnezo ama zostanie przy- 
wss jego prawa 


Dla oceny tych postułatów hi- 
tlerowców gdańskich ma wielkie 
znaczenie szczegół, iż Forster tę 
mowę — jak sam oświadczył — 
wygłosił bezpośrednie pa rozmo: 
wie, jaką odbył z Hitlerem. 

Kto w ciągu ostatnich półto- 
rej roku uważnie śledził rozwój 
wypadków politycznych w Gdań- 
sku, tego powyższe ennncjacje 
pana Forstera nie zaskoczą. Każ- 
dy bowiem, znający polityczne 
stosunki gdańskie, wie dokładnie, 
że słowa p. Faretera dotyczą zupeł- 
nle konkretnych celów, które nda 
=a są osiągnąć, jeśli stanowiska 
państw, należących da Ligi Naro- 
dów, a w azesególnaści Rzcczypo- 
apolitej Polskiej, pozostanie hes 
zmiany takim, jakim było dotych- 
mat. 

Gdańacy hitlerowcy poszli o- 
hranę przez mich drogę łamania 
konetytncji i łamania umów, w 
czym nle przeszkodziła im ani Li- 
ga Narodów, gwarantka tej konaty 
incji, ani Rzeczpospolita Polska, 
dla której powałanu do życia Wol 
ne Miasto Gdańsk jako polskie 
wyjcie na morze! 

Owszem, Liga Narodów dohra- 
wolnie i za zgodą Rządu palskie- 
go odwołała swego Wysokiego Ko- 
missrza Lestera, który u: 
trzymać w Gdańsku ustalony po- 
putik prawny i zatnianowała na 
jego miejsce obywatela szwajcar- 
skiego prof. Burchardta, o którym 
od pierwszej chwili wiadomo by- 
ło, iż sympatyzuje on z niemiec- 
kim faszyzmem, a który dzisiaj 
odmówił przyjęcia żydowskich 
obywateli m. Gdańska, którzy 
pokrzywdzeni i zmaltretowani zo 
stali podczas ostatniego pogro- 
u antyżydowskiego. 

Przypomnijmy sobie drogę, któ 
rą przebyli gdańscy hitlerowcy. 


Jeszcze na początku ubiegłego ro- 
ku mieli oni poważne obawy co 
da swej pozycji w Gdańsku, po- 
nieważ stronnictwa opozycyjne do 
ręczyły Lidze Narodów memoriał, 
w którym żądały nnieważnienia 
wyborów, odbytych 7 kwietnia r. 
1935 pod terorem i przeprowadze- 
nia nowych wyborów pod kontro- 
lą, która niewątpliwie położyła- 
by kres panoszenin się hitlerow- 
nia w Gdańsku. Ten memoriał nie 
był przez Ligę Narodów rozpatry- 
wany, a w dobrze poinformowa- 
nych kołach genewskich mówią, 
że szczególnie Rząd polski miał za 
strzeżenia przeciwko rozpatrywa- 
niu tego memorialu, W ten sposób 
podważono podstawę, na której 
mogłyby się oprzeć konstytucyjne 
| zgodne z traktatami stosunki w 
Gdańsku. 

W Polsce częsta cłyszało się te- 


Zanieczyszczona 
wołać wiele rozmaitych  dolegliwa- 
ści, bóla artretyczne, wzdęcia, odbi- 
m, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
mA, brak apetytu, skłonność do ty- 
cia, plamy i wyrzuty na skórze, Fil. 
trem dla krwi jest watroba, Choro- 
by'złej przemiany materii niazezą or- 
gima | przyspieszają starość. Ra- 


go rodzaju pogląd, iż stronnictwa. 
którehy po nowych wyborach $ 
jely ster władzy w swe ręce, eocja- 
liści, centrowcy (katolicy) i nie- 
mieccy nacjonaliści, nie a3 mniej. 
szymi nacjonalistami od hitlerow- 
ców, że przeto na zmianie rządów 
w Gdańsku Polska nie by nie zy- 
skała. A przecież było rzeczą jas- 
ną, iż nowym rządom w Gdańsku, 
które składałyby się z przedstawi- 
cieli wymienionych trzech stron- 
nictw, a szczególnie  eocjalistew 
gdańskim, nie pazostałoby nic im- 
nego, jak ścisła współpraca z Pol- 
ską, gdyż Rzesza wazelkimi środ- 
kami zwalczałaby taki Rząd = 
Gdańsku. 

Następnie hitlerowcy przeszli 
do systematycznego niwierdzenia 
swego eystemu rządów, opartego 
na łamaniu konstytucji. Partia sa. 
ejalistyczna została zakazana, na- 
cjonalistów niemieckich zmnsza. 
na do rozwiązania się, partię na. 
rodową (katolicką) zakazano. Po- 
szczególni posłowie opozycyjni = 
legali terrorowi, tak że wkrótce hi 
tlerowcom udało się uzyskać w 
sejmie większość dwóch trzecich. 
wymaganą dla zmiany konstytucji. 

Dziś nchodzi za rzecz uamą się 
zrozumiałą, iż wszyscy zdolni do 
służby wojskowej obywatele gdań 
scy zmuszani są da służby w armii 
Rzeszy, że przeszła 30.000 gdsń. 
szczan wysłano do Rzeszy przymtu- 
sowo, że wszystkie swobody obywa 
lelskie, a więc wolność koalicji, 
zgromadzeń, prasy, a także wol 
©6i6 osobista zostały zniesione, co 
więcej, że cała wolne miasto 
Gdańsk wcielone zostało do nie- 
mieckiego plann czteroletniego, 
gospodarczego i uzbrojeniowego. 

końcu mtorował sobie droge 
Shep nie hamowany antysemi- 
mrm. Ostatnia przeszkoda, która 
stała jeszcze na drodze hitlery:- 
mowi, a która opierała się na gom 
daretwie Gdańska, została nannię- 
|. 

Co pozostalo w Gdaiukn? Pol 
wka mniejsraść narodowa, która 
aama jedna jest obecnie wystawio- 
na na ucisk hitlerowskiego terro- 
ru, oras kilka polskich placówek 
handlowych, które ocalały tylka 
dlatego, że Gdańsk na polskich 
knpeach zarabia. Cztery postula. 
ty, które Forster w przytoczonej 
mowie wysunął, zapowiadają już 
sajkliższe etapy drogi, po której 
pójdzie Gdańsk. Wszystkie nie- 
mieckie partie opozycyjne są zni- 
szezone, teraz wydane zostanie 
prawo, które ma ten stan rzeczy 
utrudnić na wieki. Przez szkołę 


- [hitlerowską młodzież jest nacjo- 


nalistycznie poszczuta, Teraz u- 
chwali się prawo, na którego mo- 
cy każdy młodzieriec przymnso- 
wo należeć musi do hitlerowskiej 
organizacji, która utrwala w nim 
nacjonalizm. Z nlie Gdańska zni- 
kła już gdańska flaga. Teraz u- 
chwali się prawa, zakazujące nży- 
wania tej flagi, aby także nazew- 
nmątrz Gdańsk zadokumentowa? 
swoją łączność z Rzeszą. Gdańsko- 
wi stała się krzywda, że oderwa- 
ny został od Rzeszy — tak przy- 
najmniej utrzymuje Forster — 
lecz ma on zupełnie uzasadnioną 
nadzieję, iż Gdańsk także formal- 
nie zostanie przyłączony do Rze- 
szy, bo faktycznie to się już stało. 

Czy Liga Naradów, czy Rzecz- 
pospolita Polska bezczynnie przy- 
glądać się będą temu ostatniemu 
krokowi, t. j. formalnemu zglajch- 
szaltowanin Gdańska z Rzeszą, 
przy którym granice Państwa po- 
zostaną tylko fasadą? Przeszłość 
pokazała, iż mieliśmy rację, twier- 
dząc, iż konstytucja gdańska ala- 
== naihardziej celową ochronę 
mniejszości „polskiej" w Gdań- 
sku. Dzisiaj ludność polską Gdań- 
ska pozbawiono tej ochrony, ca 
więcej, ludność polska w Gdańsku 
straciła swych naturalnych sajnsz- 
ników: pozycyjne stronnictwa 
niemieckie i sfery gospodarcze. 
Dziś stoi sama jedna oko w oko z 
hitleryzmem. Czy gdańsko-polskie 


Wątroba jest filtrem 
dia krwi 


loew może wy-ji nerek, Dwudziestoletnie doświad- 


czenia wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany materii, chronicz- 
nym  zaparciu, kamieniach  żółcio- 
wych, artretyzmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza" H. Niemojew- 
skiego. Broszury bezpłatnie wysyła 
labor, fizj. chem. Cholekinaza, War- 
<a Nowy Świat 6 oraz apteki j 
SKŁAdY ADteczna 


umowy wystarczą, by ustrzee Iud- 
ność polską przed zupełnym u- 
jaramieniem? Doświadczenie prze 
szłości nauczyło nas, że hitlerow- 
cy nie wiele aohie robią z umów. 
A polski handel w Gdańskn? Wie- 
lu z pośród żydowskich kupców w 
Gdańsku, których dzisiaj się ay- 
stematycznie ryjnnje, ta okywate- 
le Państwa polskiego. Czy jest kto 
do tego stopnia naiwny, hy sądził, 
że hitlerowcy zatrzymają się ze 
względu na pokrewieństwo raso- 
we przed obywatelami rdzennie 
polskimi? 

A przyłączenie Gdańska do 
Rzeszy? Czy Polska będzie nadał 
talerowała zbrojną mobilizację w 
Gdańsku? Czy będziemy nadał 
godzili się na włączenia dróg 
gdańskich do autostrad Rzeszy?, 
Czy będziemy akceptowali nie 
mieckie zamówienia zbrojeniowa 
dla zakładów gdańskich? Czy zgo. 
dzimy się na jormalne przyłącze. 
«ie Gdańska do Rzeszy? 

Niechaj nikt nie usiłuje uspa- 
kajać polskiej opinii publicznej 
stereotypową formułką, że we- 
wnętrzny ustrój Gdańska nie Pol 
ski nie obchodzi, że prawa Polaki 
bedą nszanowane. Kto dziś ma 
coś w Gdańaku do powiedzenia? 
Nikt inny, jak tylko Gauleiter 
Forster, co mu dopiero przed pa- 
roma dniami potwierdzi] kanclerz 
Hitler. A ca sądzi p. Forster o w 
prawnieniach Polaki w Gdańsku, 
> tym chyba nie mają najmmej 
szej wątpliwości ci, którzy od lat 
uiłują uspokoić zaniepokojoną 
opinię publiczną, 

Jednakowoż nawet dziś nie n- 
ważamy, że wszystko jest atraco- 
ne. Energiczna postawa Ligi Na- 
rodów, której członkiem jest tak- 
ża Rzeczpospolita Polska, mogła. 
by jeszcze dziś powstrzymać ros- 
wój wypadków w Gdańsku, gdyby 
pa tami analazla sig wala. W. 
sprawie gdańskiej nie ma różnicy 
zdań w apołeczeństwia polskim, 

Każdy energiczny krok dla aa- 
pewnlenia Polsce jej praw maf 
dzie najżywary oddźwięk w Pol. 
sca, A Polaka broni tu ałusmnej 


aprawy, mianowicie prawa. 
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1 PRZY SKŁONNOŚCIACH 

DO GASTRUXUI SĄ ŁAGODNYM 
SBOQOKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 


użycia 1- 


Upośledzeni słuchowo ! 
YIBRAFHUN! N.ebywały przewrót 
w tej dziedzinie, polecony przez la. 
karzy specjanstów 

NIEELEKTRYCZNY, 
bez baleryj, bez drutów, bez dodat. 
kowych cześci, prawie 
NIEWIDOCZNY 
= noszeniu, przyczynia sią do znae 
cznej poprawy słuchu. Żadajcie bez- 
płatnego przesłania brosztry wraz ż 
warunkami 30.dniowej próby. Wy. 
próbowane aparaty elektr. i nie- 
elektr, na skladzie. 
Instytut dia Upogledzonych Shichowa 
Oddział L 
Warszawa, ul. Zielna 48. Tel. 275-03. 
Gódz. 11—15. 


Demonstracje 
włoskich kobiet 


Jak donos] włoskie pismo emi- 
gracyjne „Głustizią e Liberta“, — 
także w ciągu października odcha 
dzhy ze Specji do Hiszpanii od- 
dzyały wojskowe i transporty bro. 
ni. 

Materiał, który pochłania wojna 
hiszpańska, jest anormalnie wielki 
1 w wioskim przemyśle zbrojenio- 
wym praca trwa bez przerwy 
dniem i nocą, Szczególnie wielkie 
transporty broni i amunicji odcho 
dzą z warsztatów arsenału wojen 
nego w Specji, 

„Ochoinicy” są trzymanj w k0- 
szatach pod bardzo ścisłym nada 
zorem. NIEDAWNO PRZED KO- 
SZARAMI TYMI DEMONSTRO- 
WAŁY ŻONY „OCHOTNIKÓW“ 
PRZECIW WYSYŁCE ICH MĘ- 
Żżów DO HISZPANII. Ażeby Za- 
pobiec na przyszłość podobnym 
demonstracjom, |uż nie wysyła się 
„ochotników* przez Specję, lecz 
przez Sorento. Miejsce wloskich 
„Ochotników“ w Specji zajęli Niem 
cy, dla których miejscem kancena 
tracji jest Parma, skąd przez Neg 
pol lub Specję udają zią do Hista ' 
pani. 


Str. 5 


Wolność prasy i niepodległość 


IWolność prasy to zasada uz- 
aana przez konstytucję. Nieje- 
dnokrótnie premier gen. Sllad- 
kowski podkreślał konieczność 
poszanowania jej, oświadczając 
a tym kompetentnym przedsta- 
wiclelom prasy. Ograniczenie 
wolności prasy przez zarządze- 
nia administracyjne zostało 
prżez wkroczenie premiera uję- 
te w pewne ramy. Jednak kroki 
najwłaściwszej w tej materii wła 
dzy, jak się okazuje, nie są do- 
stateczne. 


Z praktyki życia prasy wie- 
my. że poza władzą wykonaw- 
czą (administracyjną) istnieją in 
ne czynniki, które, nie zdając 
sobie sprawy z tego, czym jest 
pismo, traktują druk gazety na 
równi z produkcją jakiegoś ta- 
waru. Iśnorując zasadniczy czyn 
nik tej produkcji: wołną myśl 
ludzką, występują te czynniki 


przeciw wolności prasy, zadając 
gwałt sumieniu dziennikarza i 
publicysty. Tego rodzaju fakty 
zachodzą np. przy przechodze- 
niu wydawnictwa z jednych rąk 
do innych, tak było ongiś z ga- 
zetą „Rzeczpospolitą”, a ostat- 
nio z „Kurierem Porannym”, to 
sumo za czasów niedawnych 
wydarzyło się w paryskiej gaze- 
cie „L'Echo de Paris" i w nie- 
mieckim wydawnictwie w Pary- 
żu, które za plecami redakcji 
sprzedano hitlerowcom. 


W niedawnej przeszłości w 
Warszawie pamiętamy, jak przy 
były do redakcji „Wieczoru 
Warszawskiego" „redaktor” z 
ramienia nadzoru sądowego za- 
brał się do redagowania pisma, 
usuwając jednych, a przyjmując 
innych współpracowników. Re- 
daktor z ramienia nadzoru po 
wielu, wielu miesiącach zostal 
odwołany, przez co tym mocniej 
czynniki prawa podkreśliły, że 
było dokonane wykroczenie 
przeciw zasadzie wolności pra- 
sy i że wykroczenie to należa- 
ło usunąć. 


Taki sam objaw obserwujemy 
świeżo w Warszawie, gdy w tra 
keie nierozstrzygnięteśo sporu 
prawnego tymczasowy sekwe- 


ś |strator mniemożliwił zespołowi 


redakcji druk 
rannego”. 

Każdy dzień trwania tego za- 
kazu jest aktem sprzecznym z 
zagwarantowaną konstytucyjnie 
wolnością prasy. Nie zasłaniaj- 
my sobie obrazu różnymi prze- 
pisami prawa handlowego, pro- 
cedury i t. p. Zdrowy chłopski 
rozum dyktuje każdemu, że o- 
brażona jest sama zasada wol- 
ności myśli, słowa i prasy. Taki 
stan rzeczy, jak wiadomo pow- 
szechnie, nie zabezpiecza także 
swobodnego rozwoju życia go- 
spodarczego, a to przecież głó- 
wnie na celu mają wszelkie prze 
pisy prawa handlowego. 


Tam, gdzie warsztat pracy 
może być w każdej chwili 
wstrzymany w biegu lub znisz- 
czony z powodu tych lub innych 
słusznych lub nie słusznych, a 
w każdym razie jeszcze nie uz- 
nanych pretensji materialnych, 
mie może być mowy o normal- 
nym życiu społeczeństwa. Pod- 
waża się prawo, stwarza się 
wstrząsy anarchizujące życie 
społeczne. Wolność prasy ta naj 
lepsza gwarancja normalnego 
życia i rozwoju społeczeństwa. 

Wstrzymanie wychodzenia 
„Dziennika Porannego" jest błę- 
dem kardynalnym, który powi- 


„Dziennika Po- |nien być jak najprędzej napra- 


wiony. 
ża 

Obchodziliśmy ` przed paru 
dniami 11 b. m. Święto Niepo- 
dległości. Budzi ta pewne ak- 
tualne refleksje. Węgry wielu 
węzłami sympatii związane z 
Polską, a przede wszystkim 
wspomnieniatni wspólnej walki 
z caratem w 1848 r. o niepodle- 
głość swój doroczny abchód dla 
upamiętnienia tej walki łączą z 
wielką uroczystością na cześć 
wolności prasy. 

W roku bieżącym na tym ob- 
chodzie wygłosił przemówienie 
burmistrz Budapesztu Szendy. 
Z przemówienia tego należy 
przytoczyć pierwszy ustęp: 

„W dnia dziziejszega święta 
odemiwam głęboko  histaryomy 
związek wolności narodu z wolno- 
ścią prasy. Wolność, dziennikarst- 
wo, niezależność — są to pojęcia 
równorzędne, która jedynie w zwią 
zku organicznym posiadają silę 
twórczą. Przez wolność prasy strze 
żona jest + wzmacniana wotnońć 
narodu". 

Przemówienie to przypomina 
raz jeszcze, że ignorowanie 
„imponderahiliów" w wolności 
prasy zawartych jest podważa- 
niem podstaw niepodległego by- 
tu narodu. 

STEFAN GROSTERN. 


Nauczycielstwo polskie 


Wybieramy zmówu kilka 1- 
słów spośród znacznie większej 
ilości otrzymywanych przez nas 
codziennie. Listy te świadczą o 
postawia nauczycielstwa pol- 
skiego. RED. 


W Częstochowie 


(W ubiegłą niedrielę odhyło biç 
„prawozdawcza zebranie członków 
Z. N. P. z terenu powiatu często- 
chowsklego. Na: liczny 
(okola 300 osób) zjazd członków 
świadczył a zainteresowaniu się 
sprawami związkowymi i chwilą 
abemą. 

Zjazd otworzył prezes Oddzlału 
Powlatowego H. Jędrusik zagaje- 
niem, w którym podkreślił znacze- 
nie głębokich przemian, nurtują- 
cych w społeczeństwie i w nau- 
czycielstwle oraz naświetli} tę 
dziwną sytuację w jakiej znajduje 
się obecnie Z. N. P. Witając licznie 
przybyłych przedstawicieli społe- 
czefistwa, prezes stwierdził, że 
między Z. N. P. a społeczeństwem 
istnieje zrozumienie wzajemne 1 że 
pomimo niezasłużonych zarzułów 
uświadomione społeczeństwo do- 
cenia pracę Związku, czego dowo- 
dem jest przybycie przedstawicteli 
organizacji celem wzięcia udziału 
w uroczystych chwilach Z. N. P. 

Szereg przemówień rozpoczął 
przedstawiciel Związku Strzelec- 
kiego podkreślając wspólność ide- 
ałów I zgodną współpracę z Z. N. 
P. nad utrwaleniem obronmości 
Państwa Polskiego. Przemawiali 
następnie przedstawiciele licznych 
mrganizacyj między Innymi — To- 
warzystwa Uniwersytetu Robotni- 
czego, Związku Harcerstwa Pol- 
skiego, Związku Stowarzyszeń 
Spółdzielczych „Społem“, Central- 
nego Towarzystwa Organizacyj i 
Kółek Rolniczych, Związku Zawo- 
dowego Kolejarzy. 

Burzę oklasków zebrali przedsta 
wiciele kółek rolniczych i Zw'azku 
Zawodowego Kolejarzy, którzy w 
serdecznych słowach, wiłając nau 
Czycielstwo związkowe, podkreśla 
li zgodnie ten fakt, że ani chłop ant 
pracownik fizyczny nie stracił zau 
fania do nauczyciela związkowca, 

Obszerną dyskusję wywołała 
przemdwlenie senatora Dominika 
Zbierskiego, krytykującego dołych 
czasowy Zarząd Główny i tuma- 
tzącego postępowanie władz w 
stosunku do Związku. Przemó- 


„KOSMOS“ Sp. Akc. 


w Częstochowie ul. Krátka 29, tel. 2001 
produkuje: 
motki do zębów, lalki cel dnm- 


bane, i- TT calu. 


wienie to zamiast wprowadzić 
rozdźwięk — scemeniowało zebra 
nych, którzy przez usła niektórych 
mówców dali mocną odprawę pa- 
mu senatorowi. 

Obfity porządek dzienny wyczer 
pany został bez jakichkolwiek 
rozdźwięków. Wspaniała postawa 
zebranych, męskie zdecydowane 


Rembertów 


przemówienia, jednomyślność u- 
chwał, wreszcie wybór jednoglo- 
ény tych samych władz Oddziału 
Powiatowego z kolegą Henrykiem 
Jędrusikiem, jako prezesem na cze 
le, świadczyły, że nauczyciel-związ 
kowiec świadomy Jest swoich ce- 
tów I żadne 494 mocme nie 
będą mlały doń dostępu. 


Przysługuje nam prawo obrony 


Ognisko Z. N. P, w Remharta. 
wia przesyła nam uwagi następu- 
jące. Red, 

Skoro postawione zostały pub- 
licznie ciężkie zarzuty Zarządowi 
Głównemu Z. N. P. bezpośrednio, 
a pośrednio calemu nauczycielstwu 
związkowemu, tym samym w imię 
Prawdy upoważnie to nas, nauczy- 
cieli - związkowców, również do 
publicznego wypowiedzenia się, 

Na podstawie statutu Z. N, P. 1 
zgodnie z jego wymaganłami odby 
wały się wybory władz związko- 
wych. Podobnie odbyły się wyba- 
ry do Zarządu Głównego, Ponie- 
waż Z. N. P. skupia 52-tysięczną 
rzeszę, nświadomianą społecznie i 
organizacyjnie, nie może być mo- 
wy o jakichś „cudach“ wybor- 
czych. Wszystkie stanowiska w 
Zarządzie Głównym są obsadzane 
naszą wolą i naszą wolą były do- 
tychczas opróżniane. Innymi sło- 
wy: taki mamy Zarząd Główny, ja 
kimi my jesteśmy. Nie może być 
mowy o rozbieżnościach pomiędzy 
„dotem" i „górą". 

Pan Premier dnia 2 październi- 
ka r. b. publicznie postawił zarzi:- 
tu naszemu Zarządowi Główne- 
mu. Słuchaliśmy wyjaśnień Pana 
Premiera z głęboką powagą, jaka 
tylko może cechować lojalnych o- 
bywateli, gdy wsłuchują się w 
słowa Premiera. Skoro Pan 
Premier tak twierdzi — pomyśle. 
liśmy — musi być prawda. | mo- 
mentalnie nasunęło nam się oskar- 
żenie, skierowane pod adresem 
członków naszego Zarządu Głâw- 
nego, że sprzeniewierzyli się nam, 
nam, którzyśmy ich obdarzyli 
pełnym zaufaniem i tak wysoką 
godnością związkową. Ponieważ 
wszelkie sądy zwykliśmy urabiać 
na podstawie wielostronnych o- 
śwletleń, czekaliśmy z niecierpli. 
wością na wyjaśnienia naszego 
Zarządu Głównego. Wprawdzie 
nie wierzyliśmy, aby Polskie Ra- 
dio tak usłużne i chętne do poda- 
wania zarzutów przeciwko Zarzą- 
dowi Głównemu Z. N. P. zechciała 
łaskawie udzielić miejsca i „wino- 
wajcom”, bytlśmy natomiast mo- 
cna przekonani, że przynajmniej 


czasopisma będą miały możność 
umieszczania wyjaśnień i spro- 
stowań oskarżonych. Nle doczekał! 
śmy się. Dlaczego? 

Największym zbrodniarzom świa 
ta w ustrojach demokratycznych 
wyznacza się z urzędu obrońcę, i 
pozwała się bronić samemu oskar- 
żonemu. Dlaczego nie traktuje się 
przynajmniej na tej samej płasz- 
czyźnie członków naszego Zarzą- 
du Głównego? Jako nauczyciele- 
związkowcy jesteśmy  przyzwy- 
czajeni do ujmowania sprawy pa 
męsku. O ile komukolwiek stawią 
liśmy zarzuty, zawsze dawaliśmy. 
inożność wypowiedzenia się prze- 
de wszystkim oskarżonemu... 

Losy Związku nie są nam obo- 
jętne, interesowaly nas również 
konsekwencje, jakie Rząd Rzeczy- 
pospolitej wyciągnie w stosunku 
do członków Zarządu Głównego 
za ich rzekomy komunizm, pacy- 
fizm i t. d. I oto dowiadujemy się, 
że ci ludzie odwołani z urlopów 
powrócili do swych warsztatów 
pracy by wychowywać młode po- 
kalenie. Jakto? przecieramy 
oczy ze zdumienia — to oni nie są 
w więzieniu?l! Nie możemy zro- 
zumieć wytworzonej sytuacji. Wi- 
dzieliśmy jedną alternatywę: albo 
członkowie Zarządu Głównego s4 
niewinni i uczą, a więc — dalsze 
rozumowanie — poco było to os- 
karżanie publiczne, albo są winni 
i.. siedzą w więzieniu. Sprawdza- 
my. Uczą. Wynikła zupełnie nowa 


możliwość przez nas nie przewi- | 


dziana.., 

Mimo pesymizmu, jaki powiał po 
przez radio i pisma wrogie nau- 
Czycielstwu, w dalszym ciągu roz- 
sądek zdrowego człowieka każe 
mniemać: skoro 32-letnia dzialal- 
ność 52-tysięcznej rodziny nauczy- 


W Gdyni 


Zaznajomiwszy się z rozwojem 
wydarzeń w Zarządzie Głównym 
Związku Nauczycielstwa Polskie- 
go, zebranie członków Oddziału 
Grodzkiego Z. N. P, w Gdyni u- 
chwaliła: 

1) wezwać Zarządy Okręgowe 
Związku Nauczycielstwa Polskie. 
go, by nle uległy nacłskówi wy- 
wieranemu przez niektóre partie 
polityczne, a tategorycznie z upo- 
ważnienia członków przeciwstawi. 
ły sę wszelkim  umiłowaniom 
wciągnięcia Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego na usługi jakiej- 
kolwiek partil politycznej, 

2] zapewnić Zarządy Okręgowe 
l zawieszony w czynnościach Za- 
rząd Glówny Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego, że członkowie Od 
działu Grodzkiego Z. N. P. w 
Gdyni jednomyślnie salidaryzują 
się ze stanowiskiem zawieszonego 
w czynnościach Zarządu Główne- 
go w sprawie utrzymania niezałeż 
ności Związku, jako reprezentacji 
zawodu nauczycielskiego, od wszel 
kich partyj polilycznych. Członko- 
wie Oddziału Grodzkiega w Gdy- 
ni stwierdzają, że uzależnienie Z. 
N. P. od jakiejkolwiek partii poti- 
tycznej pozbawiłoby nas własnej, 
niezależnej reprezentacji nauczy- 
cielskiejj zdegradowałoby nas do 
roli funkcjonariuszy partyjnych tub 
agitatorów politycznych, co w kon 
sekwencji poaciągnęłoby za sobą 
poderwanie zaufania  społeczeń- 
stwa do szkoły i nanczycielstwa, 

3) wyrazić pełne zaufanie i u- 
znanie zawieszonemu w czynno- 
ściach Zarządowi Głównemu Zwią 
zku za jego męską pastawę i prze 
ciwstawienie się próbom wciągnię 


cią Związku na usługi partii po- 
litycznej, 
Poza tym postanowiono we. 


zwać zawieszony Zarząd Główny, 
by wyczerpał wszelkle możliwe 
środki prawne, zmierzające do 
usunięcia zarządu przymusowego 
z terenów naszej arganizacj 


Wedlug najnewszych ba- 
dań naukowych, wiele 
horat powstaje z roia- 
teñ pochodzących za 
schorzałych zębów I jamy 
tmtnej. Pasta do zębów 
„ASSAM i priepi 

Q- ra Żnpałowicza usi 


cielskiej nie załamała się moralnie 
w przełomowych chwilach, nia 
znajdzie się również w Polsce 
człowiek, który by poknsił się o jej 
zgniecenie siłą. 

Toteż w imię prawdy domaga- 
my się jak najszybszego odwola- 
nia kuratora naszego Związku i 
przywrócenia normalnych stosun- 
ków w Z. N. P. 


0 prześladowaniu prasy 


7 listopada 1918 Manilest Rzą 
du lubelskiego proklamował re- 
publikę ludową w Polsce, Lat 
siedemdziesiąt przediem pary- 
ski Rząd rewolucyjny ogłosił re 
publikę ludową we Francji: Oba 
Rządy wyniosła w górę połęż- 
na fala ruchów masowych, wy- 
wracając jednocześnie i zmiata- 
jąc spróchniałe trony bankru- 
tów. 

Królestwo giełdziarzy Lud- 
wika - Filipa obalił rewolucyj- 
ny lud Paryża, lecz usytuowani 
sojusznicy, ukryci za jego ple- 
cami, połączyli się bez zwłoki 
z pokonanymi bankierami dla 
wspólnego łupienia zwycięskie- 
go ludu, Przyznali mu tylko pra 
wo do walki, sobie rezerwując 
prawo do owoców zwycięstwa. 

Nie, nie skorzystał ze swego 
triumfu ani lud Francji r. 48-go, 
ani lud Polski r. 18-ga. 

W gabinecia Drugiej Republi 
ki, obok prawdziwych przyja- 
ciół ludu, tkwili od pierwszej 
chwili agenci Interesów jego in- 
teresom wrogich. Drapując się 
w togi trybunów ludowych, cze- 
kali swego momentu. Sprowo- 
kowali we Francji wystąpienie 
czerwcowe i masakrę proleta- 
riatu, poczem bez żenady poczę 
li prezentować świstu swoje od 
rażające oblicze renegatów z za 
mysłu, cynicznych zdrajców te- 
go, co sami publicznie wyzna- 
wali. Taki minister OdiHon Bar- 
tot, przedtem liberał i piękno- 
duch, nie wstydził się wołać w 
Konstytuancie: „Legalność nas 
zabijal" Żądał gwałtów i krwi. 
Ludzie tego typu, brali sobie do 
pomocy najczarniejszych reak- 
cionistów, karierowiczów i je- 
znitów. 

Dziwnie rozbrzmiewa melo- 
dia historii. Zadziwiające są jej 
refreny. 

Francja była naówczas, jak 
potem, jak zawsze, azylem emi- 
grantów politycznych całego 
świata. Żył wtedy w Paryżu pe- 
wien „zbrodniarz“ polityczny, 
ścigany gniewem potężnego mo 
carstwa. Nazywał się Adam Mi 
ckiewicz. Odrznciwszy precz 
zboczenia mistyczne, poszedł z 
ludem i demokracją. W obliczu 
jawnej klęski republiki, w okre- 
sie wzmagających się represyj, 
zakłada organ solidarności mię- 
dzynarodowej, „Trybunę Lu- 
dów", w której, wzywając naj- 
Szersze masy do odporu prze- 
ciw ofensywie reakcji, piętnuje 
z pogardą i nienawiścią odstęp- 
ców i zaprzańców. 

13-go czerwca 1849 r. biura 
dziennika Mickiewicza zostają 
obsadzone przez wojsko i poli- 
cję, współpracownicy usunięci 
siłą, pismo zawieszone. 

Lecz zanim to nastąpi, 22 mar 
ca tegoż roku zamieszcza Mic- 
kiewicz w „Trybunie" artykuł 
zatytułowany: „O prześladowa- 
niu prasy": 

„Od pewnego czasu kOnii- 
skaty gazet ludowych i wyro- 
ki skazujące n'e ustają. 

Wiemy, jak daremnie pow- 
tarzaliśmy dzisiejszym mini- 
strom Rzeczypospolitej to, ca 
oni sami powiadali, gdy byli 
jeszcze członkami opozycji... 

Odwołują się nawet do hl- 


storii, aby dowieść, że nigdy 
żadna idea albo żadna namię- 
tność nie dostała się do wła- 
dzy, nie wypierając się siebie 
samej. My sądzimy przeciw- 
nie, że ten cynizm odstępstwa, 
postawiony jako pewnik, jest 
całkiem nowym zlem polity- 
cznym, cechującym naszą e- 
pokę... Odstępstwo takie, ja- 
kie dziś widzimy przed oczy- 
ma swymi, jest zjawiskiem 
nowym, trudniejszym da wy- 
jaśnienia, niżby kto mógł przy 
puszczać. 

Za panowania Ludwika-Fi- 
lipa ten lakt zdawał się wyni- 
kać z ideí rządowej. Rząd ów- 
czesny głosił knit interesów 
materialnych; wszystko wyja 
Śnialo się interesem. Ażeby 
ocenić słozowność listu tość 
czego, ażeby ująć znaczenie 
wyroku akazującego, dość by- 
ła ocenić, ile to przyniesie go 
tówką albo posadami mini- 
strom, prokuratorom ich ro- 
dzinom i ich zwolennikom! 

Inaczej rzecz sią ma z na- 
szymi dzisiejszymi ministrami, 
a może i z naszymi prokura- 
torami... Jeśli są bezintereso- 
wni na punkcie pieniędzy, 
skąd więc pochodzi ten ich 
gniew przeciwrewolucyjny, ta. 
ich żądza prześladowania u 
tych ludzi tak mało namięt- 
nych, z których niektórzy ma- 
ją nawet tylko udaną ambi- 
cję? 

Pochodzi ta zapewne stąd, 
że w rzeczy samej są oni tylko 
narzędziem stronnictwa, któ- 
re, wypędzone przez  lud,.... 
dziś panuje i rządzi. To stron- 
nictwa znałazło w ministe- 
rium ciało najodpowiedniej- 
sze, aby się w nie wcielić, Ba 
czymże jest ten gabinet bez 
wiary, bez idei i bez inicjaty- 
wy, czymże jest sam przez się, 
jeśli nie ciałem hez duszy? 

Tym sposobem siła prześla 
dowcza przychodzi mu zzew- 
nątrz; swoją żółć, swoją niena 
wiśćr, swoje obawy zapoży- 
cza od dawnego porządku rze 
czy... LEKARSTWO NA ZA 
RADZENIE CHOROBIE LE- 
ŻY W WYBORACH. Jest to 
rzeczą ludu, czy chce tym lu- 
dziom pozostawić władzę...“ 


Miliony i dziesiątki milionów 
pragną z całego serca obwieścić 
światu swoją wolę, pragną wy- 
razić swój ból, oburzenie i 
gniew, lecz drobna garstka lu- 
dzi nic o tym nie chce wiedzieć! 

Z odległości lat siedemdzie- 
sięciu idzie ku nam potężny 
głos Mickiewicza, nie, żyje w 
nas samych, płynie z krwią na- 
szą w żyłach. Uczy nas nietylko 
pogardy dla renegatów, ale i ko 
nieczności tego, co jest przeci- 
wieństwem odstępstwa: odwagi 
cywilnej i niezłomnej siły prze- 
konania. 

Nie śmiała podnieść się prze- 
ciw temu głosowi obcego przy- 
bysza cenzura reakcyjnej Fran- 
cji... Czy dzisiaj, w kraju rodzin 
nym głos jego znajdzie choć ten 
stopień pobłażania? Czy też zo- 
stanie z niego wygnany na mo 
wo? o 


Mieczysław Bibrowski 


Zmiana taktyki 


Ofensywa „Komuny” 


VII Kongres Kominternu, 
wiadomo, pakszzł partiom komu- 
nistyezo w złagodzenie taktyki 
wobec zoejalistów, „Socjal - fa- 
azyzm* (chwilowo! przekreślono; 
polecana *aktykę „łudawego fran- 
tu‘; rzucono hasło obrony demo- 
kraeji, lajalnej współpracy w kla- 
sawych związkach zawodowych 
it d. Przyczyny znane — chodzi- 
ło o ułatwienie walki ZSSR z Hi- 
tlerią przy pomicy ludowego 
frontu we Francji i t d. 

Przez pewien czas polscy komu- 
niści trzymali a'ę tych dyrektyw, 
aczkalwiek przychodziło ta im + 
trudem — etara nienawiść do PPS 
bardzo utradniła złagodzenie to- 
nu i taktyki. Ale obecnie znów e% 
stapi? ZWROT, Wraca stary, peł- 
ny nienawiści ton Na każdym 
kraku oskarżenia pod adresem pa- 
szczególnym PPS.oawców. Teorety- 
cznie pozostało hasła „ludowego 
frontu“, faktycznie zaś KPP wró- 
cila do starej taktyki obrzueania 
sacjaliatáw błotem. Może KPP się 
przekonała, że żadne manewry nie 
sprowadzą PPS z chranej drogi? 

Skąd ten zwrot? Czy to nowa 
wskazówka Kominternu? W każ- 
dym razie bez wiedzy Kominter- 
ur taka zmiana nastąpić nie mo- 
ga. W „Cz. Sztandarze“ :Nr. 10) 
czytamy wstępny artykuł „sterni- 
ka“ Kominterne Dmitrowa s liez- 
nym’ atakami na obie międzyna- 
radówki — socjalistyczną i zawo- 
dowa. 

Ale przejdźmy na grmt na- 
szych organisaeyj w Polsce. Je- 
szcze niedawno polscy komuniéci 
silnie podkreśla swój lojalny 
stosmnek do klasowych ZWIĄŹ- 
KÓW ZAWODOWYCH. Obecnie 
ton radykalnie się rmienił. W ar- 
tykule o związksch w Nr, lI 
„Czerw. Sztandaru“ znajdujemy 
NAMIĘTNE NAFAŚC] na klaso- 
we związki. „Biurekracja* i 
„partyjna dyktatura” PPS prowa. 
dzą związki do upadki ... Czytamy 
np.: „Rozpanoszona w związkach, 
nie podlegająca kontroli (°) bw 
rokracja związkowa szybko ULE- 
GA GNICIU* (1). D. lej następn- 
ja | LORE przedstawiony „fÀ 
Dz 

Ton jest taki: „Wolna Stańczy. 
kom i Szezerkowskim bronić swe- 
go oportuniamu(1) i awvich wnio 
sków antystrajkowych (D, ale de- 
cydować możę tylko głos ma.y 
członkowskiej”. Umyślnie, pod- 
stępnie pisze się w ten sposób, by 
wabudzić podejrzenie, że tłow. 
Szczerkowaki czy Stańczyk nie li- 
czą się s głosem maay! 

O co autorom chodzi, widać ze 
ałów następujących: „Ruch klasa. 
wy winien uatalić jako obowiązu. 
jaca zanadę konieczności STAŁE 
GU WSPÓŁDZIAŁANIA i brater. 
skiej współpracy ze WSZYSTKI. 
MI PARTIAMI i organizacjami 
rohotniczymi*. Krótko mówiąc, 
komuniści się gniewają, że robot- 
niey coraz rzadziej ich ałuchaję. 


jak | 


Ale przejdźmy do akcji polity- 
cznej. Fu awaki na PPS. i jej „pra. 
wicuwych przewódców* są jeszeze 
silniejsze. Warto przeczytać KŁA- 
MLIWE obszerne eprawazdania z 
przehiegu strajku sympatii w Kra 
kowie i Tarnowie podczca akeji 
chłopskiej. Wypada wedle tych 
sprawozdań, że tt. Ciałkosz i Sit 
cały czas hamowali (1) akcję 
strajkową. W Nr. 11 czytamy wy- 
raźnie o „szkodliwym stenowisku 
prawicowych wodzów PPS, którzy 
usiłowali _ przeszkodzić jedności 
czynu“, Jednakowoż zdecydowana 
postawa robotników „zmusi tych 
panów da zejścia z niehezpiecz- 
nej drogi Leipartów i Welsów”. 
Gwałtowny atak na tów. Ciołko- 
sza znajdnjemy w sprawozdaniu z 
z wielkiej manifestacji śląskiej. 

Tak kom-prasa musi żywić się 
poczęła NOWĄ OFENZYWĘ 
KŁAMSTWA. Połnżenie jej jeet 
rzeczywiście trudne — w astat- 
mich czasach wciąż szybko traci 


wpływy. Boleśnie się skarży na 
akcję trockistów — zwłuszcza w 
Wilnie . Białymstoku. Wobec bra- 
ku ankcesów przypisuje «obie 
wszystkie wielkie atrajki solider- 
ności w Małopolsce: Krakowie, 
Tarnowie i t d. A koroną wazyśt- 
kiego jes trivrofalnie obwieszczo- 
ny až „f-dniowy strajk“ w Brze- 
sku, małej mieścinie pod Tarno- 
wem, gdzia wrgóle robotników 
rozganizawanych prawie nie ma— 
z wyjątkiem 15 robotników picka- 
rzy-pepesowców. 

Tak kom-prusa musi żywić się 
aszazerstwami, kłamstwami i baj- 
kami NOWA MFTODA.. Reje- 
strujemy ją dla wiadomości czy 
ielników. Ale mylą się pp. kom- 
działacze, jeśli sądzą, że PPS cier- 
pliwie hędzie znosiła te nowe me- 
tady które są nswrotem do eta- 
rych metod insynuacyj i podstę: 
pów! 

K. CZAPIŃSKI. 


Zwyc ężyć 


Redaktor ukazującego się w 
Szwajcarii pisma „Der Euro- 
paer" (Buropejczyk), Rueppii, po 
wrócił z podróży po Hiszpani i 
dzieli się obecnie ze swymi czy- 
telnikami wrażeniami z tej części 


Naturalnie, podobne żale czyla- 
my takže na „Bund“, 


EDWARD BOYE. 


„Zbawca 


Hiszpanii, która jest we wlada- 
niu prawowitego Rządu hisznańs- 
kiego, 

Z wreżeń tych cytujemy nastę- 
pujący ustęp: 

„Pod jednym względem przynio 
sta mi moja podróż wielką niespa 
dzianką: spodziewałem się, że wi. 
dok okropności wojny zbliży mnie 
do tych krańcowych pacyfistów— 
którzy ze względów zasadniczych 
przeciwni są każdemu chwyceniu 
za broń, każdej zbrojnej rozpra- 
wie. 

Atoli wobec faktów zgoła ina- 
czej żareapowałem, aniżeli to wy 
obraziłem sable w molch teoretycz 
nych rozważaniach, 

Gdy u nas w kraju który au- 
tor artykułu napisze w swym wy- 
pracowaniu „lepsza śmierć, niż 
nlewala", ta zawsze brało mnie 
obrzydzenie, bo w naszych stasun 
kach takie zdanłe sprawia wraże- 
nie nadętego frazesy I przeważnie 
nie jest nlezym więcej, Jest tylko 
frazesem, 

Gdy jednak w Madrycie redak- 
tor wielkiego dziennika, który nle- 
dawno musiał zmienić swój gabl- 
net redakcyjny, ponieważ bomba 
zdemolowała my jego mlefkce pra 
cy podczas ostrzelłwania  artyle- 
ryjskiego, aświadcza mi: „Musimy 
zwyciężyć albo umrzeć, inaczej 
zdradzimy prawo | sprawiedil- 
wość, gdy mi prosty syn chłopski 
w okopach w chwili, gdy koło u- 


iub zginąć 


szu świszczą nam kule, prawie 
tymi samymi słowami powiada: 
„Walczymy za wolność 1 prawo, 
musimy zwyciężyć, tych z tamtej 
strony lub zginąć — to nie są ta 
puste słowa i stalo się dla mnie 
jasne, że mogą zajść w życiu na- 
rodu chwile, w których musi z 
bronią w ręku bronić siebłe | swo- 
ich ideałów. Szczęśliwy naród — 
którego łąka chwila zostaje do- 
statecznie uzbrojonymi” 


Tajna red ostacji 
n'emiecka 
znowu działa 


Tajna radłostacja niemiecka — 
która z powodu swej nieuchwytno 
ści doprowadza do bialej gorącz. 
ki policję niemiecką, znowu zaczę 
ta funkcjonować 


Liczni mieszkańcy Berlina otrzy 
mali w tych dniach nadesłane po. 
cztę ulotki antyniiterowakie, za- 
wiadamiające jednocześnie, że kta 
pragnie słuchać audycji tajnej an- 
tyrzadowej stacji narodowej, to 
niech w nocy nastawi na inle 29,8. 

Wiadomość taka oczywiście la- 
tem hłyskawicy rozchodzi się po 
mieście i fudzie słuchają łapczywie 
wladomości, które nłe przeszły 
przez flitr cenzury. 

Najciekawsze, że wobec urucha 
mienła tej stacji w godzinach — 
kiedy Deutschlandsender jest nie- 
czynny, zajdzie konieczność uru- 
chomienia urzędowej stacji w no- 
cy dla przeszkadzania i zagłusza. 
nia tajnej radiostacji, 


Str. 6 


Kartele miedzynarodowe 


a sprawa nowego kryzysu 


Nie da się już zaprzeczyć, że 
w Stanach Zjednoczonych nastą 
piło pogorszenie sytuacji gospo 
darczej. Osłabienie działalności 
przemysłu (zwłaszcza staln 
wego) przypisywane jest zarów- 
no względom  koniunkturalnym 
(wzrost kosztów produkcji itp.), 
jak deflacyjnym metodom, zasto- 
sowanym przez Rząd amerykan. 
ski. Niechybnie Rząd amerykań. 
ski ma w swym ręku środki zapo- 
bieżenia przewlekaniu się kryzysu 
(jeśli można już użyć tę nazwę) 
Niechybnie jednak również osiat- 
nie wydarzenia gospodarcze w 
Stanach Zjednoczonych są ostrze 
żeniem dla tych, którzy zbył opty- 
mistycznie oceniają stabilizację 


Wydawnictwa spółdzielcze 


Coraz ruchliwszy dział wydawa 
nictw Związku Spółdzielni Spa. 
żywców R. P. „Społem* wydał a 
stuinio wiele książek i broszur, 
poświęconych teoretycznym t praka 
tycznym zagadnieniom kaaperacji. 

Wymienić tu przede wszystkim 
należy głośną książkę francuskiego 
ekonomisty KAROLA GIDE'A (żi. 
da) p. t. „Kooperatyzm”, zawiera- 
jącą kilkanaście wykładów na te 
miaty, związane ze sprawami spol- 
uziełczości w różnych jej formach 
l przejawach. W sposób jasny, 
przejrzysty i przysłępny omawia 
Gide m. in. kwestię obowiązków 1 
praw spożywcy, oświetla zagadnie. 
nia zysku prywatnego, Graz mów 
źliwości i ewentualne skulki jego 


zniesienia, rozpatruje problem 
współzawodnictwa i współdziała. 
nia, poddaje krytyce kapitalistycz- 
ne pasożytnictwo społeczne, FOZ- 
tacza perspektywy głębokich prze- 
mian gospodarczych, do urzeczy- 
wistnienia których powołana jest 
S ln. kooperacja. Osobne, bar- 
dzo ciekawe, rozdziały poświęcone 
są stosunkom między spółdzielczo= 
ścią a partią socjalistyczną we 
Francjł, oraz „wielkim dalom“ w 
historii spdłdzielczości, od pierw- 
szych spółek dr. Kinga w Brigh- 
ton l „pionierów roczdelskich" po 
cząwszy. Nacefhowane gruntow- 
ną wiedzą i znajomością przed- 
miotu wykłady prof. Gide'a znala- 
zły doskonałego polskiego tluma- 
cza w osobie Stanistawa Thugutla. 


Broszura STANISŁAWA THU. 
GUTTA p. t. „Współzawodnictwo 
czy współdziałanie?" w lekkiej [or- 
=; dialogowej przeprowadza kon 
frontację zasad t. zw, inicjatywy 
prywatnej (kapitalistycznej) i zbia 
rawego działania zrzeszonych spó” 
dzielców. Rozmowa toczy się mię- 
dzy pracownikiem przedsiębior- 


siwa prywalnego i świadomym 


ojczyzny” 


Portret Sana generała 


Bez precedensu w historii Hisz- 
panil jest także postać pana gene- 
rała, aczkolwiek kraj ten, wydają- 
cy ze swego plomiennego łona po 
stacje wielkich artystów, ascelów, 
Świętych | rycerzy, mlał dziwne 
Jednocześnie szczęście do wyda- 
wania moastrów lub vlce . mon. 
strów  Najokrutniejsi zbrodniarze 
czasów nowożytnych,  dzialający 
poza granicami Hiszpanii, mleli w 
sabie krew hiszpańską, Z Hiszpa- 
nil wiedli swój rodowód: Wloch- 
Cezar Bargla, Argent ńczyk—Ro- 
sas, Asturyjczyk — Boves, Na 
przestrzeni wielu, wielu wieków 
historii trudnoby było natrafić 
Jednak na pierwuwzór pana gene. 
rała, Nie jest nim ani Piatr Okrut- 
ny, który przez dwadzieścia sześć 


lat sprawował swa tyrańską wia- 
dzę nad nieszczęśliwym krajem, a- 
nl Torquemada i Pedro Arbues, 
an! Ferdynand VII król.zbrodniarz 
krój „ torreador „cercy . chulo“, 


za rządów którego 7000 liberałów | ranja" 


zawisło na szubienicy, 8000 zosta 
ło skrytobójczo zamordowanych, 
24000 zamknięto w więzieniach, 
46000 zaś wygnano z kraju; ani 
nawet krwawe widmo, Ramon 
Cobrera, książę de Morelle, wódz 
Karlistów, wsławiony w czasie 
pierwszej wojny domowej niesły- 
chanym fanatyzmem i barbarzyń- 
skimi represjami, 

W okresie wojny o wyzwolenie 
Ameryki nie brak również do wy 
heru wielu potworów’ Rosete wy- 
pa!ał na ramionach rewclucjonis. 
tów rozrzażonym żelazem literę 
R. Kanaryjczyk Jose Tomas Mo- 
rales pisywał listy krwią zgładzo- 
nych przez siebie ofiar. Baski]- 
czyk Zuorola odcinał dtonie patria 
tom i kazał im biegać po rozpala 
nych plaskach, Boves przytwier- 
dzał rogi byka do czół nieprzyja- 
ció] | uderzał między te rogi lan- 
cą sialową, Arismendl kazał wy- 
mawiać podejrzanym słowo „na- 


HILIP$ - CAPEL 


(pomarańcze) aby mordo- 


wać wszystkich tych, których 
zdradził akcent kreolski, general 
Olaneta w północnych prowincjach 
Argentyny, mordował w imienin 
Ferdynanda VII i Świętego Serca 
Jezusa, generał Canterac i vice - 
król Laserna w Peru rozstrzeliwa 
li z niesłabnącą ani na chwilę e- 
nergla, okrujny pedagog Guate- 
mali, Estrada Cobrera zabijał ze 
strachy i prześladował, ponieważ 
sądził, że sam jest prześladowa- 
ny. 

Do kjóregoż z tych monstrów 
możnaby porównać krwawego u- 
piora naszych dni. hitlerowska - 
maussolińskiego najmiłę., Zhawcę 
ojczyzny”, anioła porządku, Afry- 
kafiezyka Franco? Pojętny uczeń 
przeszedł swoich mistrzów, papu- 
ga okazała się tysiąckroć gorsza, 
niż iej panowie, aplikujący opo- 


zycji olej, pomieszany z naftą, 
mard kapturowy I obóz koncentra 
cyjny. 


Zaraz pierwszego dnla w lara- 
che rozstrzelano przeszło 3000 żoł 
nierzy republikańskich i ludzi cy- 
wilnych. których jedyną winą by- 
ła wierność do legalnie wybrane- 
mo rządu. Potem przyszła hańba 
Badajoz, gdzie na arenę w ciągu 
dwóch dni spędzona okola 30N0 
mibofników t chłopów, aby kasić 
ich nłemiłosiernłe karabinami ma- 


kapitalizmu. 

Najciekawsze są nle tyle wy- 
padki w Stanach Zjednoczonych, 
ile oddżwięki na rynkach świato- 
wych, które pod wpływem tych 
wypadków przeżywają wsirząs za 
wstrząsem. Przewidywanie skur- 
czenia konsumcji amerykańskiej 
oddziałało  ujenłnie na giełdy 
światowe. 

Jeśli zaś, i słusznie, wskazuje 
się na czynniki czysto polityczne, 
kłóre odgrywają tak daniosłą ro- 
lę (np. spekulacja o podłożu po- 
litycznym, wymierzona przeciw 
Rooseveltowi w St. Zjednoczo 
nych, powikłania  międzynarada 
we) — to właśnie ten wpływ zda 
rzeń politycznych śwladczy, jak 


kooperatysią, który — w rezulta- 
cie dyskusji — udowadnia nieżbi. 
cie, że tytko celowe współdziałanie 
zorganizowanych mas pracujących 
może położyć kres nie liczącej się 
z niczym chciwości współzawodnić 
twa, 


O „Roli spółdzielczości w rozhu- 
dowie gospodarstwa narodowego 
w Polsce" pisze JÓZEF JASIŃSKI 
w broszurze, będącej rozSzerze. 
niem i uzupełnieniem referutu, Wy- 
głoszonego na zjeździe „Społem” 
w r. b. Rozważania swoje zaczyna 
autor od analizy licznych braków ' 
niedostatków gospodarki polskiej, 
omawiając kolejno aktualne pra. 
lemy gospodarcze rolnictwa, prze 
mysłu i handlu, Druga część bra. 
szury zawiera spółdzielczy pro- 
gram naprawy, którego założen 
broni autor umiejętnie i przekony- 
wająca. 


Całkiem słuszna jest teza, że ani 
kapitał zagraniczny, ani krajowa 
koncerny kapitalistyczne nie uzdra 
wią gospodarki narodowej, skoro 
tylka egoistyczne cele i zyski mają 
na widoku. „Własne sprawy” mu. 
si lud polski ująć we własne ręce. 
Jednym z potężnych środków dzia- 
lania w tym zbawczym kierunku są 
spółdzielcze formy pracy, które 
„umożliwiają wydobycie ze spole- 
czeństwa biernego wielkich a do- 
datkowych zasobów energii"... Spół 
dzielczość właśnie należy da tych 
form pracy zbiorowej, które po- 
zwałają rozwiązywać 1 usuwać 
rozmaite trudności natury gospo- 
darczej, 

W zakończeniu broszury przyto- 
czył autor dane liczbawe o ruchu 
spóldziełczym w Poisce i krajach 
zagranicznych. Z cyfr tych wyni- 
ka, ża Polska -= aczkolwiek pod 
względem liczby zrzeszonych spół 
dzłelców zajmuje miejsce dość po- 
czesne — pozostaje raczej w tyle 
jeśli chodzi o słan kapitałów spał 
dzieiczych, zwłaszcza w zestawie- 
niu z liczbą mieszkańców kraju. 

b. d. 


niepewne są warunki obecne] po- 
prawy gospodarczej. 

Poza tym nle należy zapori. 
nać, że świat | poszczególne kra- 
je dalekie są od osiągnięcia rów. 
nowagi gospodarczej, tak więc 
np. równowagi między produkcją 
a spożyciem. Przy koniunkturze, 
opartej o zbrojenia — trudno mó. 
wić o zdrowej konsumcji I zdro- 
wym popycie. 

I dlaiego trudno zgodzić się z 
uwagami „Depeszy”, która pisze 
m. in.: 

„Dziś już nie tak łatwo o kryzys, 
jak lo było 8 lat temu, gdyż w tej 
chwili przemysł nauczony doświad. 
czeniem jest zorganizowany mię- 
dzynarodnwo... Otóż te kartele są 
1 Świetną asekurecją przed kryzysa 
mi wszelkiego rodzaju“, 
Twierdzenie, że kartele stano- 

wią „asekurację" i to „świetną 
przed kryzysami, Jest conajmniej 
ryzykowne. Czy w istocie można 
zaryzykować twierdzenie, że kar. 
tele zdołają ściśle skontrolować 
produkcję i konsumcję, dopaso. 
wując je do sieble ldeatnie. Po- 
rozumienia w sprawie ograniczeń 
produkcyjnych 1 „usztywnienia” 
cen są Bame przez się racze czym 
nikiem anarchil, niż ładu. Poza 
tym należy pamiętać, że kartelo- 
we hamowanie produkcji prowaa 
dzi do wzrostu bezrobocia, 

A czy — nle wgńęblając alę w 
rozpatrywanie samego zagadnie- 
nia kartelizacji — ostatnie watrzą 
sy na giełdach śwlatowych nle 
dowodzą Jednak, że gospodarka 
społeczeństw kapitalistycznych pu 
szczona jest nadal na fale wyda. 
rzeń żywiałowych bądź śwłado- 
mej gry spekulacyjnej, bądź wre- 
azcie wplywu wypadków politycz 
nych. 

Nawet „Depesza“ przyznać mi 
si, że sprawa uregułowanła kona 
sumcji przedsławła się opłakanie, 
że wszelkie próby porozumień w 
dychu międzynarodowym  skońs 
czyły się niepowodzeniem. Stań- 
my na chwilę na stanowisku, z2- 
lętym przez „Depeszę”. Powiedz- 
my, że produkcja jeat uregulowa. 
na (przez karielał). Cot z tego, 
jedl) konaumeja pogrążona jesi w 
chaosie, jeśli może być onn źród. 
lem nowych zakłóceń. jeśli nie 
tylko jak autor przypuszcza, np. 
ruch plae | cen, ala zmiana metod 
polityki gospodarczej w poszcze. 
gółnych krajach (np. nagłe akur- 
czenie kredytów, przejkcie od Ina 
tlacji do deflacji kredytów) wy- 
wołać może nowe wstrząsy | ZA« 
kłócenia. 

Przykład amerykański ma gwau 
ja wymowę. 

Nie twierdzimy, że nowy ka. 
prys światowy wybuchnie już [ia 
tro. Twlerdzimy tylko, że dotych= 
czasowe metody gospodarowania ` 
nie wytworzyły trwalej równowa. 
gl, że świat dojrzał już oparcia 
zasad gospodarczych na nowych 
podstawach. 


szynowymi, połem Sevilla z 1400 Goehbelsa: demokratyzm, republi- 


ofiar, dziećmi i kobielami, morda 
wanymi w mieszkaniach przez 
ręczne granaty, rzucane z rąk „O- 
brońców kościoła" Maurów; 
Malaga, po wzięciu której kilka- 
naście tysięcy ciał uchodźców za- 
legło drogę, wiodącą do Almerii; 
Madryt, dewestowany i niszczony 
z iście pruską tępotą i pruską sy- 
stematycznością, potem Częstocho 
wą baskijska, święte miasto Guer 
nica i Durango, zrównane z zie. 
mig. Prócz niezliczonych, bezi- 
miennych ofiar z ludu, kobiet, dzię 
ci i starców, chłopów | robotni- 
ków (na drogach Hiszpanil „naro 
dowej“ trupy ich leżały długo dla 
adsiraszającege przykładu, z przy 
mocowaną do nogi syndykalisty. 
czną kartą pracy), „Zbawiciel oj- 
czyzny”* ma na sumieniu życie ge 
nerałów i żainieczy, którzy nie 
chcieli mu być posłuszni, pastorów 
protestanckich, którzy ponieśli 
śmlerć męczeńską, jako heretycy, 
księży katolickich, którzy pozosta 
H wierni republice, profesorów u- 
niwersytetu, medyków, inżynte- 
rów, działaczy społecznych, adwa- 
kałów i poetów, 

Ta straszliwa eksterminacja de- 
moekratycznych elementów (pod 
pojęcie „bolszewizm“ podciągnię- 
to łaskawie, za radą  ekscelenejł 


kaniżm i liberalizm) wprowadziła 
w istny szał radości naszą sąsle- 
dnią „rasę panów“ — „Herren- 
volk“ z Berlina. Rzecz zupełnie 
zrozumiałal Nie dosyć jest zdobyć 
cudzy kraj, trzeba go jeszcze sko- 
tonizować metodami _ „Tołaler- 
krieg“, czyli uczynić miejsce dla 
swojej Hitlerjugend i Kulturtrage- 
rów. Czyż nie mamy iu znów da 
czynienia z Įdeą Bismarcka, apo- 
stała gwałtu, praktycznego pro- 
kursora Treitschkego | Bernardi, 
oraz innych głosicieli hasła „Au. 
srotten" tak dobrze znanego w in. 
nej skali, w przedwojennym zabo 
rze pruskim? Ponura, zmartwych- 
wstała nagle jurydykcja z XV.go 
wieku „jurydykcja" pana genera- 
la, oparła na niezliczonych doku- 
mentach, cyfrach i faktach, dostę- 
pna jest każdej chwili dla każde. 
go, prócz tych, dla których alfą I 
omegą prawdy, Oraz lej chlebem 
powszednim są łgarstwa, wymy- 
ślane przez Goebbelsa w jego 
„Deutsches Nachrichtenbiro". 
Czerwony terror Istnieje także 
— odpowie ktoś, Tak jest—przy- 


znaję. 
Jednakżę po stronie repubikań- 
skiej nie czyniona z terroru przy- 


ku z przyczyną. José Maria da 
Gurreo, konserwatysta,  prolesoś 
filozofii politycznej na uniwersya | 
tecie madryckim w swej polemica 
z księdzem Jacques  Leclerq'iem, 
drukowanej na łamach „La cité 
Chrétienne" (Nr. 256 — Bruksel4 
Rue Josephat 22) pisze słusznie — 
że jeśliby nawet zbradnie repubHa 
kanów były równe zbrodniom „n& 
rodowców* — nasuwają się dwli 
refleksje: 

1) „Kto rozpaczął wojnę, beza. 
pośrednią lub pośrednią przyczy: 1 
nę wszystkich okruclęństw? Nikt 
nie może zanegować faktu, 28 
wywołali ją zbuntowani generała: 
wie. lm większe są zbrodnie | nie- 
szczęścia tragedii, tym  większ 
odpawiedzialnośc spada na tyci 
którzy ją rozpętali”l 

2) „Nawet, gdybyśmy przyjęli 
„ekwiwałent" okrucieństwa, naledi 
ży uczynić zasadniczą różnicę 
Okrucieństwo  „czerwonych” 
jest zorganizowane, wynika 
po większej części z inicjaty 
prywatnej, tymczasem okrucleńsk 
wo białych to system, zmierzał: 
cy do wtrącenia kraju w stan Ki 
talepsji. Znaczy to, że w Ich sý 
stemie istnieje organicznie terfi 
i okrucieństwo, podczas gdy 


ni 


kazania masowej eksterminacji. 
Poza tym nie należy mieszać skut 


naszej stronie, rzeczy te dzieją $ 
wbrew systemowi". (Dok. nast 


Chińskie opowieści 


Giełda... żebraków 


Jednym ze sfecyfieznych prze- 
dawów życia w Chinach jest že- 
bractwo w tym kraju. Żehracy 
chińscy — to nie tylko żebracy 
„z powołania”, olbrzymi bowiem 
ich procent stanowią również hez- 
robatni, którzy, nozbawieni po- 
mocy ze strony władz rządowych 
i municypałnych, stają się, zgod- 
mie z uświęconym z dawna oby- 
czajem, członkami arganizacyj że- 
Braczych. 

Główną organizacją chińskich 
Żelraków jest „giełda żebracza”. 
W sklad gieldy wchodzą żebracy, 
mniej lub więcej zdrowi, kaleki i 
ci, którzy sami sobie zadają kale- 
ctwo, Przy giełdzie istnieje szkoła 
nauki żeliractwa. Adepci, za mażą 
opłatą, mogą się nauczyć tam nie- 
zbędnych dla żebraka zrkanów te- 
go zawodu, a więc: jak wywi- 
chnąć lub złamać rękę alho nogę, 
jsk nastrajać głos na tony, najle- 
piej nadające sią do wyłudzania 
dalków, jakich slów używać, by 
wzbudzić litość przechodniów, luh 
jak jęczeć, by wywołać w mniej li- 
Łościwych przechodniach  przera- 
żenie, 

Jeżeli żebrak nie ma odpowied- 
niej „prezencji” lub nie wykazuje 
zzdolnień w wyłudzaniu pienię- 
dzy, musi znaleźć et bie „dziecko“ 
lub slarą „matkę“, Zazwyczaj 
dziecko przeznaczone do tego ce- 
lu kradnie żebrak na wsi, nadci- 
na mu muskuły rąk i nóg i krępu- 
je słabe jeszcze członki, które w 
ten sposóli po pewnym czasie cał. 
kowicie zniekszlałcają się. „Mat. 
ki“ — atare, kościste, hezzębne 
istoty — wynajmuje sohie żebrak 
za minimalnym wynagrodzeniem. 
Qozywiście „dzieci“ i „matki“ 
wciąż się zmieniają. 

Podstawą linansową „giełdy że- 
braczej” stanowią nie tylko wyła- 
dzone od przechodniów datki, 
ważniejsze są „dobrowolne“ olia- 
ry, które wpłacać „mnszą” kupcy. 
Niewpłacenie okupu może być 
groźne w skutkach. Giełda powia- 
damia codziennie swoich człon. 
ków o „niesnmiennych* kupcach, 
wobec których mają być przedsię 
wzięte odpowiednie środki, Tak- 
tyka żebraków w takich wypad- 
kach przedstawia się następująco: 
przed sklepem gromadzi się tłum 
żebraków, ślepych, kulawych, m- 
łomnych, sparaliżowanych. Wezy- 
sty razem jęczą, krzyczą, tworząc 
okropną kakalonię: „Miedziata, 
zanim umrę!*, „Jeśli mi nie dasz 
jałmużny, duch mój będzie cię 
prześladował, a śmieró już czyha 
na mnie!" it p. Gdy klient, przy- 
wieziony przez rikszę, wysiada 
przed sklepem, żebracy natych- 
miaei zhliżeją się do niego, potę- 
gując wrzaski i jęki i abnażają 
przed nim swoje zniekształcenia 
cielesne, Chiński dżentelmen cofa 
się: podnoni ostrożnie poły swojej 
sukni, by je ochronić od dotyka 
odrażających i chciwych rąk i 
szybka odchodzi, Sklep świeci 
pustkami. Gdy wluściciel przywo. 
tuje na pomoc policję, wtedy niby 
spod ziemi wyrasta tłum żebra- 
ków i policjanci muszą się wyca- 
{ać Rad nie rad, kupiec kapitu- 
luje: wynosi przed sklep worek 
miedziaków, jako „kontrybncję”, 

Innym z przejawów działalno. 


ści żebraków chińskich jest ich 
ndział w ceremoniach ślubnych i 
pogrzebowych. Bez asysty żebra- 
ków śluh odbyć się nie może! 
Przywdziawszy na swaje łachma- 
my „uniform“ z zielonego male- 
riału w hiałe groszki na czerwo- 
nym palu, maszerują w orszaku 
ślubnym. Oni ta mają przywilej 
odnoszenia skrzyń z wyprawą i 
podarunkami narzeczonej i rę 
czyć można, że nie nie zginie, je- 
żeli dostateczny okup został wpła- 
cony do kasy „giełdy żebraczej”, 
Biję w hęhny, niosą na ramionach 
lektykę z narzeczoną, powiewają 
choręgwiami. W tychże zielonych 


Jak zginął Rudo 


strojach biorą udział w cerem: 
niach pogrzebowych  majętniej 
szych obywaleli: niosą wizermnki 
służących, klóre mają być spalo- 
ne, aby towarzyszyć zmarłemu i 
służyć mu na tamtym świecie, hu- 
dują z bambusowych prętów mi- 
niaturowy domek dla zmarłego. 
Gdy trzeba ściągnąć publiez- 
ność tam, gdzie spodziewają się 
większych zysków — na targi, u- 
raczystości Świąteczne — żebrak 
chiński polrali być żongłerem, a- 
krohatą, aktorem, muzykantem, 
bajarzem, dentysta, aprzedawcą 
podwórzowym — potrafi zawsze i 
wszędzie wyzyskać sytnację. 


str. 7 


Rower mar 


Przyglądając się sunącym po 
gładkich drogach tysiącom rowe- 
rów, albo patrząc na bohaterskie 
iście zmagania się raidowców w 
biegn dokoła Polki, lub w „Tour 
de France", ani się domyślamy, 
że rower jest pizyrządem starym. 
Powstał on, kiedy budowano ko- 
ściół Mariacki w Krakowie. Natu- 
ralnie wygląd dzisiejszego rowe- 
ru odbiega daleko od jego proto- 
typu średniowiecznego, ale idea 
jest podobna. 

W końcu XVI wieku genialny 
Leonardo da Vinci narysował mo- 
del maszyny, poruszanej naci- 


skiem stóp, przy pomocy sznnta 
bez kańca, biegnącego ad kół 
przednich do malego kola, do któ. 
rego przyłączone były przyrządy 
hardzo podobne od pedałów. Ca 
Ia ta maszyna op'erała się na czte- 
rech kołach drewnianych. była 
niezmiernie ciężka i prawdopodo- 
bnie dlatego niewysportowany 
ossz pradziad nie mógł jej w ruch 
wprowadzić, Ale już wcześniej ist- 
nisły maszyny drewniane, któ- 
rych rysunek Leanarda da Vinci 
był zapewne udoskonaleniem. By. 
ły to po prostu czterckołowe wóz 
ki pozbawione dna, które popy- 


lesel 


Słynny wynalazca moterów zignęł w niezwykle tajemniczych okolicznościach 


W noc z 29 na 30 września 
1913 roku wśród pasażerów jadą- 
cych do Anglii na jednym ze siat- 
ków linii Antwerpia — Harwich 
znajdował się wysoki dystyngno- 
wany pan w okularach w złotej 
oprawie o wyglądzie uczonego 
Jego nazwisko, Rudolf Diesel, by- 
ło wówczas znane tylko niewiel- 
kiemu gronu inżynierów. Qdy sta- 
tek dobił do lądu, okazała się, że 


inż. Diesel znikł bez śladu. Poszu- 
kiwania stwierdziły, że nie spał w 
swej kajucie. 

Wypadek czy samobójstwo? Czy 
może zbrodnia? Pozostało to ta- 
jemnicą. Jak również tajemnicą 
była zawartość jego grubej teki, 
która zniknęła razem z nim. 

A mimo to wkrótce polem rodzi 
na jego w Niemczech otrzymała 
jakoby od niego depeszę, że żyje. 


Europa byla wtedy w przededniu 
wojny. Motory Diesla gorączkowo 
instalowano na niemieckich lo- 
dziach podwodnych. Czyżby Die- 
sel chciał je zaofiarować również 
Anglii? Czy może w ogóle wie- 
dział zbyt wiele? Czy prawdą by- 
to, że gdzieś w Kanadzie pod i 
nym nazwiskiem „procul negotii 
zakończył swe życie? Czy ciała to- 
pielca, znalezione wkrótce potem 


Czesalnie, Przedzalnie, Skrecaln 
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i Farbiarnie Wełny Czesankowej 


„UNION TEXTILE" S$. 


CENTRALA W CZĘSTOCHOWIE 
Kapital zł. I6.000.000.— 


3 Fabryki: w Częstochowie, ul. Narutowicza 80 — tel. 22.29, 16-11 


w Łodzi 
w Lublińcu 


Wólczańska 219 — 
Powstańców 


„ 196-50 
53 


Najwieksze przedsiębiorstwo swego rodzaju w Polsce 


2 Czesalnie 

3 Przędzalnie 
Liczba robotników 
Zdolność produkcji 


— 155 Czesarek 

— 100.000 wrzecion 

— 4000 

— 4500.000.—kg rocznie 


PRODUKCJA: Przędzę czesankową wszelkich gatunków dla tkalni i wytwórni trykotaży surową 


i farbowaną. 


b EIÓŻ 


Żadajcie wszędzie NASZYCH GATUNKÓW: 


Angolana, Buklana, Joconda, ltalana, Italana Ter'ia Italana Quarta, Perlana, Ama- 
zona, Lspera, Milana, Cellana, Kordonetta, Monika, Goldkione, Superlana. Unitex, 
Orłana, Włoskana, Tosca, G aziella Tamara, „Qua!, P“, Skilana, Galicjana, Wełna 
Domowa, Wełna Ludowa, Weina Narodowa, Przędza Kilimowa i Dywanowa. 

Stale na składzie w 90-ciu pięknych kolorach, 


Agencji i przedstawicielstw w Polsce ; 


10 


za gran cą: 40 


Wełny i włóczki do robót ręcznych w powszechnie znanych gatun- 
kach marki P. D, M. i 


FRYDERYK KARINTHY. 


KAPELUSZ 


Kapelusz siedział na głowle mę- 
żczyzny nie zbyt głęboko, z dosta 
łecznym poczuciem godności oso- 
biste], jak przystało kapeluszowi, 
pochadzącemu z dobrego gniazda, 
który mia. reprezentować nie tyle 
siebie, lle spacerującą pod nim 
osobę. 

Cierpliwie pozował kapelusz na 
głowie; chwilami gdy poczuł na 
5obie rękę pana, zrywał się gorli. 
wie: w głębokim tuku, gdy pan 
kłanial się sam, w mniejszym — 
Edy pan odpowiadał na uklon, — 
Byt to nad wyraz poprawny ka- 
pelmistrz. 

Nagle przyszła katastrofa, 

Bez najmniejszej zapowiedzi, — 
kapelusz zbuntował się i usamo- 
dzielnił, 

„Początkowa zatrzepotała jedy- 
nie rondo kapelusza, na co jego 
właściciel nie zareagował, Wpra- 
wdzie palce uczyniły jakiś niezde- 
cydowany ruch, ale właśnie lo wa 


kanie przesądziło sprawę. 
M następnej chwil kapelusz 


poderwał się z głowy pana i nie 
wrócił na swe miejsce, Udał się w 
świat. 

Najpierw rzucił się na ziemię, 
jak gdyby pragnąc stamtąd zaczer 
pnąć siły. Mężczyzna spostrzegł 
niebezpieczeństwo, schylił się więc 
gwałtownie. Ale kapelusz nie 
zwrócił uwagi na uniżony gest, z 
którym pan po raz pierwszy przed 
nim się skłaniał, i wielkim skokiem 
uciekł. 

Pędził na płask, potem odwró- 
cił się na grzbiet, Zatrzymał się 
na kilka chwil, ale gdy szef wście 
kły i czerwony zbliżył się do nie- 
go, kapelusz wpadl na genialny 
pomysł, który mu zapewnił uciecz 
kę: obrócił się na bok, tocząc się 
na rondzie. To położenie pozwa- 
lało na rozwinięcie przeciętnej 
szybkości motocykla, 

Teraz dopiero zaczął się gwał- 
towny pościg, 

Kapelusz toczył się w dal rów- 
nomierną szybkością, pan za nim. 
Z początku drobnymi kroczkami, ; 


jakby nie traktując sprawy powa 
żnie: głupi kapelusz opamięta się 
niebawem, skapituluje, poloży się 
na ziemi, czekając, Aż go po ma. 
dej nauczce ulokują na właści- 
wym miejscu służbowym, 

Przez chwilę zdawało się, że w 
istocie do tego dojdzie, Kapelusz 
zwolnił bieg i znużony padł na 
chodnik, Także mężczyzna zaha- 
mował pościg zbliżając się nor- 
malnym krakiem, po czym niedba 
łym ruchem sięgnął po kapelusz, 

Kapelusz tylko na to! czekał, 

Nim dotknęła go ręka prześla- 
dowcy, skoczył nieopisanłe wdzię. 
cznym ruchem w bok — parad 
platformą, która zastawiła mu dro 
ge, wzdłuż następnej, niemal 
wprost pod przelatującym autem. 
Mężczyzna zaklal, przechodnie 
krzyczell, dzieci z gwizdem rzuci- 
ly się naprzód. 

— Uwaga, na miłość boską, u- 
waga! — wałał jakiś starszy jego- 
mość, 

Ale szefa nie można było po- 
wstrzymać: 0 krok przed autem 
rzucił się na zbiega i ..padt na 
kolana wśród pyłu ulicznego—ka- 
pelusz jednak wykonał piruet i 
uskoczył w lewo, 

Pędził w wzmożonym temple 


wprosł przed slebie z podskokiein 
po każdym metrze. Chwilam| zwal 
niał, wyzywająco czekając na 
prześladowcę, aby w ostatniej 
chwili zerwać się do dalszego ble- 
gu. Sżel, zapominając o swej go- 
dności, biegł za nim. 

Samopoczucie kapelusza wzmac 
nialo się — pozwalał sobie na bra 
wurowe popisy, wprost szukał nie 
bezpieczeństwa, Gdy przebiegał 
na włos przed tramwajem, prze- 
śladowca musiał się zatrzymywać. 
Jakis piekarczyk podstawił nogę 
kapeluszowi, który i tę przeszko- 
dę ominął. Chłopiec wzruszył tyl- 
ko ramionami, 


Nagle zniknęły kapelusz ! po- 
goù. Bowiem kapelusz wpadł do 
jakiejś sieni, a za nim prześladow 
ca 

Pan szeł pelen godności z ka- 
peluszem na glowie, wychodzi te- 
raz 2 sienl; jego oblicze promle- 
nieje. Nie patrzy ani w lewo, ani 
w prawo, unikając spojrzeń ludz. 
kich, 

Pan szef jest przekonany, że to 
szczęśliwe zakończenie zawdzię- 
czą swej energii 1 dyplomacji, 

A przy tym — wiatr ustał, 


Tłum. K, L, 


i rozpoznane po złotych okularach 
jako jego, bylo nim rzeczywiście? 
Nie wiadomo. Wiadomo tylko, że 
dla świata zginął on w ową pa- 


miętną noc. 
A dziś nazwisko jego jest znane 
całemu niemal Świaiu. Miliony 


koni parowych w formie motorów 
ropnych Diesela wprowadzają w 
ruch setki tysięcy maszyn na ca- 
lym świecie. | nie dziwnego, jest 
to bowiem najsprawniejszy motor 
spalinowy, jaki dotąd został wyna- 
leziony. Eliminuje on świece, ba- 
terie i karburator. Wymaga tylko 
polowy ilości paliwa potrzebnego 
dla motoru benzynowego. Przy 
czym ropa jako paliwo jest znacz- 
nie tańsza od benzyny. 


Produkcja tych mołorów, które 
dawniej były bardzo ciężkie i ko- 
sztowne, została doprowadzona do 
takiej doskonałości, że są one nle 
cięższe od benzynowych i tyiko 
nieznacznie droższe. Samochód 
osobowy Mercedes - Benz z moto- 
rem Diesela kosztuje tylko o 5% 
drożej od zaopatrzonego w motor 
benzynowy tej samej siły. Naj- 
większe jednak zastosowanie mają 
motory Diesela w samochodach 
ciężarowych i w lotnictwie. Przy 
cksploatowaniu samochodu cię- 
żarowepo, szczególnie na długich 
dystansach, kwestia oszczędności 
*« paliwie jest sprawą najważ- 
miejszą. | dlatego np. w Ameryce 
„General Motor Corporatlan* przy 
stąpila ostatnio do budowy wiel- 
kiej fabryki specjalnie przystosa- 
*anej do masowej produkcji tych 
motorów. W lotnictwie zaś mo- 
tory Diesela poza kwestią taniega 
paliwa mają leszcze ten  wlelki 
ałut, że są one znacznie bezpiecz. 
niejsze. 


Pionier lotnictwa angielskiego, 
członek parlamentu, pik. Moore- 
Brabazan, pisze że „nigdy nie 
czuje się zupełnie dobrze w po- 
wietrzu, gdy wie, że zamłast pew- 
nego i bezpiecznego motoru Diess 
la musi korzystać z najgorszego ly 
pu motoru, jakim jest motor ben- 
zynowy, kiedy ta z racji najmniej- 
szego blędu lotnik ląduje prosta na 
własnym cmentarzy". Uważa on. 
że calego szeregu wypadków mo- 
żnaby zupelnie uniknąć lub naj- 
wyżej sprowadzić Ich rezultaty do 
drobnych skaleczeń, gdyby nie wy 
buchy i pożary benzynowych mo- 
torów. 


I dlatego może lotnictwo, tak 
wojskowe jak ł cywilne, coraz 
widcej zajmuje się sprawą zastosa 
wania tych motorów, szczególnie 
obecnie, gdy zostały już zbudowa- 
ne prawie doskonałe jego typy. 

Sam wynalazca nie doczekał stę 
tej slawy. Nie ulega bowiem wąt- 
pliwości, że Rudolf Diesel nie żyje. 


Fabryka Wyrobów 
Metalowych 


i. ALTMAN, 


CZESTOCHOWA 
ul. Warszawska Lr. 67. Tel. 16-51 
Spacjalnaść 
Łyżwy, cześci rowero- 
we, śruby 


wnież swoją historie 


a Jedynym z pierwszych wynalazców roweru był Leonardo da Vinci 


chało się nogami poruszającymi 
się awohodnie w pustym wnętrzu 
wozu. Po Leonard"ie zaginął zno- 
wu pomysł roweru. 

Spotykamy go dopiero w wieku 
XVIII, już jaka trzykołową za» 
hawkę dziecinną, popychaną rę- 
cznie, przy pomocy obracania 
korkek, podobnych da  dzisicj- 
szych pedałów, poiączanych z 
przednim pojedynczym kołem. 
Napęd na przednie kojo, dziś zm- 
pełnie zarzncony, utrzymał cię 
tylko w rowerach dziecinnych, 
bardza żywo przypominających 
nam prototyp : epoki pudrowa- 
nych markizów. Koło przednie w 
dalszym rozwoju powiększało się 
coraz bardziej, ahy osiągnąć jak- 
największy ohwód celem pokrycia 
jaknajwiększej przestrzeni przy 
jednym obrocie — a koła tylne 
malały — aż wreszcie powstał typ 
rowerm naszych dzizdów, któ- 
ry jeszcze możemy ogiędać na ata- 
rvch fotografiach i dagerotypach. 
Olkrzymie przednie koło, a śred- 
nicy półtorametrowej, zaopatrzo- 
ne w pedały, wysokie, maleńkie 
siodełko i z tyłu śmieszne, maleń- 
kie drugie kółko: Na takich rowe- 
cach jeździli poważni panowie z 
4okobrodami, w zspiętych pod 
szyję frakach, jasnych inekepry* 
mshlach ze strzemionami, hal- 
sztukach i cylindrach. Zaczął się 
laki rower rozpow-zechniać wszę- 
dzie, oprócz Anglii, gdzie królowa 
Wiktoria, zobczywszy raz tows- 
rzystwo jadące na tekick wehiku- 
łach przez aleje Parku Windsor- 
skiego, zauważyła, że „nie wydaje 
się jej to stosownym i jazda na 
czymś podobnym rie dowodzi ała- 
rannego wychowanie". 

Qwe drugie tylne małe kółecz- 
ko zaprzątała umysły konstrukta- 
rów: cos trzeba zroł ić z tym śmie- 
sznym dodatkiem! Liczne wypad- 
ki spadania z roweru, z dwume- 
owej blisko wysokości, nakazy- 
wały akniżenie calej maszyny. Ala 
nie mmiano jeszcze tego zrobić, 
Wreszcie jedna z fabryk angie} 
skich przerznciła napęd na koło 
tylne, połączone łańcuchem bea 
końca i trybem pedałuwym, oba 
koła były jnż jednakowej wielko- 
ści i miały średnicę nieco większą 
od średniey kół dzisiejszych ro- 
werów. W prowadzony po raz pier- 
wazy Ł zw. przekładnię, Ł j. róż 
nicę w iłości zębów kół trybo- 
wych, pedałowego i tylnego, dzię- 
ki czemu przy jednym obrocie ko- 
a pedałowego otrzymujemy kilka 
obrotów (zwykle do trzech) koła 
tylnega i w ten aposóh nzyskuje- 
my oszczędność ruchćw mięśni w 
stosunku do przebytej drogi. Tak 
powstał rower nowoczesny, które- 
mu tylka od owych czasów przy- 
nyły opony ze sprężonym powie- 
trzema, zainiast dawnych obręczy 
żelaznych i gumowych pemych, 
zmniejszono wagę ramy, wykona- 
nej dziś z rur stalowych i popra- 
wiono kształt siodełka, oraz jega 
resorowanie przy pomocy spre 
tyn. Wszystko to dokonała się nie- 
mal wczoraj, bo zeledwie 50 lat 
temu. A dziś już kilkadziesiąt mia 
lionów rowerzystów sunie po dro- 
gach całego świata. 


Z Sali Instylu u Głucho- 
n:mych i Ucema.ałych 


Mała salka Instytutu Ociemnia- 
tych coraz częściej gości u siebie 
artystów. Wieczory, koncerty, od- 
czyty urządzane w instytucie, mają 
swój specjalny charakter. Wyko- 
nawcy czują się na estradzie, jak 
« siebie w domu, a publiczność nie 
nastrojoną na ton zbyt wysokich 
wymagań, nie przychodzi po to, 
aby krytykować, a tylko, aby da. 
brej muzyki posłuchać, 

Duży repertuar zaprodukawa! w 
jedną z ubiegłych sobót baryton, 
p. Ryszard Gruszczyński. Głos śpie 
waka nabiera wciąż głębokiego, 
ciepłego brzmienia, wymowa — 
plastyki, ekspresji przybywa siły. 

Miłośnikom Szopena | Beethove- 
na dużo zadowolenia dał wtorko- 
wy wieczór, urządzony przy udzia- 
le sił artystycznych, p.p.: Baliń. 
skiej, Balcerkiewiczówny, Komo- 
rowskiej, Osmołowskiego £ Rup- 
niewskiej. Sonata księżycowa Bee- 
thovena, polonez es moll, wale, ma 
zurki Szopena, znana „Prząśnicz- 
A~ Mendelsohna w wykonaniu p. 
St. Osmołowskiego, były pożąda- 
nymi atrakcjami programu. 

ZAST. 


Faszyzm brazylijski 


Ostre zwrócone przew Magii, Frandi, I. Zedo. 


Rexa Berlina i Rzymu sega na półkulę zachodn ą 


Sprawa przewrotu w Brazylii] sy Stanów Zjednoczanych, An- pierwsze zarządzenia nowego re 


wywołuje zaniepokojenia w ka. 
łach politycznych Paryża. 

Większość dzienników komenie 
je wydarzenia brazylijskie w ten 
sposób, że zagrażają one przede 
wszystkim Stanom  Zjednocza- 
nym i oznaczają „interwencję 
krajów faszystowskich na konty: 
nencie amerykańskim", 


Zbliżeny do prezesa partii ra- 
dykalnej i ministra wojny Dala- 
dier „Ueuvre" w artykule wstep 
nym cówiadcza, że „mnożenie się 
dyktatur jest żylko konsekwencją 
i odbiciem dramatu gospodar- 
czego. jaki rozgrywa się na całym 
świecie. Świat oczekuje od wiel- 
kich demakracji, aby przedłożyły 
konkretny plan stabilizacji eko- 
momicznej na świecie. Plan ten, 
króry wymagałby ze strony tych 
deniokracyj poważnych ofiar, je- 
žeh nie zdobędą się one na wy- 
pracuwanie plonu uzdrowienia 
gosjudarczego świata i paświęce- 
nia ze swej strony, aby go zreali- 
zwać, to będą zmuszone zamk- 
nąć się coraz bardziej w swym 
wlasnym gronie : ustępować przed 
wpływem  tendencyj autarkiez- 
nych, których symbolem jest 
dyktatura”. 

„intransigeant“ w artykule 
wsiępnym oswiadcza, że wydarze 
nia brazylijskie sę potrójnym za- 
szachowanicn St. Zjednoczonych, 
Anglii i Francji, a mianowicie 
pod względem politycznym, eko 
nomicznym i finansowym. 

Wydarzenia te są zaszachowa- 
niem politycznym, albowiem na 
terenie kontynentu  amerykań- 
skiego pojawiła się władza, po- 
dabna do tej, jaka istnieja w Ber 
linie i w Rzymie, 

Wydarzenia te są również sza 
chem ekonomicznym, ponieważ 
Niemcy i Włochy poszukują 
zbytu dla swych wyrobów. 

Kraje ta znajdują w Brazylii 
współpracę niezwykle dla siebia 
cenną. Wreszcie jednym z po- 
ważniejszych uderzeń w intero 


glii i Francji jest posunięcie fi- 
nansowe prezydenta Vargasa, 
który jednocześnie z proklamo- 
waniem swego zamachu stanu o- 
głosił zawieszenie ohsługi diu- 
gów zagranicznych i ta zarówno 
rat jak i odsetek, 

Ponieważ dług brazylijski sub 
skrybowany był przeważnie w 
Nowym Jorku, Paryżu i Londy- 
nie, zatym te trzy rynki finansa- 
we odczują przede wszystkim 


żimu brazylijskiego. Następnie 


nowa konstytucja zakazuje na 
przyszłość  funkc onowania w 
Brazylii banków i towarzystw 


asekuracyjnych, których akcjona 
riusze nie są obywatelami Bra- 
zylii. Uderzenie jednak w kapi 
talizm zagraniczny przede wszy- 
stkim godzi we Francję, An- 
glię i St. Zjednoczone, kióre by- 
ly poważnie zaangażowane finan 
sowo na terenie Brazylii”. 


ją demotracje i „demokracje 


Minister spraw zagranicznych 
Brazylii przyjąwezy przedstawi- 
cieli korpusu dyplomatycznego 
oświadczy” im, iż w Brazylii prze 
strzegane będa nadal zasady de- 
mokracji oraz utrzymywany bę 


dzie aystem reprezentacji narado 
wej. 

Ž tutejszych dobrze poinformo 
wanych źródeł donoszą, że na sta 
nowiskach ministrów sprawiedli. 
wości, wojny i marynarki nie za} 
dą żadne zmiany. 


A Komitet niejnterwencji 


ma wciąż czas i nadziaję! 


Posiedzenie podkomitetu nie- 
interwencji wyznaczone zostało 
na przyęzły wlorek, godz. 15.30 
w nadziei, że do tego czasu nadej 


o kontroli i przyznaniu obu stro- 
nom praw stroz wcjujących. 

Co się tyczy kontreli, komitet 
techniczny zajmuje się tą kwe- 


dą od obn stron h'czpańskich od. |stią już ed kilku dni, ale dotych 


powiedzi w sprawie projektu re- 
zolncji © wycofania ochotników, 


czas, jak się wydaje, nie została 
ona jeszcze rozwiązana. 


W Gdańsku — zapewnienia 
a co będzie w praktyce ? 


Nawiązując da oświadczeń czyn 
ników kierowniczych partii naro- 
dawo-„socjalistycznej” w Gdańsku, 
dotyczących aktów  ustawodaw- 
czych, regulujących pewne zagad 
nienia x dziedziny st.sunków we- 
wnętrzno - politycznych Walnego 
Miasta, komisarz generalny R. P. 
w Gdańsku skierował do senatu 
gdańskiego piamo, w którym zwró 


Front Berlin - Tokio 


Donoszą, że w Niemczech prze | nym, przybył do Niemice, po od- 
bywa pułkownik japońskiego szta | wiedzeniu czeregu minet Europy, 


bn generalnego Takahaszi. 


celem zapoznania Verlińskich ofi 


Pik. Takabnszi, który do siero- |cjolnych czynników ze stanuwie- 
nia b. r. był kierownikiem chiń- |kiem Japonii w konflikcie na Dz- 
skiego oddziału w sztabie general | lekim Wschodzie. 


406 walecznych 


Zg nęli ostatni obreń.y 5 ancha u 


Źródła chińskie donoszą, że 
poległo ostatnia 400 obrońców 
Szanghaju. 

Wajska japońskie, działające 
w okręgu Szanghaju zajęły w cią. 
gu dnia 11 listopada przedmieście 
Putung na prawym brzegu Uang 
pu oraz Nantao, położone w są. 
siedztwie koncesji francuskiej, 
gdzie podczas ostatniej olensywy 
znajdowali echronienie cofający 
się żołnierze chińscy. W czasie zaj 
mowania tych miejscowości po- 
watały liczne pożary, ale zarówno 
koncesja jak i przemysłowe za- 


Bójki wśród 


kłady francuskie ni poniosły 
żadnego uszczerbku. 

Władze brytyjskie w Szanghaju 
wydały oświadczenie w sprawie 
eweninalnej obrony dzielnicy mię 
dzynarodowej, w odezwie władze 
powiadamiają, że wojaka angiel- 
skie, znajdujące się w Szanghaju 
otrzymały rozkaz obreny wszyst- 
kich etanowisk przeciw maźliwym 
atakam. Władze oświadczyły jed- 
nak, że nie otz; mały specjalnego 
upoważnienia da rozpoczęcia og- 
nia przeciw oddziełom  japań- 
skim, posuwającym aig w kierun- 
ku dzielnicy międzynarodowej. 


nac onalistów 


francuskich 


Depulowany prawicowy de Ke 
rillis, jeden z kierowników dzien 
nika „Epoque* zamieszcza apel 
da pułkownika de la Rocqne z 
jednej, z drugiej zaś b. premiera 
Tardieu, kierowników dziennika 
„Action Francaise" z Leonem 
Daudet na czele, naczelnego ro- 
dakiora „Le Jour“ Bailby i płk. 
Guillaume, aby zaprzestali wal- 
ki, jaką toczą między sobą od sze- 


Śmierć lota cza 


W pobliżu Dinant (Francja) 
wojskowy, dwaj 
śmierć, 

W ośrodku wyszkolenia lotni- 
czego Ciampino (Włochy! spadł 
samolat wojskowy. Dwaj lotnicy 
ią zabici. 


regu miesięcy. 

Karillis podkreśla, że wystę- 
puje z tym apelem w dniu 11 li- 
stopada, t. j. w dniu święta zawie 
szenia broni między narodami, 
dodając, że nawet w tym dniu 
uroczystym obchód został zakłóco 
ny w jego okręgu wyborczym w 
Neuilly pod Paryżem, gdzie w 
momencie odsłon'ęcia popiersia 
słynnego lotnika WMermoza, któ- 
ry był zasiępcą płk. de la Rocqne 
w organizacji „K-zyża Ugniste- 
go“, doszła do wymiany oleig, a 
nawet do bójki pomiędzy zwo- 
lennikami poszczególnych odła- 


mów obozu narodowego, 


Zgma ço tya 


IP Paryżu zmar b. minister 
Franclin Bouillon. 


cił wwagę senatu na konieczność 
przestrzegania, by akty te w ra- 
zie ich wydania, nie stały w ko. 
lizji z prawami, zagwarantowany 
mi osobom języka hib pochodze 
nia polskiego na terenie Wolnego 
Mia.ta Gdańska. 

W odpowiedzi swej Prezydent 
Senatu W. M. Gdańska złożył za- 
pewnienie, że rozporządzenia © 
organizacji młodzieży i w spra- 
wie tworzenia nowych stronnietw 
politycznych ma terenie Gdań- 
ska nie narnazą praw osób języka 
Inh pockodzenia polskiego. 
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„Przystość nasa = W powszechnym zantdnienia” 


Przemówienie p. ministra opieki społecznej 


W dnin 12 b. m. mim. Opieki 
Społecznej Marian Kościałkowsk: 
wygłosił przemówienie, w którym 
nawiązał do defilady młodzieży w 
dniu ll b. m. 

P. minister powiedział m. in.: 

„Kiedym oglądeł wczoraj le hufce 
zbrojne, z którymi ramię w ramię 
krpczyły bataliony młodzieży wszel- 
kich odcieni polskiej myśli palitycz- 
nej i spałecznej, kiedym oglądał} pre 
zemiowanę przed Wodzem Naczelnym 
broń wszystkich rodzujów, a której 
nia śniło się zwycięskim wojskom 

1914 i 1920-go roko, stwierdziłem dla 

sieble raz jeszcze wielką prawdę, że 

w Polsce každej chwili gotowy jemi 

spełnić się „Cud nad Wisla“, eud zje 

dnoczenia, ofinry i oddania siebie bez 
reszty przez każdego obywalela dla 
wielkiej ojczyźnianej sprawy. W rokn 

1920 ohak geniunzn Wodza te były 

właśnie elementy cudu zwycięstwa 

mad przeważającymi siłami wroga“, 


Następnie p. minister zazna- 


czył, że nie można należycie 
uodpornić Polski ua wszelkie 
przeciwności losu, ani  dotrzy- 


mać kroku w pochodzie cywiłiza- 
ryjnym świata, „jeżeli nie po- 
znamy i nie poglębimy jeszcze 
jednej wielkiej prawdy, zawar- 
tej w tytule przemówienia „Przy- 
szłość nasza — w powszechnym 
zatrudnieniu. 


Chłop, rokotnik, inteligent — 
każdy musi się znaleźć przy 
swoim warsztacie pracy, by w 
szybkim tempie dorównać wysił- 
kom innych narodów i państw”. 

P. minisier wskazał następnie 
na prace rządu w tym kierunku 
(fundusz inwestycyjny, wielki 
centralny okręg przemysłowy). 
Wszystko to jednakże jest je- 


PORADNIA 


ŚWIADOMEGO 
MACIERZYŃSTWA 


imiania dr mad. 
J. Budzińskie'-Tylickia" 
LESZNO 23 m. 3 
Zupohiegania ciąży, 
łeczenie chorób kobsecych i bez- 
płocności. Porady przedślubne. 
į Wtorek. czwaclek, sobota ad 5 — 12 
Codziennie od od 5—8. 


Jakie prawa o`rzyma agent 


gan. Franco 


Londyńskie koła dyplomatycz- 
ne zwróciły spcejzlną uwagę na 
dwa punkty, opublikowanego w 
Salamance komunizatu w sprawie 
wymiany agentów handlowych 
przez Rząd brytyjski i powstań- 
szy. 

Jednym z nich jest fakt, że 
agent gen. Franco będzie mial 
wstęp do brytyjskiego ministerium 
spraw zagranicznych, drugi zaś 
— twierdzenie Rządu gen. Fran- 
co, że obecne zarządzenia mają 
charakter przejścicwy i są przy- 
gotowaniem do wprowadzenia 
normalnych stosunków między 
W. Brytanią i Hiszpanią faszy- 
atowaką. 


Tutejsze koła dyplomatyczne 


w Londynie 


wyrażają przekonanie, że agent 
handlowy bedzie mág? mieć w 
M.S.Z. kanlakty jedynie z depar- 
tamentem, zajmującym się sprawa 
mi Hiszpanii, nie będzie jednak 
mógł być, jak inn ambasadoro- 
wie i posłowie zagraniczni, przy- 
jętym przez ministra spraw zagra 
nicznych. 

Rozróżnienie to będzie miało 
na celu podkreślenie faktu, że 
Rząd w Salamance nie został dy- 
plomatycznie nznany przez Wiel- 
ką Brytanię. 

Co do drugiego punktu stwier- 
dzają tutejsze koła dyplomatyczne, 
że nie pokrywa się on w swej tre- 
ści » ogłoszonym komunikatem 
londyńskim. (PAT). 


Windom o stakat w Paiste 


Informacje P.A.T. 


PAT donosi w depeszy z Pary- 
Następujące dzienniki pary- 
„Humanite”, „Populaire“, 
„Urdre”, „Ueuvre*, „cho de Pa 
ris“ nie zaprzestają akcji aniypal 
skiej, którą rozpoczęły jednocześ- 
aic jakby na ko.1endę. 

Tym razem za przedmiot swej 
kampanii obrały stosunki we- 
wnętrzne w Polsce, wysuwając 
fantastyczne pomysły na temat za 
machów stanu, grożących Polsce 
jeszcze w bieżącym tygudniu. 

Argumenty i stylizacja tych ar- 
tykułów — powiedc dalej PAT — 
wskazują na to samo źódło inspi- 
racji. 

Kampania ta, która rozpoczęta 
została właśnie po ogłoszeniu za- 
pawiedzi przyjazdu min. Deihosa 
ilo Warszawy, wywołała w tntej. 
szych kodach politycznych zrozu- 


miały niesmak. 
« 


ża 


w 
Z Londynu donuei PAT: rzecza 
wo zazwyczaj poinrorziowana Pra 


sa angielska dała się tym razem 
wprowadzić w błąd doniesieniom 
niektórych pism trnenskich nu 
temat sytuecji wewnętrznej w Pol 
sce. 

P. Vernon-Barilett, który właś 
mie powrócił z Paryża, ogłosił w 
„News-Chroniele* artykuł, w któ- 
rym bezkrytycznie powtórzył zna- 
ne alarmy paryskie, Jzdnocześnie 
le same rzekome rewelacje ukaza 
ły się w „Manchester Guardian” i 
kamunistycznym „Daily Workęr”. 

Korespondent londyń;ki PAT donosi, 
ża z rozmów, jakie „rzeprowadzik w ko 
łach politycznych „wyuika, iż miezwy- 
kłą kampanię kilku dzienników pary- 
skich przypisać naxeży sowieckim żréd 
łem inspiracyjnym. Fakt, że franruski 
ministęr spr. zugr. nie nrzcdłuży tym 
tezem trasy swej pudróży do Moskwy 
spowodował na Ha innych niepowodzeń 
dyplomacji sowieckiej w nstalnich cza 
dach zdenerwowanie, które przejawiło 
się w tej niezwykłej kampeni“, 


szcze nie wystarczające, zarów- 
uo ze względu na spustoszenia, 
jakie sprawił kryzys światowy, 
jak i na znaczny przyrost hid- 
ności. 

P. minister zwrócił się z ape- 
lem, by każdy obywatel, który 
ma możność zatrudnienia siły 
najemnej w jakiejkolwiek ilości 
godzin, uczynił to w okresie zi 
mowym. Wszystkie warsztaty, 
które na skutek ożywienia go- 
spodarczego mogłyby mieć pracę 
ponad normalny dzień rohoczy, 
uiechaj nie przeciążają posiada- 
nych sił roboczych, a angażują 
je z pośród bezrobotnych, natn 
ralnie, gdzie na to pozwalają 
względy kwalifikacyjne i inne. 

Mnsimy dążyć do tego, by 
wszelkie roboty w gmachach 
zamkniętych, oraz instalacyjne, 
kanalizacyjne, a więc te, które 
nie są zależne od warunków 
atmosferycznych, nie były odkła- 
dane do wiomy, a wykonane zo- 
stały podczas zimy. 


Ostatnie depesze I wią 


| Następnie Komitet Pomocy Zi- 
m 


owej ma się atara za zebrane 
na rzecz bezrobotnych fundusze 
przede wszysikim ich zatrudnić, 
a już tym, dla których z przy- 
czyn materialnych praca się nie 
anajdzie — pomóc dożywianiem, 
opałem i odzieżą. 

P. minister podkreślił, że nie 
może jedna warstwa ponosić ca- 
łego ciężaru bolączki epołecznej, 
jaką jest wzmagające się zimą 
bezrobocie. Płynie stąd prosty 
wniosek: ci obywatele, którzy z 
jakichkolwiek względów wcale 
huh częściowo tylko wykonali zo- 
bowiązania lub nie wyczerpali 
możliwości materialnych w roku 
ubiegłym, powinni się w roku 
bieżącym paczuwać do abowiąz- 
ku pokrycia tych niedaciągnięć. 


Od Redakcji 


Opóźnienie w ekspedycji wczo- 
rajszego numeru prowincjanalne- 
go nastąpiło nie z naszej winy. 


domości na str. 1 i 2-2] 
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Ozisiejsze imprezy 
sucr owa 


Program imprez niedzielnych przed 

stawia się następująco: 
W WARSZAWIE: 

Na stadionie Wojska Polskiego o 
godz. 12-tej mecz finałowy o puchar 
Polski, ufundowany przez Prezydenta 
E. P. pomiędzy reprezentacjami Kra 
kowe i Śląska, jako przedmecz od- 
będzie się o godz. 10 finał juniorów 
o mistrzostwo Polski pomiędzy kra- 
kowaką Wisłą i Pogonią. 

W Agprykoli a 14,30 narodowy hieg 
na przełaj na 7000 metrów. 

W sali stadionn Wojska Polskiego 
a 17-tej decydujący mecz o misim» 
stwa bokserskie Warszawy Legia == 
Okęcie. 

W Teatrze Nowości o 12-taj towa 
rzyski mecz bokserski pomiedzy Ru. 
chem z Wielkich Hajdnk 1 Makabi. 

O mistrzostwo Ligi Okręgowej — 
welezą: Znicz — Warszawianka, O- 
kede — Orkan, PWATT — Hura- 
gan, Legia — CWS, Fort Bema — 
Granat, Czarni — Starachowice 

W lokalu PUWF o 10-tej nadzwy 
czajne walne zebranie Polskiego 
Związku Hokeja na lodzie. 

W sali CIWF i Ośrodka WF roz. 
pnczną sie mistrzostwa Warszawy w 
siatkówce pań į panów w klasia A. 

Poza tym Miside sy ww 
wieńca na grobie Á p masa Py 
tlasińskiero w czwarta rocmnice 4 
nu. Żałobna uroczystość odbędzie «fii 
o gotz. 10-tej. 

NA PROWINCJI: 

W Rrakowie ostatni w sezonie 

SRA o mistrzostwo Ligi Wisła— A. 


W Katowicach finał drmżynawych 
sznrmiarozych mistrzostw Polski. 
Toruniu mecz piłkarski Warta 
— Gryl. 
W Poznaniu losowanie drużyno- 
wych mistrzostw polskich w boksie. 


ATLETYKA 


BILANS PIERWSZEJ RUNDY 
MISTRZOSTW WARSZAWY 
W ZAPASACH, 

Pierwsza runda drużynowych mi- 
strzostw Warszawy w zapasach z0- 

a ukończona, a klasyf.kacja klu- 
bzw w A i B klasie przedstawia się 


następująco: 
Na czele klasy A kroczy RKS 
Elektryczność, zespół nadzwyczaj 


rowny 1 wysoko wyszkolony technicz 
va luwoczcy wąs uiis ssiig + 
dużą werwą i nieprzeciętną mteli. 
gencją. Na czolo wysuwają się zawo- 
nicy: Federowicz, Świętoslawski i 
Dąbrowski, Zespół ten posiada naj. 
większe szansa na zdobycie po ruz 
ltzeci mistrzowskiego tytułu War. 
szawy, 

Należy zanaczyć, że rezerwa Elek 
lrycznej walcząca w klasie B spra- 
wia wiele klopotu pozostałym klu- 
bom, gdyż mlodzi zawodnicy tego klu 
bu, dzięki swej pracy į technice wy- 
suwają się na czoło, 

Drugie miejsce w klasie A zajmu- 
ja KS Fort Bema, który przegrał tyl 
xo do  Elektryczności, zdobywając 
ogółem 6 punktów (Elektryczność— 
8 pkt,). Zespół Fortu Bema przedsta 
wia dużą wartość ze względu na to, 
że posiada on najmłodszy skład z pa 
śród drużyn stolicy. Na czoło wysn- 
wają się bracia Neuhauerowie, Sa- 
mol » Zrąbkowski, 

Trzecie miejsce po pierwszej run- 
dzie przypadło Legii, która walczyła 
w zespole odmłodzonym. W szere- 
gach tego klubu walczą przeważnie 
uczniowie szkół rzemieślniczych. Sta 
rzy rutyn atze, jak Sawka, Kozerski 
i S'kora opuścili barwy tego klubo. 
Legia zdobyła dotychczas £ pkt., po- 
siada jednak szanse na poprawienie 
swojej lokaty w pul finałowej. Na 
czoła zawodników wysunęli się: Kur. 
działek, Wnuk, Jedlński i Reda. 

Na czwartym miejscu ulokowała 
się Skra, najstarszy klub stolicy. Ża- 
wodnicy Skry przedstawiają dużą 
wartość 1 bojowość, lecz brak im 
młodego narybku. 


Na osta.nim miejscu w tabeli kla- 
sy A znajduję się policyjny K. S. 
Roczna pw ynęla w znacznej 
mew ra ppb rmy naw ów 
ga iha Kidoa uma gii tę 
sh + klasy 4 

W klasie B walczyły w tym roku 
drużyny: PP., Pasta, Rywal, Prąd, 
Iskra, Lauda į rezerwa Elektryczna. 
éci, Poz.om tegoraczny klasy B w 
niektórych wypadkach dorównuje 
warszawskiej extra. klasie. 

Prym w tabeli wiedzie PPW Pa- 
sta, który niewątpliwie zakwalifikuja 
się do klasy A. W szeregach tego 
klubu walczą dawni „łeg'oniści' 
niewski, Sawka, Sikora i Kozerski. 

Na drugm miejscu w klasie B 
zmajduje się Rywal. Zawodniey tego 
klubu dysponują siłą fizycmą i am- 
bicją, tymi walorami pokrywając po. 
ważne dotąd braki techniczne, uapra 
wiedliwiona młodością drużyny. 

Trzeci w tabeli klub, RKS. Prąd 
po rolm pauzowania dochodzi obec. 
nie da formy. Solidny trening zapew. 
ni tej drużynie lepszą lokatę w dal- 
szych rozgrywkach. 

Czwarty w tabeli — KS. Lauda, 
najmłodszy klub Warcznwy, istnieja. 
cy niespełna od 2 miesięcy, wykazuja 
dużą żywotność organizacyjną, Klub 
ten w szeregach swoich posiada sze. 
reg dobrych sił lecz zawodnikom tym 
brek finiszu. 

Na końcu tabeli znajduje się 
Iskra. Klub ten, mimo dobrych wa- 
runków, słabo rozwija się wszerz. 

Zdan'em wiceprezesa WOZA p. We 
cława Ziółkowskiego, zawody o mi- 
strzostwa drużynowe Warszawy w 
zmacznej mierze przyczyniają się do 
powiększenia grona zapaśników | do 
topularyzacji sportu zanaśniczego. 


(ROZNE WIADOMOŚCI 


44 MILIONY FRANKOW PRZE- 
ZNACZA FRANCJA NA SPORT 
1W.F. 

W tych dniach do francuskiej izby 
deputowanych wniesiony został bu. 
dżet państwowy na r. 1938, Budżet 
ten, jak się okazuje, przeznacza na 
sport i wychowanie fizycze 43.587.956 
franków. 

JEDZIEMY DO STRATOSFERY, 
DO BIEGUNA I W HIMALAJE, 

Z inicjatywy ministra spraw woje 
skowych poczynił Państw. Urząd 
jWych. Fiz. krola mające na celu sko 
ordynowanie pracy towarzystw zaj- 
mujących się wyprawami badawczy. 
mi. Postanowiono powołać do życia 
towarzystwa pełnoprawne o charak. 
terze związku. Towarzystwo zaję” 
łoby się planem wyprawy, koordyno- 
waniem poczynań, zdobywaniem Środ 
ków penężnych | wszelk'ej pomocy 
m fap spoleczeństwa, nie poprze. 
stając jedynie na subwencjach rzłdo 
wych. Poza tym towarzystwo przy- 
stapi do realizowania pewnych możli» 
wości komercjalizacji odkryć. 

Celem szezegółowego opracowania 
statutu wybrano komisję, utworzono 
poza tym „tymczasowy komitet or- 
ganizacji wypraw badawczych” pod 
przewodnictwem prof. dr. Jerzego 
Lutha, 

W planie ekspedycji na r. 1938 
przewidziane są wyprawy: w Hima- 
laje, polarna, archeologiczna i stra- 
tosteryczna. 

NOWY REGULAMIN P. 0. 8. 


Rada naukowa W. F. zapoznała 
z opracowanym przez PUWP, i P 
rowym regulaminem POS, który 
uznała za duży krok naprzód, 

Nowy projekt w -owrdza nastę- 
pujące zasadnicze zmiany, 

1) Ustala konieczność zaprawy 
przed próbą, 

2) Rozróżnia 2 stopnie odznaki: 
powszechną dla Średnio . sprawnych, 
a „minmach“ podobnych do obeenia 
Jhowiązujących, wyższej sprawno- 
ści, której zdobycie wymaga spełnie- 
nia znacznie trudniejszych warun- 
ków, 

8) Obniża dolną granicę wieku 
kandydatów do lat 18, 

4) Upraszcza i przyspiesza proch. 


durę przyznawania odzn; 


w Rawie Mazowieckim 


Zarząd Oddziełn Centr. Zw. 
Rob. Przemysłu Budowlanego, 
Drzewnego, Ceramicznego i Pokr. 
Zaw. w Rawie Mszawieckiej zwró- 
cil się w dn. 29. X, do Starostwa 
Powiatowego Rawskiego o zezwa- 
lenie na odbycie zgromadzenia 
publicznego w lokalu w Rawie 
Mazowieckiej w dn. 7 listopada. 


Układ zbiorowy 


P. starosta powiatowy w ostat- 
niej chwili zakazał odbycia zgro- 
madzenia, jako zagrażającego 
„bezpieczeństwu, spokojowi i po- 
rządkowi publicznemu“ (71). 

Zakaz ten, jego motywacja, o- 
raz termin zakazu wywołały oczy- 
wiście zroznmiałe rozgoryczenie. 


z firmą „Vistula“ 


Zarząd Olówny Związku Zaw. 
Transpórtowców zawarł uklad 
zbiorowy z firmą „Polska Żeglu 
ga Rzeczna Vistula", 

Układ poprawia warunki pracy 
i wynagrodzenia w stosunku do 
poprzedniej umowy. Firma będzie 
miała obowiązek płacenia dodat- 
ku za każdą wycleczkę; wydawa- 
mia pracownikom umundurowa- 


nia sukiennego; płatnego po prze 
pracawaniu 9 miesięcy, oraz za- 
Sstępstwa na stalkach linii dolnej 
przez kapitanów pilotów, na od- 
cinky od Torunia do Grudziądza. 


Dotyczy ta wszystkich bez wy- : 


Jątku statków, płynących w kle- 
runku Tczewa i Gdańska, 
Umowa zawiera 29 punktów. 


M Diwersylece Lwowskim 


Rektor Uniwersytetu Lwowskie- 
go wydał w piątek dwa zarządze- 
nia: W wyniku pierwszego roz- 
wiązał zarządy 3-ch organizacyj 
akademickich, mianowicie: Czy. 
telnię Akademicką, Bratnią Po- 
moc Słuchaczy Uniw, Lwowskie- 
go oraz Koło Studentek Uniw. 
Lwowskiego. 

W motywach rektor UKJ poda- 


je; że rozwiązanie zarządów na-; 


stąpiło na skutek agitacji, jaką 
stowarzyszenia te prowadziły 
wśród etudentów i studentek prze 
ciw udziałowi młodzieży akade- 
micklej w święcie Niepodległości. 

Drugie zarządzenie rektora zno- 
st eksterytorialność części dziedzin 
ca, prowadzącego na Uniwersy- 
iet Lwawski, 


celem umożliwienia. czuch z Sokolnik, (ATE). 
policji natychmiastowej Interwen- | 


cji, gdyby przed gmachem Uni- 
wersytetu mialy się powtórzyć 
zajścia. 

y 


” 

Związek Akademicki Młodzieży 
Socjalistycznej oraz Związek A- 
kademicki Młodzieży Ludowej wy 
dały dziś odezwy przeciw słano- 
wlsku młodzieży wszechpolskiej, 
która wstrzymała się od udziału 
w święcie rpodegwiń 

Odezwa mładzieży ludowej za. 
rzuca młodzieży wszechpolskiej 
zaatakowanie grup chłopów i mlo- 
dzieży wiejskiej, wracającej z u- 
roczysłości. W czasie incydentu 
poturbowany został prezes akrę- 
© _ powiatowega lwowskiego 
Stronnictwa Ludowego, Jan Ry- 


Rozrywki umvsłowe 


ZADANIE NR. 21 
al D. Markos. Brok. 


ARYTMO . LOGOGRYF 
poświęcony przez autora È. i F. 


W powyższym rysunku zastąpić 
cyfry literami. Litery te ustawione 
w porządku od 1 do 20-tu — dadzą 
aktualne rozwiązanie. 


Nagroda: książka. 


E. C. rentley H.W. Alen 


ŚMIERĆ FILANTROPA 


(przekład z angielskiego B. Kopelówny) 


Nie będę wchodził we wszystkie szczegóły, w jaki 
sposóh udało mi się dotrzeć do faktów, gdyż ta była- 
by długa historia. Po prostu pomogła mi przysłuchi- 


wanie się paplaninie chłopców 


rozmowa z paru osabami na miejscu, Ale adszedtem, 
zaopalrzony w zbiór całkiem pożytecznych informa 
Przede wszystkim przyjrzałem się uważnie tra- 
sie tygodniowych hiegów, uwidacznionej na tabli- 
cy. Dowiedziałem się również, że ostatnio przełażo- 
no bieg ze zwykłego dnia na środę — a to był właś 
nie dzień morderstwa, Wiedziałem już, że Verney 
mia! samochód, który nazywał „starym gratem’, ala 
teraz przekonalem się, że samochód ten — chociaż 
Stary — był bardzo dobry i pewny. Dowiedziałem 
Się równiez, ze Veiney korzystał bezpłatnie z garażu 
Przy domu pewnego bardzo sympatycznego słarusz- 
ka, pomagającego mu w prowadzeniu Instytutu, — 
a także, że garaż mieścił się w cichym. odosahnio- 
aym miejscu, niedaleko od Instytutu i tuż za rogiem 
Wicy, przez którą szła trasa biegu. Również dowie- 
działem się, że Verney namówił ostatnio sympatycz- 
nego staruszka, aby wyjechał do Torquay na odpo- 
czynek — i że staruszek zabrał z sobą swój własny 
samochód z szoferem, — tak że Verney w wieczór 
zbrodni miał garaż wyłącznie dla siebie. Myślę, że 


cyj. 


ZADANIE NR 72 
Wizytówki 
uł Zygfryd Ziarko. Roradeńka. 
O St Szolin. 
S. Ślarur. 
E. Karpiż. 
Jakj Jest zawód tych osób? 
Nagroda: książka. 
+: 


Rogwiązania zadań z poprzedniego 


N-ru: Zad, Nr. 69 Ma-lin-a, Zadanie f% 


Nr. 70 — arak. Nagrody w postaci 
książck wylosowali Eugeniusz 
Wojtasik, Kraków 14, Robotnicza 5 
m. 1, oraz Słomka Julian, 
rium PKP Wilkowice — Rystra (k. 
Bielska). Nagrodę pocieszenia w po- 
mtaci książki wylosował Stefan Mi- 
chalski, Werba k. Włodzimierza (Za- 
rząd Gminy). 


Rozwiązania zadań z tego N-ro ý 


należy nadsyłać do dnia 18-go listo- 

pada na adres nazrej Warmawskiej 

Redakcji (Warecka 7). 

aj 
145) 


bym mieć 


on 


w Instytucie, oraz 


Sanato- | 7 


ZABIŁ RYWALA. 


W Kielcach, na ul. Niepodległa- 
tci, 36l. Franciszek Semik, listo- 
nasa, strzelił z rewolweru do Fr. 
Kamińskiego, właściciela skłepu 
spożywczego, kładąc go trupem 
na miejscu 

Powodem tego czynu miał hyć 
flirt Kamińskiego z żoną Semika. 


SPŁONĘŁA FABRYKA. 


W zakładach ceramicznych w 
Łazach wybuchł pożar który stra- 
wił doszczętnie fabrykę. Straty 
wynoszą kilkanaście tysięcy zła- 
tych. 


ŚMIERĆ PRZY PRACY. 


Na dworcu kolejowym w Biel- 
zku, w czasie pracy przy przeta- 
czaniu wagonów, lokomolywa Bë- 
jechała na pracnjącego przy 
zwrotnicy 43-1. Wojciecha Maślan- 
kę. Nieszczęśliwy robotnik doznał 
ogólnych obrażeń na całym ciełe 
i w kilka chwil po wypadku 
zmarł. Osierocił on żonę i kilko- 
ro dzieci. 


BURMISTRZ 1 RACHMISTRZ 
M. SŁOMNIK PRZEL SĄDEM. 


Sąd w Kielcach na sesji wyjaz- 
dowej w Miechowie rozpatrywał 
|sprawę przeciwko burmistrzowi, 
m. Słomnik Józefowi Kmicie, o- 
raz rachmistrzowi magistratu An 
drzejowi Kaczmarezykowi. Rach- 
miatrzawi zarzucano przywla- 
szczenie pieniędzy podatkowych. 
burmistrzowi zał 4911474015 pais 
czek z tych pieniędzy. Sąd sksse 
jkurancyka sa pi wadai 
zawieszając kurę, *- Kmitę zaf u- 
' niewinnił. 


ta przyczyną powsiawania róż. 
nych chorób, odbieraja opełył, 
Iworzą złą przemianę materi, 
Noleży dbać o normalna fun. 
kcjanawanie żałądka | kiszak 
przez regularne wypróżnienia. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU, 
DRA LAUERA 
Mosia się przy obsirukeji, 
«=== reelenie, czyszczą ła+ 
eima | ai poin 
dzialają tworzeniu się Iluszezu, 
wydolają subsiancja gailne, 
nie wywolują przyzwyczajenia. 
Słasowane sq również skutecz: 
nia w cierpieniach wątroby, 
qerek I pęcherza, kamicy 
tólciowej, zeumalyżmie, arre» 
lyżmie, hemoroidach i otyłoścł. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 


Dna LAUERA 


to było mniej więcej wszystko. 
— Uważam, że dosyć! — mruknął Bligh. — Chciał: | tach. 


kiedy lakie szczęście. 


— Prawdopodobnie zdarza się panu często, tylka 
uważa pan to za skutek olśniewającego geniusza de- 
tektywistycznego — nadmienił Treat uprzejmie, — 
Nie uwierzyłabyś, ciotko Judyto, słuchając tego, co 
deraz mówi, że był naprawdę zadowolony, 
gdy przed paru dniami opowiedziałem mu wszystko, ; 
Jest to jakgdyby surowy materiał zbrodni... Verney 
miał przygotowany samochód w garażu, zanim roz' 
począł bieg. W samochodzie znajdował się jego ka- 
pelusz, okrycie i nabity rewolwer, prawdopodobnie 
zacpaźrzony w tłumik. Verney wycofał się z szeregu 
i pobiegł da garażu, zamknął drzwi, narzucił na siebie 
fałszywy sirój, nie zapominając nawet o rękawicz' | 
kach, — potem puścił w ruch samochód i pojechał na 
West End, wyglądając jak ucsrbienie elegencji. 
stawił samochód przy wjeździe na p'ac Newbury, po- 
szedł do numeru 5 w butach na gumowych obcasach, 
otworzył drzwi cicho kluczem, wbiegł ukradkiem na 
górę i najprawdopodobmej zastrzelił Randolpha tak, 
że stary ani go słyszal, ani widział, 
rewolwer do kieszeni, wyjął z biurka klucze Randol- 
pha, otworzył sales i wyjął pakiety. Odrazu mógł zna- 
leżć „pakiet Verney'a", gdyż wszystkie oznaczone 
były nazwiskami; tak nam powiedział Bryan. Praw- 
dopodobnie Verney schował pakiet odrazu do kie- 
szeni, nie otwierając go. Potem zdjął z maszynki do 
golenia żyletkę i schował ją również; wyjął moją ży: 
letkę, którą trzymał na tę okazję — i użył jej — bar- 
dzo delikatnie, aby nie zamazać moich odcisków pal- 
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Zakaz zgromadzenia Mfijadomości 


z całej 
Polski 


BESTIALSTWO. 


Niezwykły objaw  zdziezesia 
młodzieży przejawił się na przed- 
mieścin Łodzi, £ zw. Nawym-Złat- 
nie, Na przechadzących przez nie- 
zabudowane pole małżonków S. 
napadło czteruch wyrostków, 
którzy uderzeniem knlb rewalwe- 
rów pozbawili przytomności pana 
S., uszkadzając mu czaszkę i wy- 
bijając kilka zębów, następnie zaś 
ściągnęli fntro z jego żony i kole 
no dokonali na niej gwałtu. Pot 
‘ja zawiadomiona o besłialskim 
czynie, wszczęła dochodzenie i po 
kilku ge ”zinach ujęła czterech j 
sprawców, których osadzono w 
więzieniu. Są to: 20-]. Leon Bła- 
szczyk, 19-letni Czesław Mnszak, 
23-letni Roman Sznłczewski i 18-1. | 
Henryk Stachowicz. 


ŚMIERĆ POS ZWAŁAMI 
ZIEMI. 


W miejscawości letniskowej Ro- 
sanów pod Łodzią w czasie kopa- 
nia studni siedmiometrowy zwał 
ziemi zasypał 23-letniego robotni- 
ka Alberta "leklera. Pn dwuch go- 
dzinach adkopano jnż tylko zwłu- 
ki Meklera. 
| NIEPOCZYTAŁNE WYBRYKI. 

Kroniki policyjne lwowskie no. 
tnją w dalszym ciągu na terenie 
Małopolski Wschodniej niepoczy- 
talne wybryki pas'uchów, którzy 
obrzucają kamieniami  przejeż- 
dżające pociągi i niszczą częsta 


kolejowe urądzenia aygnalizacyj- 
ne. 

Ostammio na szlaku kolejowym 
Lwów — Stanisławów nieznani 
sprawcy odkręcili i skradli łańcu- 
chy ad aygmałów ostrzegawczych, 
tak, że sygnały te zastały unieru- 
chomione. Władze wszczęły ener- 
giczne dochodzenie w tej sprawie. 


PÓŁ DARMO! 


Z powodn kryzysn eddaj.my Ś cen- 
nych książek tylka za zł. 3.63. Oro one: 
1) AD OKAT I DORADCA BOMO. 
WY. Wzory ndwołań  podotkow=ch. 
skarg sądowych, podań do władz i urzę 
dów. Sprawy egzekucyjne, majątkowa 
cksmisyjne, rolne, budowlane, spadko- 
we, wekslowe, ke'dytowe, wojskowe. 
małżeńskie. Wzory nmáw dzierżawnych. 
oferi, podań a pracę i t. p. 2) NOWY 
SEKRETARZ DLA WSZYSTKICH 
Wzory lisów prywatnych, ofert, padeňń 
itp. 3) LEKARZ LOMOWY, Wielki 
zbiór recept, przepisów na różne cho: 
ruby i dolegliwości. 4) TANIA KUCS. 
NIA NA CIĘŻKIE CZASY. Setki cen 
nych przepisów. 5) Dr. Ostrowski: 
„IDEALNY ŚRODEK ZAPOBIEGA: 
NIA CIAZY“. Z ilustracjami. Nowe wy- 
Caly komplet tylko 
zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. A 

snicie:  Wydawnitiwa „PERFEKT 
WATCH". Dz. 85, Warszawa 1, ul. Ma- 


danie 1937 raku 


Pokazy odbywają się w czasie 
od dnia A da 20 listopada b. r. włącznie 


DOM TOWAROWY BRACIA JABŁKOWSCY 


BRACKA 25. 


Kącik radiowy 


DZIŚ: 14.X1 — niedzicla: 


410 Nabożeństwo 
Krzyża. 

1330 Koncert rozrywkawy. 

17.00 Koncert dla dzieci i młodzieży, 

18.40 „Zioła i kamiene* — słucha: 
wisko Janiny Morawskiej, 

2115 „Hanusia z Pohulanki* 
nka wg Michała Sucha wrekdęgy 

22.90 Opowieści o Mozercie. 


z kościoła św. 


RYBY PRZED MIKROFONEM. 


W niedzielę, dnła 14 b. m. o godz. 
1510 wystąpią przed mikrofonem_ ry. 
by. Będzie lo niezmiernie ciekawa 
pierwazy raz przez Polski» Radio prre- 
prowadzona transmisja adlowa ryb. 
wielkich stawów hodowlanych w Nie. 
borowie w Łowickim. 


„HANUSIA Z POHULANKI“- 


Dnia 14 Hitopada o gadz. 21.15 oada- 
je Rozgłośnia Lwowska na fali apóln 
polskiej andycję p. L: „Hanusia z Po- 
hulanki*, Jes to stara sielanka lwow- 
ska z muzyką Michała Suchodorskiegn. 
Jak wskaznje notatka ne sierym agrem- 
plarżu, wydanym + Wiednin w raku 
1831 „Hanusia z Fahulanki* była po raz 
pierwszy: „dnia 9 czerwca 1930 roku na 
miejskiej widzi: owskiej przez gr” 
«o luhowników sztuki muzykalnej i dra 
motycznej ne dochóć ubogich wa Lwa- 
wè wystawiona”. Radiosłuchaczy zainta 


riuńsk: ILL 


ców — do przecięcia 


sznurków na pozostałych pakie- 


-— A po co zawracał sobie tym głowę? — zainte- 


podłodze. Otworzył 
a Bryan później ie zn 


' stawić w ten sposób 


— Dużo on tam d 


resujące dokumenty. 


Zo- | 


nym. 


m schował 


się w oczy. 


| SĘ 
! resował się Fairman. 
| — Ponieważ musiała istnieć jakas przyczyna, /9 


żyletka została zdjęta z maszynki i pozceztawiona na 


więc pakiety i zostawił tam, 
alazł * zabrał z sobą. 


— Ohyda! — wtcąciła z emfazą panna Yates. — Zo- 


nieprzyjemne tajemnice innych 


ludxi, aby je potem znalazła policja. 
Bligh chrząknął wymownie. 


bał o to. Qczywiście — dodał 


z pewnym żalem w głosie. — Byłyby to bardzo inte- 


— Ale dlaczego — upierał się Fatrman — użył twn- 
| jej żyletki do przecięcia sznurków, kiedy musiał sta 
rać się o to. aby nie zamazać odcisków palców? Móg! 
użyć do tego celu żyłetki Randolpha, a to zajęłooy 
mu mniej czasu, gdyż nie potrzebowałby być ostroż 


— Verney jest sprytny — jak twierdzi moja cialka. 
— Wiedział, że delikatny brzeg żyletki, używany da 
krajania dużej ilości sznurka, zachowuje wyrażne śla- 
dy, iż została ona użyta do tego celu. Widać to na 
wet gołym okiem, Żyletka z moimi odciskami palców 
powinna była mieć te ślady. No, więc, kiedy skończy! 
swoją czynność, wziął znowu klucze, zszedł na dźł, 
wyjął blok - kalendarz z szuflady, głzie — jak wie- 
dział — trzymał go zazwyczaj Randolph, ilekroć byl 
na placu Newbury — i postawił go tam, gdzie rzucał 


resnje pewnie figlarne motto tej nracezj 
sielanki A. Fredry, mmieszczono na 
pierwszej stranie: „Wierz kobietom bądź 
szczery, bądź sialy, w pole cię wypros 
wadzi luda nosek mały“, Andycję o 
samowst Hieracko Henzyk  Capnik, 
zilustrował Czesła 7 Halski. 


Detektor na głośnik, 


bez prądu, baterii, akumulatora. O- 

rejena 1z}. miesięcznie.” 

u © aefonów. Polekie Zakł, 
, Waray., Ogrodowa 27. 348 
s 


Radio watszawskie 
NIEDZIELA, 14 LISTOPADA. 

WARSZAWA E 7.00 Pieśń. 8.05 
poranny. 415 Aod. dle wsl. 900 Tr. 
nab. z Kościóła Św. Krzyża w Warszo- 
wie. 1130 Akt. reportaż z życia. 1157 
Hejnał. 12.03 Poranek mua. w wyk. Ork. 
T ni m. Panache sm dyr. Z, Letoszaw 
skiego. 13.00 7 rzegląt kuliuratny. 13.10 
Parment 2 książk: Z. Noumkowskiego— 
gdczyta autor. 13.30 Mała Ork. P. R. 
pad dyr Z. Górzyńskiego z udz. Tyaia- 
ku i zespołu wokalnego „Irmay”. 14.45 
Ard. dla wsi. „Odłów ryb“ — tr. z Nie 
m. Wazyslkiego po 1roshu— 
dla dzieci. 16.05 Schumana: Sceny lee 
= 1645 Anielcia i ży powieść mó 
wiara H. Bogn'zewskiej. 17.00 Koncert 
dłu dzieci t młedz z Ryd'aszczy, 1755, 
Chwila Birra Sludiów. 18.05 Koncert 
rozrywkowy s Warszawy Radiowej w 
Bydgoszczy (przez Taro). 1840 ZioTa 
i kamieni — słuchowisko Janiny Me- 
ratwskiej (wznow enie), 19.35 Słynni oir 
Mozi — płyty. 20.35 Pragrem. 20.40 
Przeglnd pelityczny. 20.50 Dzien. wiecz. 
21.00 Wiad. sporiowe. 21.15 Hanusia z 
Pokulanki — sielanka 1g Michała Su 
chorowskiega za Lwowa. 2200 Opowieść 
o Mozarcie" w apr. K  Stromengere. 
2250 Osat. dz. wieczorowy. 

WARSZAWA I 1445 Utwory Piotra 
Czajgowskiego — płyty. 16.00 Felieton. 
akt. 16.10 Zespół sałonowy P. Rynasa. 
16.5R Program. 22.00 Wiad. sportowe. 
22.05 Mnzyka lekka i tanetzna— płyty. 
PONIEDZIAŁEK, DN. 15 B. M. 1937. 

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 620 Gim- 
nastyku. 6.40 Muzyka — płyty. 7.00 Dz. 
poranny. 7.15 Muzyka — płyty. 8.00 An 
dycja dla szkół. 11.15 Na Saharze = 
Jodko - Nurkiewicza dln dzieci gar 
szych. 1141 Stan rzemiosła azklarskiega. 
1152 Hejnał. 12.03 And. połndniowa. 
15,30 Wiad. ap. 1545 Z pieśnią po 
kraju. 1615 Ok. pod dyr. Be Nagu- 
jewskiego 2 Łodzi 1650 Pog. aktualna, 
141.00 Twórca narkozy James Simpson 
— wygł. dr. T, Pawlikowski. 17.15 Kon 
cert kumerelny Kwartetu warsz 17.50. 
Pnę. sportowa. 18.00 Wiad. spartowe. 
18.10 Mniej znani pieśniarze — płyty. 
18.30 Program na intro. 18.35 Aud. dla 
i 19.00 Aud. żołnierska. 19.30 R. 
nice psychiczna między ki a mę: 
czysuą — dyskusję zagaia: Ewa Ryl 
cka i Fudwik Goryński. 19.50 Pogadanke 
aktualna, 20.00 Koncert rozryrikowy ze 
Lwowa. W przerwie ok. godz 20.45 Dz. 
wiecz. 21,40 Nawońci literackie. 22.00 
Koncert symf. Oik. P, R. pad dyr. La- 
disłarn Grinsky'ego. V/ programie mm- 
zyka jugosłowiańska. 22.50 Ost dz. wie 
pum 

WARSZAWA H: 13.09 Koncert roz- 
rywkowy — płyty. 14.00 Parę inlorma- 
cji. 14.05 Progrem na jutro. 14.10 Sas 
liść . Szymulska — śpiew, SL „ewiń: 
aki — Fortepinn 15.00 Wśród strzępów 
ierskiej epopei" — rup. B. Wasy- 
lewskiego z 2 Muzerm Wojska. 15.5 
Qr.. Wł. Krajkowskiego. 18.01 Krzysztof. 
Fillbałd Gluck: fm dniu 150-j rocz 
nicy Śmierci) „Orjensz* — opera w 
Jch aktach w wykonaniu chóru, solistów 
Paryskiej Ork. Śy.nf. pod dyr. H. Ta- 
wasi (płyty). 19.16 Muzyka łekka—pły 
ty. 1950 Życie kulturzlne stolicy. 19.55 
Wind. sportawe. 22.00 Reportaż. 22.15 
Muzyka lekka 4 laneczna — płyty. 
Z E 
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KRONIKA KRAROWSKA 


Uroczyste odsłoniecie sztandaru Konferencja Zarządów Żw. Zawodowych| Zycie robotnicze 


Związku Rob. Przem. Budowla- |sali Domu Robolniczego w Wie. 


liczcę. 
Na uroczystość zaprasza wszy. 


odhędzie się dn. 14 listopada b. r |stkich Towarzyszy i Towarzyszki 


o godz. 10-ej rano przed poł. w 


Zarząd Oddziału 
w Wieliczce, 


Baczność rókotncy z Borku F.łętkiego i okolic 


W niedzielę, dn. 14 b. m., o g. 
Jęckim, odbędzie się 


14,30 w sali Libana, w Borku Fa. 


Zgromadzenie Ludowe 


z porządkiem dziennym: 


„Sytuacja polityczna i gospodarcza w kraju". 


Przybywajcie masowol 


UZ EA TT OE E E 


Endeckie prowokacje 
i bur: y nie usta'ąq 


Kraków w dniach uroczystaści, 
związanych z obchodem Święta 
Xiepodległości stał się widownią 
hard i prowekacyj ze strony roz- 
wydrzanej smar*aterit endeckiej. 
W przeddzień uroczystości bojów: 
karze endeecy ruszyli pochodem 
w kiernnku ul. Siennej, gdzie roz 
bijali sklepy i stragany żydowskie. 
przy czym nie obeszło się, jak 
zwykle w takich wypadkach bez 
rabunku. 

Występ endcków nie skończył 
się tylko na tym. Na drugi dzień 
młodzież endecka zakłóriła defila 
dẹ wojskową i młodzieży, wznosząc 
okrzyki przeciwka pocztowi sztan 
darowemu TUR. i przeciwka 
Związkowi Komhanlantów żydow 
skich, Zaznaczyć wypada, że en- 
decy ustawili się na trasie defila- 
dy po obu stronach jezdni, przez 
która przechodziły defilujące od- 
działy nie daleko tryhuny władz, 
adhierających defiladę- 

Młodzież TUR. na wiadomość 
o kezczelnej prowokacji endec- 
kiej, której porządkowe orge iy 
policyjne nie przeszkadziły ani nie 
stłumity, wvcofała się z defilady. 


Dalsze bowiem rowokacje endec- 
kie musiałyby z natury rzeczy do- 
prowadzić do bezpośredniego 
slarcia, a do tego młedzież socja- 
liatyezna nie chriała dopuścić. 

Po defiladzie chtligani endeccy 
poszli na Rynek Gł, a stamtąd 
chcieli się przedostać na ulice 
Grodzką, aby urządzić pogrom 
Żydów, Przeszkodziła im w tym 
policja, która rozproszyła demon 
strantów. 

w 

Sprawa demonsiracji, urządzonej 

dniu 11 listopada prrez „tudentów en- 


w 


deckich w Krakowie, oparła się o sąd 
staraściński, 
Oskarżeni zostali czterej studanci: 
Stanisław Wąs. Gnido Szypcsz. Kazi- 
mierz Śliwa i Andrzej Kmharzek. dwaj 
uczniowie Szkoły Przemysłowej: Cze 
sław Katarzyński i Slanisław Regulski. 
dalej pomarnik handlowy Mnrian Kor- 
deli i urzędnik prywatny Tadeusz Ku- 
rek. 

Sad nłarościński zasądził wezystkiel 
ua kury hezwzględnego aresztu od 3—7 
dni za zakłócenie :nokojn w czasie de- 
filedy. jak i później — na ul. Florisń. 
skiej. 


Podwyżka cen za prąd elektryczny 
na rzecz Pomocy Zit owej 


Elektrownia Miejska w Krsko- 
wie podaje do wiadomości, że ne 
podstawie uchwały Magistratu m. 
Krakowa z dnia 9 listopada 1937 
roku ; dwyższcne zostaly ceny 
za energię elektryczną dla światla 
a 2 grosze ua kilowagadzinę na 


toku do okrzan  abliczeniowego 
IV-go 1938 r. włącznie. 
Wymieniona odwyżka nie obej 
muje więc cen ?a energię elktry- 
cma w blokach Ilgim i Hl-cim 
tarvfy blokowej dla mieszkań. 
Wpływy z tej podwyżki cen o 


czas sześr' 1 miesięcy. a to ad o: 1? grosze obrócone hędg w całości 


kresu obliczeniowego XI-ga 1937|na cele 


Pamacy Zimowe, 


Kronika Bielska 


Białej I okolicy 


Oddział Biała, ui. Komornicka 4 


SZKOŁA SPÓŁDZIELCZA. 


Spółdzielcza Rada Okręgowa 
„Spolem” w Białej zorganizowal» 
trzydniowy kurs spółdzielczy w 
formie internatu tla  czerkw 
spółdzielni i zorganizowanych w 
Klasowych Zwiazkach Zawoda 
wych, TUR, i PPS. 


Uroczyste otwarcie kursu 
stąniło w dniu 12 lisłonaea D. 
a godz. 9-lej rano, w sali Pawia 
tewega Zwiazku Gospodarcze 
w Białej, inaueurocwiny= nrzemć 
mieniem tow. Macheja z Cieszyn:. 
Udział w kursie bierze 32 towa 
rzyszy i towarzyszek z 19 m 
wości okolicy Biatej, żywca i Śla- 
ska Cieszyńskiego. Otrzymują oni 
całe utrzymanie a pozamiejscowi 
noclegi w hotelu. 


na- 


Program kursu obejmuje temu 
iy: forma ruchu tabołniczego, =o 
da spń'dz'eiczości w przehndowie 
wosnodarczej państwa, podstawy 


ideowe i gosnndarcze snółdziełczo 
ści, stan i patrzehy spółdzielcza 


ei spożywców, jak załażvć spái- 
dzielnie i [ak ją prawadzić, pro- 
dukeia 


i rachunkowość spółdzielni 
Fców. 


Wykładowcami są tow. tow 
Machej i Mann z Cieszyna i Chra 
mik z Białej, oraz obywatele prof. 
Heilig z Bielska I lustrator Jankie. 
wicz z Warszawy. 

Uczestnicy kursu pilnie przyst: 
chuia się wykładom i czynią za- 
Tiski, aby po iera r*ończeniu 


ZWYCIĘSKI STRAJK. 

Pięciotyjgo strajk w fa- 
bryce tasiem gumowych „Triumf 
w Bielsku zakończył się zwycię- 
sko. Stroku'pev tkacze. poza o- 
*"rzymanicm podwyżki płac, dobro 
wadzili do zawarcia ogólnej umo- 
wy. Za straik nikt nie może być 
karany. Akcją kierował Klasowy 
Związek Zawodowy  Robotnixó”* 
Przemys'u W!akienn'czero w Rir 
sku. W czasie łak diigicgo straj 
Xu okupacyjnega sitakuja 
cych panowała całkowita solidar 
1ość i zgoda. 

ODCZYT. 


We wtorek, dnia 9 listopada 
b. r. w sali Domu Pnho*niczera 
w Bielsku, słaran'em Zarząd. 


Qkrępowego TUR. w Białej. tow 
łan Zawierucha wyg'osił odczyt 
"a temat „Doksd iada endecy nr 
'vdowskim koniku”, na który Hu- 
mnia --zrhwli rahotnicy. 

Prelegent w popularny sposół 
wzedsłąwił nad'aże walk arbre 
meck'ch, wykazując, że nędza i 
nezrohocie, jakie instniee w Pol 
"re. ma siiżyć endeem do ujarz 
"nienia klasy robotniczej. 

W dobliny sposób przedstawi! 
niszczyc'elskie dzieło faszyzmu ' 
hi*'eryzmu, poczem omówił stesu 
*| posnadarcze i zakończył wez- 
waniem do zdecydowanej walki z 
erdeckim faszyzmem, jako szkod! 
wym dla klasv robotniczej i Nie 
undległość Polski, 

Odczyt wywarł 


wielkie wraże 


stać się krzewicielami idei ruchu|nie na zgromadzonej publiczności, 


spółdzielczego. 


w liczbie kilkuset osób. 


Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTERUK. 


We- wtorek „dn. 16 listopada, w 
sali Domu: Górników, Al. Krasiń 


Robotnicy krakowscy wobec pro- 
wokacji dyrekcji fabryki „Iskra i 


skiego 16 „o godz. 18.ej odbędzie | Karnianski", 


się konferencja zarządów oddzia. 
łów Związków Zawodowych z po 
rządkiem dziennym: 


RADA ZW. ZAW. 
W KRAKOWIE. 


Kłopoty z p. Frohlichem 


Doprawdy kłopot jest z tym p.|waną posławę robotników 


Frohlichem, właścicielem farbiarni 
futer. 1 to klopot padwójny. Bo i 
robotnicy zawsze mają zatargi a i 
my musimy zajmować się osobą 
tego pana. Niedawno p. Frohilch 
wbrew umowie nie cheiał przyjąć 
zwolnionych robotników do pracy 
co doprowadziło da strajku okupa 
cyjnego. Robotnicy postanowili 
jednak strajkować tak dlugo, do- 
pókl ich żadania nie będą uwzględ 
nione. P, Fröhlich, widząc zdecyda 


„Chrześciiańska” 


Wiele mamy różnych katolickich 
słowarzyszeń o charakterze dobro 
czynnym reklamujących się stale 
swoją pracą dla ubogich. W rze- 
czywistości ta dobroczynna akcja, 
na którą składa pieniądze społe- 
czeństwo ma wiele czarnych plam. 
Oregdaj zgłosił się do Związku 
„Caritas” biedny głodny człowiek. 
który prosił o łyżkę strawy, ba ad 
dwóch dni nie nie iadt. Powie- 
Gziano mu, że nic nie dostanie. a 
na drogę zaopatrzono go w rekla- 
mowa ulotke ten Związku. 

| cóż w niej czytamy? „Caritas” 
ln arcybractwa mi'os'erdzia, ło kn 
miłety parafialne pomocy uhog'm, 
to sławarzvszenie pań miłasier- 
dzia, tn konferencia św. Wincente- 
go a Paulo, ta kuchnie dia głod 
nych, schroniska dla hezdamnvch 
itd. w tym guście. Czyż nie zakra- 


Samovó stwo 


Onegdaj o godz. 9.30 rana we- 
zwane zostało Pngatowie ratin- 
kowe na ul. Żuławskiego, gdzie w 
mleszkaniu własnym  znateziana 
zwłoki Korosy Marii, która dozna 


U.rzymanie norzańku 
w porze 


Zarząd miejski w Krakowie 
przypomina przepisy regulaminu 
zimowepo, w myśl którvch należy 
w porze zimowej a godz. 7 rana 
zczać chodniki ze Śniegu, lo 
di i h'nta „nadia pa każdvm opa 
dzie śniegu winny być chodniki 
cznne i zamierione. ` Oczy 
szczenię ta ma się ndbywać w ra 
zie pntrzeby i kilka razy dzien 
nie. Usunięte 7 chadników Śnieg, 


Znowu wybryki studentów endecxich 


Podczas wykładów prof. Pień- 
kawiiezo na klinice psychiatry 
*znej U. dachafriło ostatnia 
do zaj wywołvwanych przez 
studentów endeckich „usiłującech 
wprowadzić ghetto ławkowe. Pré 
by te kończyły s ę zawsze stanow. 
SZYC ZEW REECE 


Kto zdrów z dnia na dzień 
— ten zawsze zdrówi 


Tylko codzienne zdrowe pożywie. 
nie daje trwałe zdrowe! Dlategn to 
Ksiądz Kneipp stworzył „Kawe Sło- 
dową Kne'pre", 


Posiedzen'e Komisii 


Dnia A listopada 1937 roku odbyła 
sig w sali ratusza posiedzenie Komisji 
Zdzowia Publicznego Z. M. 

Po mrj Komisja 
mrzedstawienia dyr. dr. Topolnickicgo. 
dolyezącega sprawy szpitala św Kaz. 
rza. Następnie Komisja przyjęła do zs 
twierdzającej wiadomeści sprawnzdanie 


wysłuchała 


Nacz.lnika Wydziału Zdrowia Publicz- 
nego. dr. Owsińskiego a stanie ostrych 
chorób zekaźnych i wynikach deratyza: 
cji, przeprowadzonej w roka bieżącym. 
oraz sprawozdanie raacy Bialikiewicza. 
miejskiego komisarza da nadzoru nad 
czystnścią i porządkiem w mieście. 

W dyskusji wyłoniono srereg pottu- 
latów, dotyczących bezpieczeństwa i 
spokoju publicznego, wałki z hałasem 


zg0- 
azit się na podpisaħie t zw. listy 
imiennej , według której będzie 
przyjmować do pracy. 

Robotnicy przyjęli porozumienie 
i wrócili dą pracy. Solidarność 
zwyciężyła. Ze swej strony radzi- 
my p. Frohlichowi, aby na przy- 
szlość nie wywoływał niepatrzeb- 
nie zatargów, Tak będzie lepiej 
i dla robotników i dla p. Fróhli. 
cha. 


* doyroczynność 


wa to na ironię? ' badna kuchnia 
dla głodnych 'skoro karmią w niej 
ulotkami. 

Poszedł błedak do parafii na 
Podgórzu z praśba.o wsparcie. | 
tufaj nie znalazł litości. Ks. pro- 
boszcz oświadczył mu, że nie nie 
da, a zreszła niech idzie żebrać 
no domach. Chodzi od domu do 
domu, — na drzwiach: mreszkań 
nezvhita tabliczka „Caritas“. My 
nie daiemy — odnowiadaia — my 
nnłaciliśmy sk'adkę na „Cariłas”. 
Żehrać nie wolno. zachwalane in- 
stvtucje dohraczvnne nie da 
wiec cóż ma robić ałńdny czk 
więk? More mu ntzvidzie umrzeć 
z g'odu. Tak, fa mu wolno, tylka, 
niech przed Śmiercią pochwali 
dobroczynne arcydzieło miłoster 


dzia, 


czy wypadek? 


ta Śmierteliiego zatrucia gazem 
świetlnym. 

Na razie nie została wyjaśniło. 
ma przyczyna Śmierci. Prawdapa. 
śinbnie śmierć nastanila wskutek 


nienstrożnoci denatkl. 


i czystości w mieście 
zimowej 


ód i błoto należy składać w kup- 
ki przy krawężniku chodnika na 
nnławie szernkości ścieku.nd stra 
ry ulicy. Śliskie miejsca wzd'uż re. 
alnóści należy posypvwać  niąs- 
kiem lub przesianym. popiołem 
Śnieg z dachów należy z reguy 
zrzucać na podwórze. Niestosuią., 
w się da nezenisów reomaminu 
naciagani będą do odpowiedzialno 
ści karnej. 


czym i godnym sprzeciwem ze 
strony prof. Pieńkawskiego. 
Widząc, że, próhy te nie dadzą 
<ezultatu, studenci endecev naps- 
dli na słuchaczy żydewskich przed 
wejśniem na salę wykładową. Bo- 
iówka, złożona ze studentów mład 
szych lat m-dycyny. nanadła ne 
erupe słuchaczy żydowsk=h i o- 
hiła irh dotkliwie Jeden z obi- 
tvch iest oważnie kantuzjowany. 


Endecy nie wpuścili studentów 
żydowskich na salę, a prof. Pień. 
kowski wykład odwołał. . 


Zdrow a Publicznego: 


i kurzem, uszczelnienia wozów | t. p— 
przyczym p. wiceprezydent miasta po. 
tożył główny nacisk na współdziałonie 
społeczeńciwa. jak i mierodninych czyn 
ników „zmierzających do neunięcia po- 
wyższych uciąźliwari. 


Prorwznrzęcny taka Torebow 


W KRAKOWIE 


„CONCORDIA 


JANA WCL EGO 
pl. Szczenański 2, Tel. 102-31 

urządza pogrzeby od „najskromnój- 
szych do nujwepamałszych urzeuro 
wadza ekshumacje | przewozy zwłok 

do wszystkich krajów. 

Mniej zasownem daleko idące 
ustępstwa, 


latwa Wydawniczego 


|Krzywej Franciszkę 


Posłedzenfu OKR. PPS. Kraków 
— miasto im. Daszyńskiego odbę- 
dzie się we wtorek dn. 16 bm. o 
godz. 6.30 w-rzorem w lokalu 
przy Al. Krasińskiego 16. 

Prezydium. 


„Szkoła Zdrow a” 


Szkoła Zdrowia Ubezpieczalni 
Społecznej i Polskiego Czerwone 
go Krzyża zawiadamia, że w dn. 
15 listopada b. r. rozpaczyna się 
dalszy ciąg wykładów naukowych 
we wńasnym lokalu przy uł. Duna 
jewskiego 1. 5. — parter oficyna 
lewa. 

Na wykładach III cyklu 
obecnych okało 4.000 osób. 

IV Cykl wykładów: 


Program odczytów na najbliższy 


była 


tydzień: 
W dniu 1ć listopada b. ra o g 
1.ej wiecz, wygłosi odczyt dr. 


Krzysztof Missona p. t „O kile“ 
(syfilis). Ogezyt ilustrują prze- 
żrocza. Wstęp wolny. 

„O chorobach nerek“ mówić bę 
dzie w „Szkole Zdrowia“ o g. 7 
wiecz. w dniu 18 iistapada b. r. 
dr. Zygmunt Kulig, Odczyt ilustru 
lą przezrocza. Wstęp wolny. 
TEE A eae 

Niniejszym wzywa się wierzyc'eli 
Ludowego Spółdzielczego Towarzy. 
Spółdzielnia z 
ogr. adpow. we Lwowe w likw'dacji, 
ul. Szopena 4. Kancelaria D-ra Sta- 
nisława Dręgiewicza by w ciągu m- 
ku od dnia ogloszenia w myśl prze- 
psów ustawy o Spółdzielniach zgło- 
sli i udokumentowali swoje wierzy- 
telności pod rygorami utraty tychże 
w myśl obaowiązuiącyrh  przepieńw 
ustawy, o spółdzielniach 1 kodeksu 
hzmdlnwego. 

Tudowe Spółdzielcze Tawarzystwo 
Wydawnicze Śpóldzieln'a z gr, odp. 

wa Lwowie w likwidacji 
O W 


Historie dnia 


Dwa zatrucia gazem świetlnym. 

W piątek, o godz. 7.mej rano, we- 
zwano pogotowie ratunkowa na ul. 
Podzamese 20, gdze służąca Euge- 
nia Skóra prawdopodobnie w celu sa 
mabójczym zatruła się gazem świetl. 
nym. W stanie półprzytomnym prze- 
wleziona ją do szpitala ubezp'ecsal. 
ni spolecznej. 

Morderca Rachwalikowej powrócił 
do więzienia. Józef laszek, który 11 
naździerm ka zamordował przy nl. 
Rachwalikową 
a następnie w celach samobójczych 
poderżnął robie gardło, przew'eziony 
zastał ze szpitala do więzienia, La. 
azek ma uszkodzone struny głosowe. 
skutkiem czego mówi szeptem. Utro 
dnia to w dużym słopnin prowadze- 
nie śledztwa, które przecinznie się 
skntkiem tego na dłuższy okres czasu 

N'e?"trożny dorcżkarz, zysław 
Styczeń, wożnica dorożki konnej 
Nr 83. w czase jazdy o! P<-"'ową 
wigehał na taksówkę Nr. T. 30247. 

Naskutek zderzenia k złomał le 
wą nrzedn'ą nogę. w talkońwca zaf 
letemn'a i uszkniróny 
lewy błotnik. Dorożkarz zbiegł. Ko- 
nia zahral onrawca miejski. 

Aresztowania: Zatrzymano: — Wla 
Aurtnwe Naaję za kredzież wńdsk 
wart, 200 zł, z restauracj: Altera 
*re'donfelda. Enqenię Be-kowicz. za 
Wradzeż srchrnej panierośn cy nale 
*acaj do Juliusza Klima (Piłsud- 
«kiego 13). 

Porzucenie dziecka, W bramie dn. 
mu przy Rynku Klenarskim 8. zma- 
leziono porzucone dziecko plei mq- 
skiej liczące okoła 6 typadni, Dziecka 
ddano da miejskiego Żłóbka, zaś zs 
piżma wyślij 


UWAGA! 


Najtańsze śród'o rakusu artvk. gospo- 
darczych, kosneivcznych i farb 
ivika = irma 


Stanistaw Dawidowski 


Skład tarh, >rvsułów avenndareryth 
I kosmetycznuch 
Kratów, u'. Św. Tomesza 20 


Perwszy śnieg 


W czwartek. w dniu św. Marrina pa 
nowała w Krakawie steta, Koło piłre- 
cy spadł pierwszy Śnieg, który wraz > 
deszrzem prsł dslej w ciągu pipin 
przez cały dzień. 

Tempera'ura opańłs. ale nie do ta 
kiego poziomn. hy twieżu warstwa źnic 
gn mogła się wrzymać, Śnieg topnie” 
więc pokrywając ulicę graha warstwą 
Błota ku utrepieniy robotników z za 
kładn czyszczenia missta | dozore”v 


e — 


Dyżury lekarzy 
Dnia 14 listop, — dzień. 
Friedman Henryk — Wrzesińska 
8. tel. 117-79. 


Glasner 
tel. 119.04, 

Kleczek Stan. — Litewska 5, tel. 
178.14. 

Rraciejowski Jakuh — Salinarna 
22, tel. 184-64, 

Dnia 44 listop, — noc, 

Dalletówna Zofia — Sarego 4, tel. 
105-20. 

Günther Jerzy — Sławkowska 28, 
iel. 166-26, 

Hans Wiktor — Łobzowska 2, tel. 


Ignacy — Potacklego 6, 


156.26. 

Geler Jakub -= Krakowska 21, tel. 
116-76. 
Repertuar 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Niedziela 14.11 popoł. „Jaskółka z 
wieży Mariackiej", wiecz, „Wałący 
się dom“. 

Polilyczna rewia w Ragateli p. t 
Licytacja św ata“, wystawona hę- 
dzia w niedzielę i w poniedz ałek. 
Obsada aktorską  pierwszorzędna w 
osrbach: Pilraskiego, Oleńskrej, Ro- 
marzewskiej, Refrena i Ostrowskie- 
go. W nedzielę trzy przedstawienia. 

Teatr dla dzieci „Wesoła Gromad- 
ka“ daje w nedzielę dna 21 listopa- 
da br., o godz. 4-tej pop., nową bar- 
dzo zabawną komed ẹ dla dzieci p. t. 
„Przygody Kiki" pióra Zuckmayena. 
Kierownictwa art, M. Riliżznki, de- 
koracje J. Kasaraba i A. Makarewi- 
cza, tafice W, Zahradnik, muzyka R- 
Franka. 

Chór Dana w Starym Teatrze. 
Świetny zespół polsk'ch rewelersów, 
słynny Chór Dana, którego artystycz 
ne walory znamionują wybitna tech. 
nika głosawa oraz dynamka i eks. 
presja, wystąpi w Krakowie w nie- 
dzielę 14 bm. w Starym Teatrze. 


Rad'o krakowskie 
NIEDZIELA, 14 listopada 


820 Rala kobiety wiejskiej w wy- 
bwórczaści chałupn'czej — wygł inż, 
Tafa Rilntówna, Insnektor_ Małap. 
Tow. Rolniczego. Muzyka no- 
manna — płyty. Po naboż, ok. 1430 


KĘ z nit (z Wszazawv). 1300 


8.40 


Renika artvstyczna Krakowa fanra 
wy tentralnet amówi Józef Wiśniew. 
ald. 154R Gaweda niedw'alna! „Ło 
lziurawem sumieniu" Juliusza Ke. 
dzinry w reortacii antam, 1600 Wia- 
bieżcne, 1835  Prnomm. 


Rec. wialonczelawy 
v 


Armanii 


Waleriana 
« imi 


1840 


~ W męką aa 
NOD Koncert życzeń ułożnny przez 
rad'nelucharzy. 2035 T.akalne winda. 
—afci snortawe. 23.00 P'rta za plyta. 


Muzrka taneczna — nivtv. 
PONTEDZIAŁEK, DN. 15 B. M. 


1345 Kanrert rozrywkowy — plvty 
144% Wind. bież -e. 1450 Gwiazdy nary 
SK E E T BRAK JE 07 
Andycja din dzieci: al Skrzenka w npr. 
Krestyne Krrpińskiej i b) „Leen lirie_* 
dialog Wandv Ginrhowsk!ej. 15.25 To 
[ustne wiad. ramad 10.10 Lokalne wind, 
ennrtowe. 19.15 Utwory lorepiannwe 
Tenscega Padarewskie=- Wyk. Aleka 
enndar Frachncki. 18.40 Pnondanka nrzy 
f-chą pina“ IP85 Program 
nastennv. 23.00 Pieta ża ply- 
Muzyka Irreczna — płyty. 


na d 
ty- 


iMicdownia i Winiarnia 
PASIEKA 


-alecn słarapn'skie miody fawarskie 
agbo «4 swą 


FELIKS NAWROCKI 


Co grają w Kinoteatrach 
ADRIA: „Czar Cyganerij". 


ATLANTIC: „Ramona“ i „Nic. 
voh", 
BAGATELA: Rewia: „Czarowny 


wale” oraz film, 
PRUMIEŃ: „Atak o Świcie”, 
STELLA: „Figtro wyżej”, 


W niedzielę, dnia 14 1. -7-da 
b. r, © godz. 7 wieczorem, wy” 
swietla „Kino Muzeum“ dla TUR. 
rajzabawniejszą komedię *polską 
w której śmiech, humar i zabawa: 
ocgryv zią plerwszą rolę, p. t 

„DWA DNI W RĄIU" 
w rolach głównych: Eugeniusz 
Bodo, Sielański, H. Grossńwna, 
A. Feriner, Wt. Grabowski I inni. 
Ponadto doborowe  tzupełnienie. 
Hilet» do śr przy «147 
sie Kina Muzeum ul. Smoleńsk 9, 
już w niedzielę od godz. 10 rana. 


abw 


Odbilo w drukarni Sp. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. 


